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BŁĄD W REG U LA M IN IE  P A R L A M E N T A R N Y M
Sejm uchwalił pełnomocnictwa 

do 15 stycznia, czyli zgudził się, 
że w czasie, kiedy Sejm oęazie o- 
bradować, rząd będzie sprawy 
konstytucyjnie zastrzeżone Se jm o­
wi rozstrzygał i załatwiał bez sej 
mowej ingerencji. Czytelnik wie, 
że jesteśm y zdania, że ta uchwała 
sejmowa nie wpłynie dodatnio 
na prestiż nowoobranego ciała. 
W czoraj znow Senat wybierał ko­
misję, według nowego regulami­
nu, nastawionego przeciwko gru­
pom, m ającego uwzględniać tylko 
osoby, a nie kierunki ideowe W y ­
brano 14 senatorów, ale nie było 
absolutnej większości dla 15-go. 
Aby obsadzić piętnaste miejsce 
głosowano ponrędzy x. Januszem 
Radziwiłłem, a panią Fleszarową 
W y bian o  panią Fleszarową.

Broń Boże nie chcemy w ni- 
czem uchybić czcigodnej sena- 
torce dr Reginie Fleszarowej z m  
minacji P. Prezydenta, urzędnicz­
ce, zamieszkałej w  W arszaw ie ,(p o  
wtarzamy wszystko co o niej wie­
m y).  Ale przecież jasne jest, że 
gdyby chodziło o kwalitikacje o- 
sobiste, to x Radziwiłł ma więk­
sze, chociażby z tytułu swego by­
łego ministrowania, byłego preze­
sostwa komisji i t.d. i t.d. Każ­
dy, kto czyta tę wiadomość, za­
równo zwolennik Radz'wiłła, jak  
jeg o  przeciwnik, zarówno naj-  
skrainiejszy konserwatysta, jak 
najczerwieńszy bolszewik rozu­
mie, że nie kwalifikacje osobiste 
były powodem niewybrania x. R a­
dziwiłła, lecz ten fakt, że uważany 
oi. jesl za leaaera grupy politycz­
nej, która w tym Senacie istnieje, 
lecz je s t  w znakomitej mniejszo­
ści. A więc względy grupowe nie- 
tylko istnieją, lecz decydują o 
składzie personalnym komisji i 
to decydują w sposób w yłączają­
cy mniejszość z udziału w komisji.  
Dziękuję za taką bezpartyjność! 
Jeśli ma ona polegać na tak ja ­
skrawej majoryzacji większościo­
wej, to poprzedni regulamin 
wyda mi się o wiele mniej partyj­
ny.

Oczywiście, przy tak brutalnej 
majoryzacji, komisja przestanie 
być komisją. M niejszość niedo­
puszczona do komisji przez majo- 
ryzację przy głosowaniu, będzie 
musiała swe uwagi, swe odmien­
ne stanowisko, swą opozycję wy­
powiedzieć na zebraniu plenar- 
nem Kto zna życie pailamentar- 
ne, ten wie, że niedopuszczanie 
mniejszości do komisyj, jes t  non­
sensem.

T e  same uwagi można wypowie 
dzieć, jeżeli większość, dopuszcza 
ją c  mniejszość sama decyduje, kto 
personalnie ma tę mniejszość re­
prezentować

u 5'Puszczam, że należy regu­
lamin w ten sposób zmienić, że 
by i.uzdy członek parlamentu 
mial ograniczone prawo głoso­
wania. Nie głosowałby na wszyst­
kich członków konrisji, lecz tylko 
na jednego. Takie rozwiązanie 
istotnie by sprzyjało odpartyjnie- 
niu, podczas gdy obecne, wręcz 
przeciwnie, jest tylko zachętą do 
majoryzuwania mniejszości przez 
większość. W  ten sposób uniKnę- 
łoby się majoryozacji nie mówiąc 
już o tern. że b j ła b y  to metoda, 
w ym agająca o w i J e  mniej czasu 
przy rMiczaniu głosów.

Jeśli b>ejm chce pozostać przy

Występy b. ministra Moraczewskiego w Wilnie
życ; . bez grup partyjnych, to 
przyjmie powyżej wysuniętą pro­
pozycję. Regulamin obecny nietyl- 
ko sprzyja, lecz powiem, że stw a­
rza konieczność ,,zmów“, , ,mafij“ 
i innych namiastek partyjności, 
stwarza konieczność kartelizowa- 
nia kilku grup.

*  *  «

Skąd p. Moraczewski doszedł 
do przemawiania w W iln ie? —  A 1 
historja tego będzie bardzo instru- 
ktywna, niestety, dla je j  wyło­
żenia w kilku słowach musimy 
rozpocząć od postępowania przed 
kratkami sądowemi.

Oto, Wilno, które nie jest  zbyt 
dwżera środowiskiem robotniczem, 
posiadało jednak kilka związków 
robotniczych, wśród nich jeden, 
bodaj że najliczniejszy, znajdują­
cy się pod wpływami x. M ościc­
kiego i mimo sw ego radykaliz­
mu społecznego1, głoszący ideolo-

g ję  chrześcijańską, Był także 
związek znajdujący się pod wpły­
wami Bloku Bezparty jnego, kiero­
wany przez dwukrotnego posła 
wileńskiego i dawnego działacza 
robotniczego di. Srokowskiego. 
Ale oto przyjechał do W ilna na 
kierownika sekretaijatu w ojew ó­
dzkiego B B W R  p. Birkenmayer. 
Zaczał on tworzyć, czy tylko 
aktywizować Z.Z.Z. (piszemy two 
rzyć, czy też aktywizować, gdyż 
nie mamy informacyj czy Z.Z.Z. 
istniał przed misją p, Birkenntaye- 
ra B y ć  może tak być może 
nie, w każdym razie nie było o 
nim s łychać) .

W  protokułach Sądu O kręgo­
w ego znajdziemy ciekawe zezna­
nia dyrektora autobusów miej­
skich, o tern, do jakie j drobiazgo- 
wości posuwał się p, Birkenmayer 
w protegowaniu członków Z.Z.Z. 
podczas ich walki z drugim

związkiem Blokowym. Na czele 
Z.Z.Z. w Wilnie stał i stoi p. 
Klukowski jednocześnie referent 
bezpieczeństwa w Starostwie wi­
leńsko -  trockiem.

Otóż ten Z.Z.Z ze swoim pre­
zesem z referatu bezpieczeństwa 
urządzą p. Moraczewskiemu wiec 
i p. Moraczewski przyjeżdża. 
W ysyłamy na ten wiec naszego 
sprawozdawcę, bo przecież pier­
wszy prezes rządu „polskiej re­
publiki ludowej", to nie byle kto- 
Nasz sprawozdawca wysłuchuje 
dość naiwnego zresztą odczytu o 
sprawach gospodarczych, dowia­
duje się, że p. Moraczewski jest 
zwolennikiem p.p. Kwiatkowskie­
go i Poniatowskiego, ale jedno­
cześnie wysłuchuje zdanie, że b. 
„premjer S ław ek" ,  to jes t  taki „ je ­
gom ość",  który „zaraz po śmier­
ci Marszałka pozbawił praw robo­
tników'

Nasz sprawozdawca jest  praco­
wnikiem poważnym j sumien­
nym. Oświadcza, że odpowiada 
za dokładność i ścisłość tego, co 
na 4 -e j  stronie ttgu  numeru ogła­
szamy. Jednak chcemy wierzyć, 
ŻE się przesłyszał, że padł ofiarą 
jakiegoś dziwnego zaburzenia słu­
chowego T o  też z przyjemnością 
wydrukujemy zaprzeczenie, lub 
wyj'aśnienie p. Moraczewskiego. 
Jeśli jednak p Moraczewski sło­
wa te potwierdzi, lub w ogók  się 
nie odezwie, to w myśl zasady 
„qui tacet consetire videtur“ bę­
dziemy mogli o nim wyciągnąć 
wnioski, jakie się wyciąga o czło­
wieku mówiącym nieprawdę na 
publicznem zebraniu.

Czytelnik może się zżyma, że w 
tym artykule wymieniane są na­
zwiska p.p. B irkenmayera i Klu- 
cowskiego niższych urzędników 
państwowych. Czytelnik żąda,

aby w artykułach wstępnych mó- 
, wić tylko o ministrach. Aie ~:e 

chodzi tu o stopień służbowy da­
nego urzędnika, zarówno p. Klu­
kowski, czy p. Birkenmayer, 
czy każdy posterunkowy repre­
zentuje prawny porządek pań­
stwa. Stanowią oni służbę bezpie­
czeństwa województwa, która sta­
nowi część służby bezpieczeń­
stwa całego państwa. I mamy pra­
wo domagać się od rządu, aby 
stanowiska urzędników służby 
bezpieczeństwa nie były łączone 
z kierownictwem Z Z Z tak  
samo, jak  z kierownictwem ja ­
kiejkolwiek organizacji politycz­
nej. Pan Klukowski, sKoro je s t  
referentem bezpieczeństwa, powi­
nien złożyć swój urząd „prezesa 
O kręgowej Rad) Zawodowej Zwią 
zku Zw:ązków Zaw odow ych" S ą ­
dzimy też, że rząd obecny okaże 
się wyższy ponad zasadę „nie u- 
stępowania przed terorem prasy "  
i uzna słuszność naszego żąda­
nia. Cat.

Abisyńczycy usiłował! odebrać Ual-Ual
m ■  ■ .__  __m ■ ■ #  n m m r    j  ■ «  1 1 1 #  ■ ■ M

przygotowania włoskie.-Krwawe utarczki-Werki z scig.
Obrady KomitetuPrzygotowanie do ofensywy na froncie

północnym
W A RSZA W  Na podstawie wiadomości, nadeszłych ze źródeł angiel­

skich, francuskich, niemieckich i włoskich oraz doniesień w łasnych korespon­
dentów w Afryce W schodniej D & T . ogłasza następujący komunikat z frontu 
w łosko-abisy ńskiego:

A gencja Havasa donosi, że przyg otowania do ofensywy włoskie] na 
froncie Tigre, poparte przez jednoczesną akcję  na froncie som alijskim, zostały 
ukończone

W edług wiadomości z Addis Abeby, tam tejsze kota urzędowe otrzym ały 
jakoby wiadom ość, że w ojska włoskie przygotow ują się do podjęcia gw ałtow ­
nej ofensyw y na północ od szczytu Mussa-Ali.

Na całym  froncie północnym trw a ją  poza linją w łoską gorączkow e przy­
gotow ania. W  licznych punktach prow incji Tigre kolumny włoskie powoli posu­
w ają się nap-zód. W iadom ości ze źródeł angielskich potw ierdzają posuwanie 
się w ojsk włoskich w kierunku M aaalle, które nie jest bronione przez Abisyń- 
czyków A gencja Reutera przewiduje, iż miasto będzie mogło dostać się w rące 
włoskie bez wystrzału.

Jak  można przypuszczać z ostatnich ruchów w ojsk włoskich na froncie 
północnym, główne dowództwo włoskie zamierza stw orzyć na froncie północ 
nym jedną Iinję, rozciągając? się na przestrzeni przeszło 500 kim. od granicy 
Sudanu do Som alji francuskiej. W ykonanie tego planu w ym aga posunięć na 
odcinku góry M ussa Ali i uderzenia w kierunku zachodnim przeciwko oddziałom 

abisyńskim i dzikim szczepom, zam iesz.m jącym  słone pust. kraju Danakilów.

Pas Sejum grupuje wojska
A bisyńczycy zgrupowali około 200 tys. ludzi pod dowództwem rasów 

Kassa i Sejum a, którzy dokunywują koncentracji w ojsk w rejonie Ten-B ien  na 
zachód od M akalle. Jednocześnie dość znaczne siły abisynskie zajm ują okolice 
położone na południe i wschód od M akalle. Oddziały te  .na ja  składać się z 
rdzennych Abisynczyków. nie zaś z ludów podbitych.

Zajęcie Mai-Euck
Nt froncie T igre, jak  to  potwierdza wioski komunikat oficjalny, w ojska 

gen. Santini‘ego zajęły obfitu jący w studnie rejon M ai-Euek. Jest to  operacja 
striieg iczna, m ająca na celu zapewnienie wody w ojskom włoskim oraz umożli 
wienie budowy drogi w kierunku na M akalle.

Nieregularne bandy złupiły mieszkańców Makalle, celem pomszczenia 
przejścia rasa Gugsa na stronę W łochów.

Tajemnice dookoła Mussa-Ali
n orespondent Havasa w Addis Abebie potwierdza, iż tam tejsze koła urzę 

owe zostały pow iadcm .one o tem, że w ojska włoskie zam ierzają zaatakow ać 
odcinek, znajdujący się n* północ od szczytu M ussa Ali, aby następnie orz. : 
oustynne o b sz a r  Danak'1 skierow ać sie ku D essie, gdzie znajduje sic gi wn 
kw atera arm ij abisyńskich na północy

D otycnczas nie je s t rzeczą pewną, czy w ojska włoskie nadal posiadają 
gór* Mussa Mi. którą zajęli w pierwszych dniach rozpoczęcia działań woien- 
nych. Ze źródeł abisyńskich donoszą, iż zojska włoskie, które dotychczas za j­
mował) pozycje na południo - wschód od M ussa Ali, zostały przesunięte w kie­
runku północnym. Celzm tego manewru ma być stw orzenie obronne! bazy dla 
dowództwa praz składów i n n o ś c i  i m aterjałów  w ojennych w pobliżu Alał 
guera. M iejscow ość ta znajduje się na pustyni.

Źródła francuskie potw ierdzają wiadomości abisyńskie, iż W łosi utracili 
górę Mussa Ali, na której ulokowały się dzikie szczepy Assaimara. Z nad granicy 
Som alji francuskiej donoszą o ruchach kaw alerji i Assaimarów, którzy podą­
żali w kierunku słonego jeziora Iminiz. W  pobliżu gory Mussa Ali, według agen 
c ji Havasa, sytuacja W łochów  przedstawia sie w sposób następujący: Na za­
chód od M ussa Ali znajduje się kolum na włoska, zaopatryw . w żyw ność i wo 

1 rzc z sam oloty. W  okolicy ieziora Andale przeszły karaw any wielbłądów z 
materiałem, który prawdopodobnie jest przeznaczony do budowy lotniska w 
pobliżu Alagu, ra. Na wschód od M ussa Ali robotnicy w łoscy pod ochroną żoł­
nierz) pracują nad budową dróg, prawdopodobnie do Daddam, gdzie znajdują 
su S2 itaie ro low e. Y\ całej te j okolicy w ojska włoskie muszą w alczyć nietvlko 
z dzikiem) m lejscow em l szczepam i, ale i z trudnościami aprow izacyjnem i.

18-tu
G E N E W A . —  N a w czoraj szem po 

siedzeniu kom itetu  18-tu, który rozpe

Drobne utarczki
W edług dalszych doniesień z Addis A beby, w ojska abisyńskie na obsza ! 

rac:h T igre otrzym ały rozkaz podjęcia w ojny podjazdow ej 1 niepokojenia W ło­
chów malemi grupami, zw łaszcza w nocy, nie d ając im możności odpoczynku.
W ojska abisynskie zaskoczyć miały kilka oddziałów włoskich w ojsk inżynieryj- ----------
nych, zajętych przy budowie dróg w okolicach Adui. Oddziały te został) jakoby t r JTOTał odpowieazi poszczegolnyc!
w ycięte w pień, a podjęte przez nie p ra ce  uległy zniszczeniu”  państw  n a  propozycje sa n k cy j, dys-

W śród oddziałów włoskich, w erbow anych w Erytrei, szerzy się podobno TZITlI‘''ła  s l? na tema1 za 3tra
m asow a dezercja. zen l ieKtory ch państw  co do urno*

będących w w ykonaniu. W  czasie o 
I brad  ustalono trz y  k a teg o rje  m rów : 
1 1 ) umowy, przew idujące dokor.an' 

w ypłaty jeszcze przed. 14 listopada, 2 
umowy, k tó ry ch  term iny płatność 
przypadały w o sta tn ich  czasach, 3 
w reszcie umowy, k tóry ch  sp ła ca n i 
n ie  zostało jeszcze rozpoczęte.

Co do 1-e j K ategorji uznano, ż 

umowy ta k ie  n ie podpadają pod za­

kaz im portu. Umowy 2 -e j k a te ę o rj 
m ają  hyc rozpatrzone przez kom itet 

ekonom iczny, Z astrzeżenia, dotyczą c 

ty ch  omów. będą rozpatryw ane tyik ' 
w  w ypadkach sp ecjalnych , o ile  zain 

teresow ane państw a zgłosiły ju ż  swi 

zastrzeżenia,

W  d y sk u sji w ziął również uazia 
delegat P olsk i m in, K om arn ick i. k tó  
ry  stw ierdził, że Polsce zależy r.< 
dwóch ściśle określanych umowach 
D elegat fran cu sk i p. ^ciiiiondre i de 
leg a t b ry ty jsk i m in. Eden. w ykazał 
w swych przem ówieniach duzo zrozu 
m ierna dla zastrzezeń P olsk i mogące, 
powołać s ię  na sp ecja ln a  sy tu ac ję

D alszy ciąg  popołudniowego posie 
dzeuia w ypełniła J y s k m ja  z przed­
staw ił ielam. państw m ałej E n ten ty  
którzy dom agali się w y jęcia  z poa za 
kazu  im portu do W łoch  tow arów , m a 
ją c y c h  wyrównyw ać w ierzytelności 
postałe z rozracnunków  clearingo 
wych. P ań stw a te  żąuały by  decyzji 
co do zasady w yrów nyw ania ty ch  wn 
rzytelności zapadła jeszcze przed u 
staleuiem  daty w prow adzenia w ży­
cie  sankoyj ekonom icnych. Delega 
b ry ty js k i zw rócił uw agę, że ta k i( 
w y ją tk i obaliłyby ca ły  system sank- 
c y j. Spraw ę tę  oddano do podkom ite 
tu  koordynacyjnego.

N astępnie odbyło się k ró tk ie  i  czy 

sto  form alne posiedzenie pełnego ko­
m itetu  koordynacyjnego. D ziś ran t 
z b iera ją  się podkom itety: ekonom icz­

ny, praw niczy, i  finansow a.

D ecyzja o tei minie zastosow ania 
san k cy j zapadnie dziś, lub n a ja a le j n 

sobotę. W  przy złym  tygodniu  obrado­

w ały w Genewie jed yn ie  subkom ite. 

do spraw y o rg an izacy jn e j i pcm ocy 

w zajem nej.

Abisyńczycy solą wodą
Przfcuewszystkiem daje się im we znak brak wodv. Absyńczycy rzekomo 

cały .i, tym obszarze korzystając z w ielkiej obfitości soli, rzu ca j* wielkie jej 
■■ości do studzien, um ieszczając również worki z sofą w korytach nielicznych 
strumieni, spływ ających w kierunku obszarów, zajętych przez W łochów . Siły 
włoskie, skierowane na zachód od góry Mussa Ali- liczą rzekomo 15 tysięcy 
zotnierzy.

Atak abisyńtKi na Ual-Ual
Na froncie południowym toczą się bez przerwy liczne utarczki. W edług 

niepotwierdzonych wiadomości, Gorahal zostało zajęte przez W łochów . W ed­
ług wiadomości ze źródeł francuskich. A bisyńczycy usiłowali odebrać” Ual Ual, 
gdzie W łosi pobudowali okopy i rozporządzają art) lerją połową oraz tankam i 
Atak abisynski został o d p a rtj, przyczem  w w alce miał zginąć Dedzas Abde 
Kimael. Na placu boju pozostało przeszło 3.000 zabitych i rannych Abisyńczy- 
kow, którzy atakow ali wroga z niesłychanem bohaterstw em  A genda Reutera 
donosi, iż do niewoli abisyńskie] dostał się w pobliżu Dolo w Ugadenie jeden z 
oficerów włoskich, który opuścił na chwilę samochód pancerny, by nanić się 
wody ze źródła. t

Krwawe walki nad rzekąSetit
RZYM . „M essaggero" ogłasza sprawozdanie z podróży, odhytej przeż 

jednego z dziennikarzy włoskich w rejonie rzeki Setit na zacno* od linjl frontu 
w 1  igri oraz wzdłuż granicy sudariskiej. S ą  to obszar) prawie niezamieszkałe. 
Ni pi łuam iwym brzegu rzeki Setit znajdują się w ojska abisyńskie, w ojska zaś 
włoskie zajm ują brzeg północny. Dwa silne araki w ojsk abisyńskich, zm ierzające 
do s Forsowania rzeki, zostały odparte. W  całe j okolicy szerzy się ntalarja, a 
upały d osięgają 45 stopni. W iele koni ginie od m asow ych ukąszeń moskitów

Komunikat Nr. 33
RZYM . A gencja Stefani ogłasza oficjalny komunikat nr. 33 :
Na froncie som alijskim posterunek włoski w M alcarie, na półuoco-zachód 

od rzeki Daua zaatakow any został przez zbrojne oddziały abisyńskie. Nieprzy­
jaciel cofnął się. pozostaw iając na olacu 11 zabitych. P o  stronie w łoskiej było 
3  zabitych i 2  rannych.

Działalność lotników rozwija  się normalnie na w szystkich odcinkach.

Za kulisami Ligi
1’4R Y Ż . Jak  podaje korespondent 

H ayasa. koła genew skie przywiązują 
dużo znaczenia do faktu, iż baron Aloi- 
si reprezentować będzie rząd włoski na 
naibliższem zebraniu w Genewie. Przy­
bycie barona Aloisi‘ego do Genewy łą ­
czą z prześwaidczeniem o możności 
prowadzenia rozmów dyplomatycznych, 
które powinny doprowadzić do załat­
wienia konfliktu włosko abisyńskiego. 
Obecnie nie ulega już w ątpliw ości, iż 
rozmowy te, prowadzone pod ausp icja­
mi Lavala. weszły jeśli nie w stadjum 
realizacji, to  w każdym razie w fazę,

upraw niającą do żywienia pewnych na 
dziei. Nadzieje te  potwierdza również 
fakt, iż zbiorą się teraz w gabinecie 
najbardziej miarodajni przedstawiciele 
W ielkiej Brytanji, Francji i W łoch, nie 
mówiąc już o  nowym przedstawicielu 
A bisynji. W  tych warunkach najbliższe 
obrady genew skie nabiorą zdecydow a­
nie politycznego charakteru i będą mia 
ły specjalne znaczenie.

W  Genewie żywią nadzieję, że La- 
val i Hoare będą mogli mówić szczerze 
z Aioisim, a  być może ł z przedstaw i­
cielem negusa, to  znaczy we czworo.
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„Schwytałem miljon fok'1
Rolowanie wśród wiecznych lodów

(la )  Kapitan \braham Kean jest 
mistrzem w lowien.u fok. W  ciągu 78- 
letniego życia został on ministrem ma­
rynarki i rybołóstw a w gabinecie nowo 
funlandzkim. Jako  przewódca wypraw 
myśliwskich na foki, odbył on niezli­
czoną ilość podroży, o których opowie­
dział ostatn io  iia łam ach prasy zagra­
nicznej.

„Osiągnąłem  jeden z celów  mego 
ż y cia : jestem  pierwszym kapitanem,
fetory z połowu powrócił z milionową 
skórą foki. Trzeba hvło aż 41 lat podró­
ży do krainy wiecznych lodów, aby tę 
cy frę  osiągnąć.

Od dni, kiedy uciekłem ze szkoły, 
aby zostać myśliwym, przeżyłem wszy 
stkie niebezpieczeństw a tego trudnego 
zawodu.Przeżyłem eksplozję na okrętach 
pi)żary, burze arktyczne, i cały szereg 
innych wielkich katastrof, które zabi­
ja ły  ludzi setkami.

Polow anie zaczyna się zwykle

głego o  13 kim na wybrzeżu, 
pozostaw iając okręt jego  losowi.

PŁONĄCY ST A T E K

Fogo,

Ofensywa armji^erytrejsKiej
Jednakże nie tylko lód, nierzadko 

także pożas zmuszał łowców fok do o- 
puszczenia statku. Tran psow morskich 
jest bardzo łatwopalny i wytwarza czar 
ny gryzący dym. A statek polujący na 
foki posmarowany jest tyn tranem po 
niżej i pow yżej pokładu. Jeżeli na je- 
dnem mieiscu wybuchnie pożar, to nie 
można mówić o pracach ratunkowych. 
Eksplodujący kocioł powiększa żniwo 
śmierci.

Kapitan takiego parow ca do polo­
wań musi byc ogromnie ostrożny i cią 
gle myśleć o  grcżąccm  niebezpieczeń­
stwie.

W reszcie nadchodzi taki dzień, kie­
dy rozlega się krzyk: „Młode i stare 
przed nami“. D otyczy to oczyw iście 
fok. Aby zdobyć skórę myśliwy uży­
wa strzelby, częście j jednak t. zw. ha

Saint John stolicy Nowej FurJandji. —  ka rybackiego, długości 180 cm. zakon cn - Przedtem te  oddział j musiały prze-. . . ■ • i . . .    . . . . .  * A kicirńo-rirtrAiir ef o\ir!o looifbtl im

Ż wielu depesz z frontu eretryjskie- 
go, często niejasnych, można sobie w y­
robić następujący obraz działań:

M arsz naprzód rozpoczęto 27 paź­
dziernika, z pozycvj włoskich, częścio­
wo umocnionych, ja k  widzimy, um ac­
niając zdobyte stanow isko W łosi cią ­
gle m ają w pamięci nieszczęsną akcję 
w dniu 1 m arca 18%  roku, której wiel­
kim błędem między innemi błędami, by 
ło to, że gdy trzeoa było rozpocząć od­
wrót, oddziały włoskie nie miały punk 
tu oparcia.

Znajdujący się na prawem skrzydle 
koło Aksum II korpus, zatrzymał się, 
co jest zrozumiałe, w obec braku jakich 
kolwiek dróg na południowy wschód.
I korpus, który na lewem skrzydle o- i 
siągnął oddziałami przedniemi Edaga- 
mus i Debra Sion, ruszył napród, w ysy­
ła jąc  przed sobą jednostki zmotoryzo­
wane aż do Huusien i Menueru (4 0  j 
kim. na północ od M akalle), podczas j 
gdy część sił głów nych tego korpusu 
uderzyły przeciw M aghelta i Debra Si

szcza imponował oddział jeźdźców  Kaf- 
fa- Na jeg o  czele jechał na wspaniałym 
siwaku Ras Getacho, którego imponu­
jąca postać przybrana była w barwny I 
mundur gęsto  obw ieszony różnemi eu 
lopejskiem i orderami. Przypominał on 
w ięcej pałac elizejski niż Abisynję, 
gdyż —  ja k  wiaoomo —  byl posłem c e ­
sarza Helassie w Paryżu przez czas 
dłuższy.

Syreny fabryczne huczą, całe miasto 
zbiera się na wybrzeżu i w szyscy są 
św iątecznym  nastroju, gdy parowiec 
myśliwski odjeżdża na polowanie na 
foki w ypływ ając z portu i biorąc kurs 
na połnoc.

Zw racam y uw agę na to, żeby nikt 
nie miał specjalnych uprawnień, ż a d ­
nemu kapitanowi me wolno wyruszać 
przed ósmą rano oznaczonego dnia —  
Dzień ten przypada w marcu. Rocznie 
odbyw a się tylko jedna wyprawa. P ra ­
w o nowofunlandzkie wydane jeszcze w 
roku 1890 Łakazuje w ięcej wypraw. 
T akże koniec polowania określony jest 
prawnie. Zwykle kończy się ono 2 m aja

POD NACISKIEM
OKÓW .

LODOW YCH

N aszf okręty muszą być tak  zbudo­
wane, by wytrzym ały trudy podróży.—  
Połnoc ochrania swe dzieci, a  jedną 
z je j najistotniejszych broni są góry lo­
dow e... Gdy oume spędzą góry lodowe 
ku północnemu wybrzeżu Nowej Fun- 
landji, okręt dostaje się między spiętrzo 
ne wieże lodów. Stw arza to niezmier­
nie groźne sytuacje.

B yły całe ser je  nieszczęśliw ych orzy 
gód, gdv polowanie na foki obejm ow a­
ło coraz to  większy zasięg. W przecią­
gu jednej tylko w iosny, znanej |ako 
„w iosna rozbitków " zdobył lód okrut­
ne zw ycięstw o, miażdżąc 53 statki. Ale 
lód, tali bezlitosny dla okrętów, rato­
w ał najczyściej załogi, gdyż te  potrafi­
ły znaleźć drogę do wybrzeża po fan 
tastycznych lodow ych wzgórzach i doił 
nach. 3 v ł taki jeden „czarny dzień" na 
połnocy, Kiedy 1100 ludzi wędrowało 
po lodach ku wybrzeżu.

D zisiaj lód nie może juz niszczyć i 
tak wielu okrętów . Zam iast czterystu 
żaglow ców  w yjeżdża obecnie 6 do 8 
parow ców  rocznie ze S t. John, aby po­
low ać na foki Ale lód miażdży najsil­
niejsze parowce, bez względu na to, czy 
są  z drzewa czy z żelaza.

Przed kilku laty wyprawiłem się 
jak o  kapitan „W ilka" drew nianego pa­
row ca, który padł ofiarą lodow, pod­
czas wyprawy na foki, czego nigdy nie 
zapomnę Gdy zamknę oczy widzę je ­
szcze uzisiaj piętrzące się góry lodowe. 
Nie mogliśmy nic zrobić, jak tylko cze­
kać i mieć nadzieję. W alka była krót­
ka i nierów na: drzewa z lodem. Ude­
rzenia lodu w statek podobne były do 
ciosów  ogrom nych miotów. Trw ało to 
krótko. Dokładnie w 20 min. po pierw­
szym  ciosie „W ilk" był stracony bez ra 
tunku. Chwyciliśmy szybko nasz doby­
tek, wiedząc, że okrętu nie da się u- 
ratow ać. Po ciężkiej w alce z wichurą, 

śniegiem i lodami, dotarliśmy do odle

czonego huczkiem. Gdy śruba okrętow a 
przestanie działać, cała załoga pod do­
wództwem kapitana opuszcza okręt I 
polowanie się zaczyna.

Niektóre foki są  bardzo złe i gdy sta 
■ ją  do walki, przedstaw iają wcale groź­

nego przeciwnika. Największe z nich 
ważą 800 funtów, a  w zrost ich przekra­
cza 3 metry. Nie w anają się atakow ać 
ludzi i myśliwi polujący na foki opo- 
w iadają o nich nieomal niewiarogodne 
bistorje.

S . O. S J

Największem i najgorszem  przeży­
ciem dla mnie jak o  łow cy fok były bu­
rze, które na północy następują nagłe, 
“ ez ostrzeżenia barometru. Dzisiaj 
mniej stosunkow o okrętów  pada ofia­
rą burz śniegow ych, gdy/ w razie ta ­
kiej burzy daje on sygnał S . O. S . —• 
przez radjo. W ów czas w szystk!e zna j­
dujące się w pobliżu paiow ce puszcza­
ją  w ruch syreny i w ystrzelają w po­
wietrze rakiety, a  reflektory okretowe 
rzucają snopy św iatła, by uniknąć zde­
rzenia w chaosie śnieżnym.

Gdy taka burza wybuchnie, kiedy 
C2ęść załogi znajduje się na lądzie, to 
bardzo trudno załogę te uratow ać. K a­
pitan parow ca „Greenland" stracił w 
podobnej sytuacji 53 ludzi, których w i­
chura wrzuciła do wody Pew nej burz­
liw ej nocy zniknął z powierzchni pa­
rowiec „Southern C ross", wraz z ka­
pitanem Jerzym  Clarkiem i 174 ludźmi
ZLłogl.

pędzić Abisyńczyków staw iających im 
ooór. tuż po opuszczeniu pozycyj wło­
skich.

Z części I korpusu stojących pod A- 
duą, oddziały, które ruszyły naprzód 
osiągnęły linję T ecla  —  Aimanor — Adi 
Nefas i w te j ostatn iej m iejscow ości na 
wiązały łączność z odz:ałami tubylców 
p rzyczen w ysunięto straże przed ue aż 
do Hi ima, na drodzt karaw an.

Oddziały Krajowców m ają tu trudne 
zadanie ochraniania lew ego skrzydła I 
korpusu przeciw niespodziewnaym a- 
takom z gór na północny zachód od 
Hausien, oraz nawiązania jaknajszyb- 
ciej łączności z oddziałami I korpusu. 
Korpus krajow ców  został wzmocniony 
czterobatalionow ą grupą Czarnych Ko­
szul konsula Diamanti. Oddziały tego 
korpusu natratiały w czasie ak c ji na 
silny opor.

Jest prawdopodonne, że poza wal­
kami odwrotowemi Ahisyriczycy nie 
będą stawiali silniejszego oporu W ło­
chom, a  dowódca arm ji tu przeciw sta­
w iającej' sie W łochom , R as Sayun, do­
piero przed M accalle zechce staw ić po­
ważniejszy opor.

PARADA PRZED CESARZEM  i
Korespondent UNITED P R E S S  pi­

sze z Addis A beby:
Jakkolw iek korespondenci zagrani­

czni baw iący w stolicy państwa abisyń- 
skiego nie sa  zbyt wrażliwi na różne 
objaw y dzikości w w ojskach abisyń- 
skich, to  jednak wyznam, że wielka 
parada tych w ojsk przed ich władcą, 
uczyniła na mnie duże wrażenie. Zwła

że arm ja ta posiada oudziały sanitarne, 
składające się z 12 do 15 sanitarjuszek 
i dwudziestu tragarzy noszy. Armji to ­
warzyszyli konno czterej kapłani i pię­
ciu djakonów. W iększość była bardzo 
źle uzbrojona i niosła stare, zardzew ia­
łe karabiny. W ielu pokazywało na tę 
przestarzałą broń i żądało Mauserów. 
Gdy ich im nie dano, rzucali się na zie­
mię i musiano ich w yrzucać przemocą.
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K A L E

Dziesięć tysięcy jeźdźców  Kaffa 
podczas defilady przechwalało się 
przed cesarzem  swemi przewagami bo- 
jowemi. Ryczeli, uderzali włóczniami o 
ta icze  i znajdowali się w stanie naiwyż- 
szego entuzjazmu bojow ego. Niektórzy 
zeskakiwali z koni i rzucali się na scho- 
dy pałacow e, chcąc za wszelką cenę 
podkreślić sw ą w ierność cesarzow i, któ 
rego służba musiała ich dosłownie i 
niezbyt uprzejmie zrzucać ze schodów.

W szystkich przewyższył słowami 
Ras Getacho. Ten  naczelnik płtm ienia 
urodzi] się w roku 1896 w Adui, 
jako svn Ras Avaty, jednego z najw y­
bitniejszych i najbardziej zasłużonych 
dowódców w  te j bitwie. Ras Getacho 
przypomniał chwalebne czyny sw ego o j 
ca, poczem powiedział: „Teraz ja  mam 
sposobność pokazać, co  potrafię. Moim 
obowiązkiem będzie w alczyć z W iocna 
mi, a  my już wiemy, jak  z W łocham  
trzeba w alczyć. Kilku Kaffa, naw iązując 
do tych słów, poczęło krzyczeć* —  
„Przedemną pod Aduą leżał wysoki 
stos tiupów  w łoskich" Inny w ołał: 
„W alczyłem  w dziesięciu bitw ach za 
czasów  Teodoru sa", ieszcze inny: „Nie 
pozwolimy, aby człowiek, który umie 
tylko pisać na papierze, zniszczył nam 
nasz k ra j". Jeden w rzasnął: „Przyw lo­
kłem do króla M enelika siedmiu je ń ­
ców . Do tw ych stóp o cesarzu, przywlo 
kę sieJm  razy siedm ". Po przyjściu od 
działów Kaffa zjaw iła się arn ra  szczepu 
W allegów pod komendą Dcdiasmatscha 
Habte Mariama. Charakterystyczne jest,

Pałac cesarza Jana w M acalle następnym  celem ofensywy włoskiej.

W ADJGRACIE.

W eb Miller, inny korespondent U NI 
T E D  P R E S S :

Gdy w ymienia się nazwę Adigrat, 
a  więc nazwę jednego z najw iększych 
miast Abisynji, jesteśm y skłonni sądzić, 
że jest to  naprawdę miasto, a  w łaściwie 
składa się ono z pewnej ilości jednopię­
trow ych domków o płaskich dachach. 
Domy sto ją  jeden przy drugim i zajm u­
ją  powierzchnię około 4 0  morgów. O- 
koło trzy tysiące fatalnie w yglądających 
ludzi bez kapeluszy i bez butów, kolo­
ru drzewa hebanow ego, odziane w bru- 
one „szam m y", przypom inające koszu­
le nocne, z nieprzyjemnie pachnącemi 
tłustem5 włosami, które stanow ią żero­
wisko dla wszelkiego rodzaju much, 
tw orzą ludność tego miasta, oznaczo­
nego na mapie tłusteini literami.

Ulice są wąskie, kam ienne i pełne 
brudu. M ają te  w szystkie wady, jak ie 
tylko ulice mogą posiadać. Na nich krę­
cą  się wygłodniałe psy, kozy, capy i 
dzieci na cienkich nóżkach. N ajbardziej 
reprezentacyjny budynek Adigratu, <ezy 
mniej w ięcej w środku tych  obskur­
nych chatek. Jest to  koptyjski kościół, 
Stanow i on także dlatego zabytek, że 
zbudowany jest częściow o z kamienia. 
W ystercza w ysoko ponau inne budy­
neczki, ale w gruncie rzeczy nie jest 
niczem innem ,. niż wielką oborą. W e ­
wnątrz kościoła są dwa wąskie koryta­
rze. których podlega w ysłana jest ma­
tami. Na m atach jest tysiące much. W e 
wnątrz znajduje się t. zw. pierścień we­
wnętrzny, do którego kobiety nie m ają 
dostępu.

Na ścianach prymitywne obrazki, w 
krzyczących barw ach przedstaw iające 
sceny z biblji. Przeważnie są one bar­
dzo krwawe w treści. W idać na nich 
pooocinane ręce i nogi, a  na jednym z, 
obrazów  widać św. Paw ia, powieszone 
go nogami do góry-

Od czasu zajęcia Adigratu przez 
W łochów , odbywa sie co środy ja r ­
mark, jak  daw niej, na pustym, zaku­
rzonym placu. Z jaw ia się ru około 500 
Abisyńczyków  z okolicznych wiosek i 
panuje straszny w rzask i krzyk, gdyż 
Ablsyriczykom jesl trudno w spokoju 
zawrzeć jak iś  interes. Mężczyźni przy­
byw ający na jarm ark uzbrojeni są  w 
karabiny, liczące od 30 do 50 lat, k tó­
rych im W łosi nie odbierają Karabiny 
to  je s t jedyna rzecz zdaje się, którą A- 
bisyńczycy utrzymują w porządku. 
Gdy po mnie zjaw ił się samochód, w y­
wołał prawdziwą «ensację. Ustał ruch 
i w szyscy bez ustanku gapili się na au ­
to. - Na jarm arku pojawiło się również 
kilku duchownych. Odróżniają się od

W WIRZE STOLICY
J Ę Z Y K  I  L A N C E T

- Dwie koiubryny zapełniły ostatn io  
szipalty prasy stołeczn ej : se jm  i  sąd.

Ludzie co narzekali, iż sejan skin 
da się z sam ych „nieznanych posłów *1 
m usieli przyznać, że ci „nieznani*1 g a ­
d a ją  równie chętnie i obficie  co daw­
n i znani. I  wcale nie g łu p ie j! Szkoda, 
że ta k  szybko się skończyły te  Urasno- 
móweze popisy.

Spraw a M eissnera to od czasu nie­
odżałow anej Gorgonow ej najw iększy 
przebój sądowy. Gdy w swoim czasie 
pani H alska zaskarży ła  protesora 
—  wszyscy się  o bu rzyli: ja k  m ożna? 
oo za n ie ta k t?  czyż rk arz  może być 
winien śm ierci pacjen ta  ?

I radzono pani H a ls lu e j w ycofac 
skarg ę, i  wszyscy byli pewni, że pro­
fe so r  wy,udzie z sądu czysty ja k  f a r ­
tuch p ielęgn iark i. T ak a  przecie s ła w a ! 
tak . znakom ity ch iru rg ! tak i lumi­
narz!

Tym czasem  ju ż pierw sze s trza ły  w 
sądzie zdum iały i p rz e ra z iły : więc
znakom itego człoyyieka ja k  D rabik  
i-ak tra k tu ją  w k lin ice?  W ięc niema 
dlań stosownego łóżka, więc operator 
sp ó źn ił s ię  o 4 godziny, w ięc n ie ba­
d a ją  serca  przed narkozą, yyięc w szyst 
ko rob i s ię  na łapu - capu, więc kra­
ją  bez planu, bez dokładnych oglę­
dzin, bez zastanow ienia...

Je ż e li  sławnego D rabika  tak  po­
traktow ano w pierw szorzędnej k lin ice 
to  ja k  się obchodzą ze zwykłym, sza- 
rym  pacjentem  —  w przeciętnym  szpi­
ta lu ?

Czy M eissner zostanie skazany ?
A ch, to  nie zmioni isto ty  rzeczy. 

N ie sposób teraz zatrzeć ponurych ze­
znań świadków, asystentów , lekarzy 
P ro ces odsłania atm osferę  .kliniki w 
najw ażn ie jszych  dla pacjen tów  chiwi 
lach —  przed i podczas o p era c ji. O ka­
zuje się, że próby w teatrze są  s ta ra n ­
n ie j i p ieczołow iciej prowadzone. W iel 
k i ch irurg nie prze jm u je  się w cale: za 
pom iną, że wogóle ma się od być ope­
ra c ja , potem, że chory nie został zba­
dany na serce , potom, że n a  sab'. ope­
ra c y jn e j są  brudasy (m alarz pokojo­
wy f iT ), potem , że n ie wie dokładnie w 
ja k im  je s t  s ta n ie  m iejsce zagrożone...

Choćby 10 sądów uniew inniło teraz 
M eissnera —  pub.iczność nie uwierzy, 
iż w klin ikach  w szystko je s t  ja k  po­
w inno być. K ład ąc s ię  na s tó ł pod nóż 
trzeba mieć bezgraniczne zanfaniu do 
lekarza. P o  takim  procesie trudno się 
na nie zgodzić.

N ie dziw. że w ielu chorych woli 
kw ękać, znosie d ługoletnie dolegliwo­
ści niż poddać się  —  o p erac ji.

K aro l.

ł *

ludności ttm . że noszą na głowie czer 
wone turbany, a na piersiach m ają du 
że żelazne krzyże, które ludność całuje 
przyklękając.

Na drugim końcu m iasta znajduje 
się letnia rezydencja Ras Gugsy, tego 
dowódcy, który ja k  wiadomo przeszedł 
na stronę W łochów Jest to  jedyny 
dwupiętrowy dom. Obecnie m ieszkają 
tam żołnierze Ras Gugsy, których ży­
wią W łosi. Pod samym Adigratem j'es1 
łaczka, na której widać dużo pasącego 
się bydła. Nad brzegami rzeczki uw ija­
ją  się nadzy żołnierze w łoscy, zażyw a­
jący  kąpieli. Pozatem  widać krajow ­
ców, m łócących zboze w prahistorycz 
ny sposób, mianowicie tak. że zmusza 
ją  oni woły do deptania zboża, poczem 
zgarniaja ziarno

W łosi zajm ują się obecnie przede 
wszystkiem poszerzaniem i ulepszaniem 
dróg.

La.

DR FENDRICKS
holenderski lekarz w ojskow y.

TAK WYGLAOA DZIEWICZA PUSZCZA
W  połow ie paźd ziernika przyby­

łem  ja k o  lekarz n a  Borneo i  zostałem  
przydzielony do m ałej s ta c y jk i  na wy 
bi zeżu. M oim  d yrektorem , kom isarzem 
i  kontrolerom  był m a jor Snyder, H o- 
flender. O prócz niego znajdow ali się 
n a s ta c ji  dw aj żołnierze i trzydziestu 
tubylców . T u  na brzegu oceanu pozna 
łem  się  poraź pierw szy z dziewiczą 
puszczą.

S ied zieliśm y na w erandzie małego 
białego domku. S ta ł  on nad głęboką 
zatoką, k tó re j woda była przezroczy^ 
s ta  jak  szkło. Przed domem kołysały 
s ię  łodzie.

—  J a k  w  się  dzieje panie m ajorze, 
że pan w jedlnej osobie łączy tak wie­
le  stanow isk?

M a jo r  skinął g ło w ą:
—  P o  pierw sze je s t  wiele do robo­

ty  —  pow iedział, —  po drogie kra iow 
c y  pożarli przed siedm iu tygodniam i 
mego kom endanta, a  przed trzem a, 
mego kontrolera. B y ł to  nieszczęśliwy 
przypadek...

—  Czy dobrze pana rozum iem ? 
J a k t o  p o żarli?  Czyżby to  było m ożli­
w e? P rzecież to ch rześcijan ie?

M a jo r  uśm iechnął s ię :
—  Owszem i to dość bogobojni. 

Cóż pan elice... Dw a razy  do roku je d ­
nak  m a ją  św ięta. J e ś l i  n ie  sch w y ta ją  
d ostatecznej ilości jeńców , łap ią , cho­
ciaż n ie  chęin ie  H olendrów . N apiszę 
panu k ied y p rzypad ają  te  św ięta, aby

się pan w tych dmiac nie w ydaiał ze 
s ta c ji .

*  • *

Popołudniu zapanow ało straszliw e 
gorąco. Chłodna woda nęciła  mnie ku  
sobie. N ieste ty  kąpać się tiie można. 
W  wodzie sied zą m alu tk ie robaczki, 
k tó re  p rzy czep ia ją  s ię  do skóry i wy 
w ołu ją  ją trz ą c e  ran k i, mocno obrzm ie 
w ające . Pozatem. s ą  w wodzie węże 
w ielkości dam skiej1 sz p ilk i, k tó ry ch  u- 
kąszenie p araliżu je .

—  D zięku ję  —  rzekłem  .słabym gło­
sem, w skazując M ala jczykow i przyuie 
siano wiadra.

T em peratura popołudnia w ynosiła 
50 stopni C elsjusza.

1 O 9 -e j poszliśm y spać. B yło  niesły­
chanie parno. Położyłem  się  na meni 
łóżku, przykryw szy się  s ia tk ą  od mot>- 
kilów . Zapaliłem  lam pkę spirytusow ą 
i zacząłem  czytać. Okno było otw arte. 
Z pobliskiego lasu p łyn ęła  przem iła 
woń.

Zw róciłem  uwagę po pewnym cza­
s ie , że pow ietrze w pokni i dziwnie 
drga, nie przywiązy w ałem jed n ak  żad­
nego znaczenia temu zjaw isku. Po 
chw ili opadła s ia tk a  nade m#ią. S iad ł 

' na n ie j w sp anial" ubarw iony m otył, 
w łaściw ie ćma, długości mnieu w ięcej 
pół m etra  i  poczęła czyścić sobie od­
nóża. Przepędziłem  ją . N a je j  m ie js­
ce p rzy 'ecin ły  dwm m niejsze. Przepę­
dziłem  je  rów nież... S ilno  brzęczenie

zmusiło mnie do w y p ro sto w a n i się. 
W ja s n e j1 smudze św iatła  zauważyłem 
jak gd yb y  biaław ą ehmurlkę, która 
sp ły n ęła  w stro n ę  moich nóg. Po chw i­
li ja k ie ś  stw orzenie usiłow ało m nie 
ugryźć w w ielki palec, a jaicieś inne 
wpiło mi się  w ram ię. O drzuciłem  
sia tk ę  i wyskoczyłem z krzykiem  z 
łóżka. Jedny m skokiem  byłem przy 
drzw iach. T ysiące la ta ją cy ch  mrówek, 
rzuciło  się  za mną z silnem  brzęcze­
niem. P tak  w ielkości domowe i gęsi, 
w leciał przez okno. N ie czekałem  dal­
szych odwiedzin. Szarpuęłem  za drzwi 
i wypadłem na zew nątrz. Otworzyłem 
następnie drzwi, te  k tóre prow adziły 
do ntaiora. M iałem w rażenie, że wszed­
łem do oran żerji.

W  tym  sam ym  mom encie, gdy ot­
w orzyłem drzw i, błysnęło i huknął 
strz a ł. K u la  przeleciała  mi koło uszu 
i uderzyła w ściainę.

—  T o  ja ,  parne m ajorze... proszę 
n ie  s trze lać ... N ajp ierw  zagryza ią 
m nie robak i, a  w  dodatku jeszcze  pan 
s trze la ... N iechże pan zapali światło.

Z zaw iesistego m roku usłyszałem  
glos H e'en  d ra :

—  Co panu w pada do głow y? T y l­
ko głupiec może tu  w  nocy świecić 
św iatło. Pain to  uczyniłeś i  w dodatku 
w idocznie otw orzyłeś okno? P otrzeba 
będz.e dziesięciu dni, żeby teraz  oczy­
ścić pański p okó j. Połóż się  pan , je ś ­
li pan chcesz tu  w kącie i d a j m i pan 
spać...

*  « *
B a n o  je s t  puszcza najp iękn ie jsza . 

T y siące  głosów  rozbrzm iew ało ku  
m nie. P ta k i, m ałpy i  cały szereg in­
nych zw ierząt s ta ra ły  się  naw zajem

przekrzyczeć, a  większość siedziała n a  
w ysokości ja k ich ś  stu metrów. W sta ­
łem obmyłem się  cokolw iek tłu stą  od 
n a fty  wodą i  dostało,m m ocną zieloną 
herbatę. Czułem się  odświeżony. A  co­
raz do lasu....

Jesz cz e  nie doszedłem do płotu , 
o taczającego domok, gdy doleciał mnie 
gniew ny głos m a jora , k tó ry  m nie 
w strzym ał.

W skazałem  ręką na las ii zawoła­
łem :

—  N iech pan nie z upomina, że 
p rzy jechałem  z Europy. W szystko je s t  
tu  dla m nie nowe

—  W róć pan —  zaw ołał m ajor, wo 
hec czego nie pozostało m i nic innego, 
ja k  zoscać.

W  k ilk a  m in rj potem , siedzieliśm y 
razem na w erandzie.

—  Sam ego nie mogę pana puścić 
do lasu wobee tego, że jest pan nowi­
cjuszem  —  pow iedział H olender. —  
J a  n ie mam n a jm n ie jsze j ochoty tam  
iść  i od dw udziestu p ięciu  la t  n ie  by­
łem w lcsie. A ’e dam panu k ilku  doś­
w iadczonych M alajczyków . Proszę 
niecłi s ię  pan sto su je  do ich  rad .

—  O czyw iście panie m ajorze, dla­
czego jed n ak  nigdy nie byw a pan w 
lo sie?  Czy n ie lubi pan lasu ?  Znałem 
takich  ludzi...

M a jo r gryzł koniec swego cygara 
i uśm iechał się . M alajow ie posuw ali 
po wodzie długą łódź i zawodzi!, s ta rą  
bohaterską, pieśń.

Z kilku m ała jsk im i strzelcam i szed­
łem, w godzinę później, w ąską ścieżką 
leśną. P o  godzinie oriągnęi sm y m ie js­
ce, gdzie zaczynała się dziew icza pusz­
cza. B y ło  prześ icznie, chociaż trochę

za gorąco. Cień wydawał s ię  tu  niema! 
czarny. W icie korzeni drzew znajdo­
wało się  nad pow ierzchnią. G rube 
Ija n y  rozciągały s ię  pomiędzy drzewie 
mi.

j N agle spostrzegłem  w spaniałą ja-s- 
n o  - żółtą  orchideę. Z najdow ała się  
dość nisko. Chw yciłem  ją  i  szarpną­
łem . N agle gałąź nadem ną poczęła się 
ruszać i rozległo w ielotysięczne brzę­
czenie M ałajczyik szarpnął nrnie w 
ty ł i począł uciekać. Pobiegłem  za nim. 
B y ł to r ó j  dzikich pszczół. Mimo u- 
c ieczki zostałem  siedm iokrotnie ukłu­
ty  przez rozw ścieczone pszczoły i 
przez cztery  godziny nie mogłem po­
ruszyć praw em ram ieniem . Zanim  po­
tra fiłe m  niem sw obodnie władać upły­
nęło 11 dni.

Przedzieram y się  przez gąszcz. —  
Oddycham y z trudem , krzyczym y. N a­
reszcie pszczół niem a.. Zm ęczony rzu­
cam  się na ziem ię. W  następ nej jed ­
nak sekundzie zrywam się . Ram iona 
nogi, p iersi i  szy ję  mam p okrytą m a- | 
leńkiemi uskrzyd1 onem i mrówkami. | 
Mam tak ie  w rażenie, jakgd yby wpadł 
do kotła  z g o tu jącą  s ię  oliwą. M ala j1- 
czyk podpala coprędzej suchą gałąź i 
zaczyina m nie okurzać. D uszę się , do­
s ta ję  napadu gw ałtow nego kaszlu. —  
Oczy p ieką mnie w ściekle —  ale po­
mogło. W praw dzie miałem w trzech 
m ie jscach  poparzone ciało  i ca łą  skó 
rę zaczerw ienioną, ale pozbyłem się 
mrówek,

Za chw ilę staliśm y między dwoma 
drzewami. W  o sta tn ie j chw ili cofn ą­
łem  szybko głowę przed ja k ą ś  syczącą 
b e stją . Z gałęzi, zw isał, pozornie jak 
gałąź, dwumetrowy wąż jeden z n a j­

b ard ziej jad ow itych  gatunków  A fry k , 
zachodniej, Lachesis. Um knęliśm y ile 
s ił w nogach

*  *  •

Z atrzym aliśm y się na m ałej p a ai. 
ce. W  tern gorącu nie można było zbyt 
wiele biegać. W łaśn ie m iałem zapro­
ponować M alajczykom , byśm y w racali 
do s ta c ji ,  gdy pojaw iło się  coś w ielkie 
go ciężkiego i niezgrabnego. Ogrom ny 
jaszczu r w ysunął s ię  ja k  z pod ziemi 
S p o jrz a ł na nas złemi oczam i : wy­
prostow ał się. M ailajczyk s trz e .ił, ale 
chybił. D ale j, d a le j... by le  jak n a jp rę- 
dzej z tego piekła.

N aieszcie  brzeg lasu. T ysiąc kro 
ków przed nam i rzeka. W łaśn ie  pły­
nęła po n ie j łódź. M ój przew odnik wy­
dał nagle ostry okrzyk. Ocipow .od^a 
ło mu złowrogie syczenie. W sp aniały  
okaiz czarnożółtej kobry królew skiej 
podnosił się o 10 meti-ów d ale j. W idać 
było, że je s t  w ściekła. T eraz na eżało 
biec.

Łódź przebiła do brzegu, a  M ala j- 
czycy w yciągnęli do m nie ręce. Pod 
czas, gdy wsiadałem  do łodzi., klapnął 
paszczą krokodyl, w stronę m o je j no­
g i. O blepiony dokładnie mułem, leżał 
na brzegu, tak, że go dopiero w o sta t­
n ie j chw ili zauważyłem. Z pośpiechem 
odbiliśm y od brzegu. R ozbity , śm ier­
teln ie zmęczony, chory i gorączku jący  
przybyłem  do Snydera.

Oto ta k  w ygląda przem iła puszcza 
dziewicza w A fryce  zachodniei, k ł irą 
ta k  w id u  autorów  zachw yca s ię  w li­
cznych książkach.

P rzeł. W 1 L .

— « o » -
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Człow>ek wspaniały
r

Wielka awantura wokół małej kolejki w Tatrach

W praw dzie w tym  roku żałoby 
Polski mamy w dzień zaduszny dość 
lem atu  do rozm yślań, ale jed nak są­
dzę. że należy w diniu św ięta zmar­
łych przypom nieć człow ieka, od k tó ­
rego śmierci m inęło w łaśnie lal dwa­
dzieścia pięć.

Gdy w A fryce  sz a 'e je  w ojna, a  w 
Europie, mimo w szelkich poczynań 1 
pokojowych widmo je j  zawsze groź­
n ie  w yszczerza zęby, godzi s ię  wy­
mienić tego człow ieka, którego zasłu­
g i dla pokoju  są  o wiele w iększe, ani 
żeli cata  działalność L ig i Narodów  z 
w szystkiem i autoram i p acyfisty czn y­
mi razem wzięta,

Człowiekiem tym , którego podobi­
znę zam ieszczam y, je s t  S z w a jca r H en 
rv k  Dunant,

;
Czem zasłużył s ię  ten człowiek 

lud zkości*

H enryk D unant był pisarzem , zdo 
Inym, chociaż stosunkow o m ało po­
czytnym . P osiadał serce  pełne lito ­
ści i  m iłos.erazia. 24  czerw ca 1859 
r. zwiedził pobojow isko pod S o lfe rr i-  . 
ne, gdzie po b itw ie leżały całe heka 
tom bj um iera jący ch  najrozm aitszych  
narodow ości. M ożna tu  było znaleźć 
Żuawów obok A rabów , Alzatczyków7 
i Syry jczyków , K roatów , Niemców7, 
Czechów i W ęgrów , złączonych współ 
nem cierpieniem , zjednoczonych ocze 
kiw aniem  śm ierci.

Bezbrzeżna litość zalała serce pi- 
sai za na ten widok. Postanow ił on 
odtąd pośw ięcić jednem u co owi i .a- 
lent sw ójj ja k  w7szel'kie w ysiłki zło­
żyć kornie w słu żbie w ielk ie j idei 
n iesienia  ulgi w cierpieniu ra-m ym . 
um iera jącym  n a  pobojow iskach.

Stanąw szy po bitw ie przed Napo­
leonem I I I  D unant ośw iadczył mu, 
że je s t  poprostu nonsensem nie szkolić 
s a n ita r ja tu , tak  ja k  w7szelkiet p u e j 
broni. „U w ażam , że je s t  barbarzyń­
stwem —  pow iedział —  brać do nie- 
wrnli i bezużytecznie w ęzić lekarzy i 
personel san itarn y  wrogiego państ­
wa, gdy ten w każdej c h w li je s t  po­
trzebny i może być użyteczny1‘ .

Cesarzowi przem ówiło to  do prze­
konania. W yd ał on wówczas, histo­
ryczny ju ż  d zisia j rozkaz, który na­
kazyw ał uw alniać w zięty do uiewmli 
personel sanitarny i zatrudniać go 
w obrębie działań a rm ji, albo też od­
syłać tak ich  jeńców  spow rotem .

R ozkaz ten wio’ce się n ie  podobał 
sztabów com francu sk im , ale d la  Du- 
n an ta  b j ł  to tylko pierwszy krak  w 
poczynaniach. P rzytem  w ierzył on 
głęboko we wszechwładzę litera tu ry  
R ozum iał ja k i  ogromny wpływ na 
począt-ku 19 w ieku m iała powieść 
psy< hologiczna, n a  ludzi w szystkich 
części św iata.

B y ł to  okres, kiedy ukazały się 
ju ż  pierw sze opow iadania Lw a T oł­
s to ja , z których  zw łaszcza „Sebasto - 
pol“  zwrócony przei iw grozie w ojny, 
w yw arł w ielkie w rażenie. IV A m ery­
ce jed n a  Jedyna pow .eść B eecher S to  

we‘ a, słynna „C hata w uia Tom a“ , 
zadała śm iertelny cios niew olnictw u. 
Do tych  książek dołączył D unant 
sw oje  „W spom nienie o S o lie r in o ‘ ‘ , 
rzecz w rodzaju d zisiejsze j now ość 
„Sp ór o sierżanta G r is z ę " , Zweiga. 
S k u tk i, ja k ie  książka ta  w yw arła by 
ły  poprostu olbrzyini 6

V następstw ie zebrały s ię  w ro­
ku 1863 i  64 kongresy ,Czerwonego 
K r z y ż a " ,  k tó re  dęły te j org an izacji 
trw ałe fundam enty, stw a rz a ją c  mię - 
dzynarodowe konw encje, szanow ane 
przez w szystkie państw a cyw ilizow a­
ne. W e w szystkich tych poczyna­
n iach  pierw sze skrzyp ce g ra ł Du- 
nan t.

Z końcem la t  dziew ięćdziesiątych 
p isarz sz w ajcarsk i PaumDerger zna­
lazł D unanta w przytułku d a ubo­
gich. D ostał s ię  tam straciw szy wszy 
stk o  na jak ichś sp eku lacjach , do któ-

Z Zakopanego, a ra cz e j z K uźn ic, 
przez M yślenicką Turnię, na popular­
ny wśród n arciarzy  K asprow y 
W ierch , budowana je s t  w te j chwili 
k o le jk a  r.inowa, na podobieństw o w ie­
lu tak ich  ko e jck  is tn ie ją cy ch  ju ż w 
Europie. W  Polsce je s t  to  pierwszy7 
eksperym ent W okół niego pow stała w 
ostatn ich  czasach istna, burza. Grom­

kie zarzuty, p rotesty ,z jed n e j, równie 
grom ka obrona i reklam a —  z dru­
g ie j strony. Sp raw a przen iosła się  na 
teren  t. zw. „o p in ji p u b licz n e j" , a 
ściśle j mówiąc prasy. „ B iu le ty n "  do 

Spraw  Ochrony P rz y ro d y " , in fo rm u je  
nas, że od dnia 19 stycznia 1934 ro­
ku. do końca w rześnia 1935 roku, uka­
zało s ię  w p rasie  390 artykułów  prze 
ciw kolejce, n atom iast za budową 
wypowiedziało s ię  67 arty kułów, w ięk 
szośe zam ieszczona w ,,U. K u r. 
C od z." A  więc, h is to r ja  głośna. ,

A żeby zorjentow ać czyteln ika w i­
leńskiego, iak  odległego od te ien u  bu­
dowy i od terenu działań w rogich o- 

bozów walczących o  „w terchy1 ‘ i 
„ tu rn ie "  ta trzań sk ie , czy może o mil 
jiorny złotych wydawane na inw esty­
c je  w diTigim krańcu P olsk i — mu­
simy zacząć od przytoczenia danych

w ykonyw ane są z gran itu  ta trzań sk ie ­
go. S tro p  i wszelkie części konstru k­
cy jn e  w budynkach z żelazobctonu. —  
W ieże podporowę z żelaz.a walcowa­
nego profilow anego.

Ogólny koszt budowy przew iduje 
się n a  —

2 200 000 zł.
Na „dzisiejsze c z a sy "  je s t  to wy­

datek sp o ry ! —  Panow ie budowniczo­
wie widzą w kole jce  -cel podw ójny: 
1) udostępnienie, zaktualizow anie w 
k ra iu  zagran icą piękna T a tr  pols­
k ic h ; 2) dochodowość.

Zyski ściągnięte z W e j.k i  m a ją  iść 
całkow icie na p okrycie potrzeb inw e­
stycy jn y ch  Zakopanego, k tóre  winno 
stanąć w jednym  szeregu z pierwsze- 
mi ośrodkami tury znui europejskiego.

Bronimy piękna gór!
W o ła ją : Państw ow a R ad a  O chrony 

Przyrod y, T-wo T atrzańskie , oraz 94 
nnych tow arzystw  i in sty tu cy j nau­

kowych, krajoznaw czych i tu rystycz­
nych uchw ala jednocześnie, (w czasie 
od 26 stycznia  1934 r. do czerw ca 
1934 r .)  p rotesty  przeciw ko zamierza 
n e j budowie ko le jk i.

p ierw otny p ro jek t, szpeci T atry , A  
zresztą, gdzie drw a rąb ią  tam  drzazgi 
leca P ieniądze, panow ie! —  Dw a m il- 
jo n y , a  tych pieniędzy n i e  było dotych 
czas na organizację , od 10 la t, wałko­

wanego po biuletynach, rezerw atu .O v  
aby n ie chce tu k to ś zaro b ić?  Czy ab y  
nie pachnie a fe rą ! I  —  ja k  w daw­
nych dobrych czasach : „paszła  pisać 
g u b ie rn ija "  !

Oto w jaki. sposób pow stał nieby­
wały hałas wokół kole jk i, któ­
re j właściwa budowa rozpoczęta zo­
sta ła  z dniem 1 sierp n ia  1935 roku i 
trw a jąc  dotychczas bez przerw y na 
dwie zmiany.

ukończona ma być 15 lu­
tego 1936 r.

W  ubiegłą niedzielę, akcjonariu sze 
T-wa, zorganizow ali do Zakopanego i 
na teren budowy, w ielką w ycieczkę 
prasy7, z ca łe j P olsk i, aby unaocznić 
je j  fa k ty  i odeprzeć zarzuty.

Około »tu przedstaw icieli,, op in ji 
p u b licz n e j" , klnąc deszcz, k tó iy  sm u­
gami zalew ał tw arz, biesiadu jąc w re ­
stau racjach , g ra ją c  w „ b rid ż a " i ba 
wiąc się w zajem nie stołecznem i kaw a­
łam i, m iało ocenie w ciągu k ilk a  go­
dzin i  estetyczne w alory k o le jk i, i j e j  
celowość, ' je.j dochodowość.

Nowa droga go s odarcza 
wiedzie nad przepaścią

200, 50 tysięcy też „choć r a z " ,  10 niuo 
żono przez 6 zł. da nam 540 tysięcy 
złotych rocznie.Miinus 120 tysięcy wy­
datków  =  420 tysięcy. Dwa m iłjony 
200 tysięey kosztów , podzielone przez 
te 420 tysięey , w ykazuje, że kolej za­
m ortyzow ać się  może w przeciągu lat 
ju ż 5-ciu. A le my —  powiada inż. K u -

D olina Su ch ej K asp row ej i K asprow y W ierch w T atrach  z zaznaczoną czę­
ścią  trasy  bud u jące j s ię  ko le jk i lin ow ej i budynkiem końcow ej s ta c ji  pod 

szczytem  K asprow ego W ierchu.

wypożyczonych nam łaskaw ie przez 
K onsorcju m  budowy ko le jk i.

Kto i jak buduje?
U działow cam i budowy k o le jk i lino 

wejt ' są : M inisterstw o K om u nikacji 
(51 p ro c .), L ig a  P op ieran ia  T u rysty ­
k i, T-w o K rzew ienia  N arciarstw a, P ol i 
ąkie B iu ro  Podruży „ O rb is " , w reszcie 
Stocznia. Gdańska. Przyczein M in ister­
stw o K om . i L iga T u rystyki o bo wiąz a- | 
ły  się  wykupić w przeciągu pewnego 
okresu czasu, w szystkie a k c je  od S to ­
czni g d a ń sk ie j.

Z m aterjałów  o fic ja ln y ch , downadu- 
ier-iy s ię  o następujących  szczegółach :

K o le j podzie ona je s t  na dwa odcin 
k i : I  K u źn ice  —  T u rn ie  M yślenickie 
o  długości 1950 m tr., I I .  T urnie M yś­
lenickie —  K asp row y ‘W ierch o długo­
ści 2.200 m tr. Ogólna długość itra sy  
m ierzona poziomo wynosi. 4150 m tr.

Poziom  peronów s ta c ji  w K u źn i­
cach  1027,50 m. n. p. ni. Poziom  pero­
nów s ta c ji  na T urniach  1352,50 m. n. 
p. m. Poziom  peronów s ta c ji  na K a s ­
prowym 1957,50 m. n.p. m.Ogólne pod 
n iesienie 930,00 ni. Szybkość .jazdy o- 
koło 5 m tr. na sek. Pojem ność wago­
n ika  30 pasażeiów .

Godzinna “ w ydajność transportu  
przy jednoczesnym  ruchu jednego w a­
gonika w kierunku z K uźnic na T u r­
nie i drugiego z T u rn i na K asprow y 
wynosi .180 osób w7 każdym  kierun­
ku, zatem  razem  360 osób w ciągu go­
dziny w obu kierunkach. Grubość li­
ny nośnej w dolnym odcinku trasy  wy­
nos. 45 mm., grubość liny nośnej w 
górnej częci tra sy  wynosi 48  mm. W a 
ga 1 m. bieżącego liny wynosi około 
13 kg. Grubość liny ciągnącej około 
20 mm.

P rz y  budowie zatrudniono przecięt 
n ie  około 600 robotników , 40 fu rm a­
nek i 5 samochodów. Do budowy uży­
je  s ię :  cem entu 1.000.0000 kg., żelaza 
okrągłego do żelbetów  120.000 k g , że­
laza  kon stru kcy jn ego p ro fil  jw anego 
300.000 kg. Ścian y  i słupy budynków

rych go w ciągnięto, a  n a  których  
się n ie  znał zupełnie, n ie  ma ją c  po­
ję c ia  o operow aniu pieniędzm i.

N a d rag . dzień po tem spotkaniu  
druty telegraficzne rozniosły na cały  
św iat depesze o odnalezieniu człow ie­
ka, k tó ry  spraw ie ca łe j ludzkości tak  
bardzo się zasłużył. P osyp ały  się  dla 
Dimamta w yrazj najw iększego uzna­
nia, doktoraty honorowe uniw ersyte­
tów (M oskw a, H eid elberg ,) a  w resz­
cie odznaczeń: e n ".(.wyższe pierw sza 
nagroda Nobla za zasługi d,la pokoju.

Ja k o  starzec osiemdziesięciociwu- 
letn i zmarł D unant 30 października 
1910 r.

Zasługi tego apostoła m iłości b li­
źniego, który złożył to, co m iał n a j­
lepszego, ta len t, w  służbę najw sp a­
n ia lsze j idei ludzkości są  zw łaszcza 
w  perspektyw ie niedaw nej w ojny 
św iatow ej i w ojny obecnie trw a ją ce j, 
bezmierne ja k  ocean W eL

Tow arzystw a te  s to ją  na stanow i­
sku, że k o le jk a  szczytow a oszpeci T a t 
ry , zniszczy ich  dziewiczy urok, prze­
czy pierw otnem u projektow a założenia 
P ark u  N atury.

Bo oto 19 grudnia 1925 roku, rząd 
złożył ośw iadczenie w sprawne uchwa­
ły  K o n fe re n c ji Ambasadorów dotyczą­
cej P rotoknłu  w związku z ustaleniem  
gran icy  polsko czechosłow ackiej w 
okręgu Jaw orzyny:.’ W  m yśl porozu­
m ienia delegatów  obu państw  zaw arta 
została konw encja o parku natu ry  (re­
zerw acie), który by w7zorem analogicz­
n e j konw encji między S t. Zjedn. i K a ­
nadą stw orzył na pograniczu rejony 
zastrzeżone dla ku ltury fan n y  i flory , 
oraz —

charakteru krajobrazu.
P rzedstaw iciele  N auki zebrani na 

k o n feren cję  w r. 1925, z in icjatyw y 
P o lsk ie j A kadem ii U m iejętn ości, wy­
powiedzieli się więc, że :

„w ysoce szkodliwe, a pod wzglę 
dem gospodarczym nierealne .i nie­
dopuszczalne są jakiekolwiek ko­
lejki szczytow e we właściwych 
T atrach. W  razie istotnej potrzeby 
budowa takich kolejek możliwą 
je s t tylko u podnóża T a tr“ .

N astępnie rząd, udzielając kredy­
tów T-w u T atrzańskiem u na wykup 
gruntów , zastrzegł w yraźnie ich  cel—  
Park  N atury , a zatem  w zbraniał pra­
wa wznoszenia budowli i dróg. W y­
raźn ie!

Jesz cz e  17 października 1933 roku, 
m inister ro ln ictw a dr. N akonieczm - 
k o ff  K lukow ski pozw olił sobie na 
złożenie następ u jącego ośw iadczenia: 

„Myśl przekształcenia T atr na 
jeden wielki, najw iększy w Euro­
pie. liczący 50 tysięcy hektarów 
rezerwat, je s t tem piękniejsza, że 
do je j realizacji podały sobie rę­
ce Polska i Czechosław acja... Nad 
zór nad lasami tatrzańskiemi obej-

W szysey się  trz y m a ją  k u icz o w o 1 
ciężarow ego auta. W ysoko je s t  i s tra ­
sznie. O śizg łe  b łoto, strom e zbocza. 
K onie  wy m ijanych  wozów wiszą do­
słownie dwoma nogam i w powietrzu. 
Nam, ludziom nizinnym  w ydaje się to 
dziwne.

N a św uiiey leży śnieg. N a szczy­
tach K o szy ste j, i  W ałosżyna, i  Żół­
te j Turni leży śnieg. Zdała widać skal 
n ą  grań K o ścielca . G iew ont, Dolina 

K asprow a, Potok B y stry , M yślenicko 
Turnie brzm ią odgłosami siek ier, mar 
szyn, stogębnym  krzykiem  G órali. —  
Ruch. wrzawa. N a K asprow ym  W ier 
chu p ra cu ją  toż —  n a s i :

cieśle i tracz; z pod“Nle- 
meneryna.

Budowa s ta c ji  M yślenickie Turnie.

delski —  liczym y nie n a  pięć, a na 
10 lat. A zatem  widzą panowie, że 
kalkui a c ja  n;isz.a o p arta  je s t  na trw a­
łych i solidnych podstaw ach, nie na 
chw iejnych obliczeniach cen zagranicz 
nych, od których ceny nasze są nizsze.

K a lk u la c ja  ta isto tn ie  m ogła być 
trw ałą , gdyby nie opierała się na ma- 
le r ja le  tak elastycznym , ja k  na kie­
szeni zubożałych obyw ateli Rzeczypo­
sp olite j.

6 złotych od osoby,
to  stanow czo za dużo. Mąz i żona 

12 zł. Grono wycieczkow iczów złożone 
z 4  osób, to  je s t  24  złote, k tó re  trzeba 
wydać na jed n ą  lokom ocję. A  gdzież 
żywność, drobne w ydatki. T a k a  wycie­
czka czteroosobowe na Kasprow y 
W ierch , n a  przeciąg jed nego dnia, 
kosztow ałaby zatem  około 49 do 50

W jazd  na 8-m ą podporę

T ran sp o rt cem entu końm i huculskiemi 
na K asprow y

mie Komisja Parku Tatrzańskiego, 
analogicznie do Komisji istniejącej 
dla Parku Narodowego w Pieni­
nach"

A ż nagle —  w kw ietniu 1934 roku 
rozpoczęto prace przygotowawcze na 
trasie  kole jk i, a  m ianow icie:

wycięto linje leśne.
R easum u jąc sprzeczność tych po­

sunięć, tow arzystw a broniące p ro jektu  
P a rk u  N atury, uw ażają, że budowa ko 
le jk i, w y cin a jąc  lin ję , wznosząc bu­
dynki. nowe drogi L t. d. ru jn u je  'ten

A le deszcze przlysłaniają nam pięk­
ne w idoki. Może dlatego wszyscy in­
teresu ją  s ię  wyłączmie spraw ą realną, 
dochodowości, k a lk u la c ji, cenam i, s- 
m ortyzacją . Nikt- nie mówi tu o pięk­
nie i szpetności. N ikt o rezerw acie i 
P ark u  N atury .

D yrektor budowy, inżynier K udel­
s k i, m ów ią'7 o trudnościach li ud owy, 
p rzyznaje, że ten stuk siek ier i p ’ł, 
m aszyn, w7irów , zgrzyt s ta l., odbywa 
się  jed n ak  w terenie „d z iew iczy m ".—  
Jed n e  dane mówią nam, że praouie 
600 robotników  i  40 furm anek, inży­
n ier tw ierdzi, że 800 robotników  i  60 
furm anek. A le pomińmy tę nieznacz­
ną sprzeczność

Ale Kalkulację, proszę nam  
dać kalKblacj I

—  K o szt całkow ity 2  m iljo n y  200 
tysięcy.

—  W łaśn ie  dlatego, to  są  ogromne 
p ieniądze!

—  A w ięc zaiezynają s ię  cy fry . W y­
d atk i roczne ko le jk i 120. 000 zł. F re k ­
w encja. Możemy zim ą przew ieźć ma 
ksym alną cy frę  1.170 osób, latem  
1.620. Różne są  okresy. B ierzem y dla 
zimy7 od 2-5 proc. —  85 proc. D la lata 
od 35 proc. —  75 proc.

—  Je s ie ń ?

—  T o się  zobaczy...

D e fic y t?  J a k i  będzie d eficy t! —  A le 
posłuchajm y7 co mówi d a le j inż., K u - 

I d e lsk i: Cena wjazdu 3 zł. -50 gr. z ja z ­
du 2.50. Razem  6 zł

—  Ooo! T o  duże...
...Je ż e li  się zważy, że do Zakopa­

nego przybyw a około 40 tysięcy  Tocz­
nie, oraz „ p rz e w ija "  się, około 200 ty ­
s ięcy  ( ? ) ,  jeż e li s?ę zważy, że z tych  
40  tysięcy  każdy choć raz. a  z tych

zło ty ch ! N onsens! Gdzie są  ci bogacze 
w P o lsce?  A dojazd do Zakopanego? 
a m ieszkanie?

—  Oczywiście —  pow iada p. K u ­
delski —  życie nam dopiero pokaże... 
może eony będą niższe...

A więc jed nak n ie zupełnie trw a­
ło są  podstaw y k a lk u lacji...

Z d ru g ie j strony dow iadujem y się, 
że koszt ek sp lo atac ji wynosić ma rocz­
n ie :

^użycie en erg ji —  40.000 a ł . ; kon­
serw a cja  60.000 z ł . ;  sm ary 3.800 z ł.; 
ogó ne 5.000 z ł . ; nieprzew idziane 2.800 
z ł . ; personel 38.700 zł. Razem  150.000 
zł., a  nie, ja k  obliczał inż. K udelski 
120.000 z ł . ! Znów coś nie tak ...

— B udynki —  mówi dalej p, K u ­
d e l s k i —  dopasowane będą do k ra jo ­
brazu, a  wzniesione z m aterja łu  szcze 
re jo .R ęd zie  użyty kam ień w form ie 
p roste j. Niema zatem  mowy o o&aptwe 
ni u T atr, tak: zresztą orzekł i  sam  pam 
wice- m inister Bobkow ski.

Nie znam się ta k  dalece n a  archi 
tektu rze, d latego pozwoliłem sobie za­
m ieście podobiznę projektow anego bu­
dynku s ta cy jn eg o ; u iech czyteln icy 
sami ocenią, czy będzie on upiększał, 
ez.yli też oszpecał w idok?

Wiceminister Bobkow ski
K o le jk a , je j  s ta c je  i restau rac je , 

j e j  ruch i  zwiększona frek w en cja  n ar­
ciarska . m asy turystów  nieskoordyno­
wanych —  niebardzo mi się łączą w 
w yobraźni z m ajestatyczną ciszą P a r ­
ku N atury . A le przyznam  szczerze, że 
nie bardzo rozumiem obydwie strony 
w alczące o posiadanie T a ti i zwłasz­
cza rolę wśród n ich  czynników  decy­
dujących. Co kro k  n a tra fia m y  na 
sprzeczności W szyscy  s i ę , zgadzają, 
że z Zakopanego chcą zrobić wielki

ba, międzynarodowy ośrodek turysty­
czno - kPina.tyezno - sportow y.—  N ie 
można zatem, otoczyć teren  drutem  
kolczastym  i pow iedzieć: wara, w stęp 
w zbroniony! Je ż e li zaś z drugiej s tro ­
ny, nie będzie wstęp w ybroniony dla 
każdego z tych tysięey , którzy rozkła­
d a ją  się  pod drzewkam i z papierem i 
i termosem —  to  ja k iż  to P ark  N atu­
ry !...  P o  trzecie  w reszcie, sam a ko le j­
ka, ja k o  taka  w isząca na sznurze ko- 
nad lasem  -—  ,u e płoszy zw ierza i nie 
depce kw iatów. N atom iast ta  sam a 
kole jka, w połączeniu z całym planem 
turystycznym  pieszym  i narciarsk im —  
oczyw iście niszczą w szelkie p ojęcie 
rezerw atu, a  p rze ista cz a ją  teren ra c z e j 
w- Luna - P a rk  niż N ational - P a rk .

O co panom w szystkim  razem  
chodzi? —  Proszę powiedzieć, bo my 
tu w W iln ie  stoim y na uboczu, za 
swemi lasam i. Może napraw dę chodzi 
t\ lko o przydział i praw o dyspuno- 
w7ania temi 2 niiljonair.i z łotych?...

K rą ż ą  jwygłoski, że in icja torem  bu­
dowa kole jk i był p. w icem inister B o b ­
kowski. Przyznam  szczerze, że spoe-ób, 
w7 ja k im  mówi dyrektor przedsiębior­
stw a p. K ud elsk i o panu w icem inist­
rze, je s t  przykry. P an  Kudelski mówi 
bow iem : „ Je g o  dośw iadczenie, jego 
duch p racu je  z manii, Je g o  duch ż y je  
wśród n a s "  i t. d. w podobnym stylu , 
ja k b y  pan w icem inister już umarł. 
Tym czasem  wiadoment je s t , że w ice 
mkiiistrei Bobkow ski ży je  a p. K u d eł 
ski liczy zapewne na to, że go usłyszy. 
Przez to  jed nak spraw a nabiera  cha­
rak teru  personalnego.

* • #

Gdyby7 mnie ktoś zapytał osobi­
ście, czy g łosu ję „ z a " ,  lub „prze­
ciw"" ko le jce , —  odpowiedziałbym 
bez wraham a, że je s t  mi to za d a  e  
kie, by  sąd wydawać. D ziennikarza 
w ileńskiego absorbu je  w Zakopanem  
całokształt zagadnienia, wobec k tó re ­
go szczegół z k o le jk ą  linow ą je s t  sam  
przez s ię  drobnym  faktem .

Gdy m nie zapytano, ja k  mi s ię  
Zakopane podoba? Odpowiedziałem 
ż a rte m :

—  Czuję s ię  tu ja k  na W ileńszczy­
źnie, bo wszędzie widzę s ty l zakopiań 
s k i !

W  tym  s ty la  zakopiańskim  leży, 
według mnie, cały  sens p od ejścia  do 
Zakopanego ź je d n e j, a W ileńszczyz- 
ny z drugiej strony. W  Zakopanem  
kultyw uje się  to natu ralne podłoże 
(kra jow e, czy „ re g io n a ln e " ), k tó re  
s ię  u nas niszczy.. Tam  popiera się  
formy7 rodzime, a  nam narzuca obce. 
S to  ludzi prasy zjeżdża, aby ocen ić, 
czy ja k iś  budynek dopasowany hę- 
dz.e do k ra jo b razu  K asprow ego W ie r  
chu, a nad wileńskiem i jez ioram i 
buduje s ię  schroniska w łaśnie w sty­
lu zakopiańskim , tak  szczerze obcym 
d a naszego kra jobrazu .

Gdy mnie zapytano czy jestem  
zachw ycony widokiem z M yślenic­
k ie j Turni, pow iedziałem : „owszem, 
ale u nas je s t  ła d n ie j" .  N ie przez 
przekorę, przesadne um iłowanie w ła­
snego k ra iu , czy dem agogję sep ara­
tystyczną. Ty lko uważam piękno 
(ta k )  T a tr , za p iękno oklepane, za 
piękno z oleodruku, w końcu za je ­
d nosta jn e. W szystk ie  zbocza są  je ­
dnakowo strom e, w szystkie lasy ,-_ą 
ig laste , w szystkie rzek i identycz­
nie skaczą po kam ieniach. Niema 
tego bogactw a form , co u n a s : i gó­
ry  spadające do rzek i  jez io r , u r­
wiska i  jdaszezyzny, w ielkie puszcze 
i w ielkie jez io ra , bystre rzeczki i  
leniw o rozlane, ja r y  i  niziny, sine 
wstęgi na horyzontach. W T a tra ch  
z je d n e j góry widzi s ię  ty lk o  inne 
góry. N a tem koniec. B y w aią  ponoć 
e fek ty  słoneczne, a le  n a jcz ę śc ie j p a­
da deszcz.

Jed n a k  p iękno T a tr  uważane je s t  
za patentow ane, z a . klasyczne, ja k  
dzieła lite ra tu ry  czy sztuki, k tó ry ch  
żadna k ry ty k a  n ie  wzruszy z ich  pie­
d estału, choćby ie n ik t nie rozum iał. 
P iszę więc tem  sz czerze j, w p ełnej 
świadom ości, że słow a m oje żadnego 
uszczerbku T atro m  nie przysporzą.

T a try  są  ośroukiem , są  m etropolją  
tu rystyczną, wobec której, my, tylko 
głuchą p row incją . Do Zakopanego kur 
su je  lux-torpeda, w Zakopane w kłada 
się  aużo. T eraz  buduje się ko le jk ę  lin o  
wą. Dwa mi jo n y  za 4-k. lom et-ow ą 
trasy, w ięce j, dwa miliony m niej, by­
ło —  niebyło, A że przypadły one w

T ak  będzie w yglądał budynek > 
s ta cy jn y  . >'}

udziale w łaśnie Lidze P op ieran ia  Tu­
ry sty k i —  a  nie O chrony Przyrody, 
Tow arzystw u K rzew ien ia  N a rcia r­
stw a —  a nie Tow arzystw u T atrzań ­
skiemu, to  ich , ram, sp raw a osobista.

J .  M
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Siła duchowa społeczeństwa musi 
opierać się na sile materjalnej

P L E N A R N E  P O S I E D Z E U I E  S E N A T U
Wybór kcmisji cTla uchwalenia pełnomocnictw

Przemówienie (prezesa H. Grubera
Obchód Dnia Oszczędności, to zna­

na, z roku na rok pow tarzająca się uro­
cz) stość. Choć brzmi ona tą sam ą nu 
tą, to jednak nie traci nigdy sw ej ak­
tualności, gdyż symbolizuje troskę o 
mepewne jutro i czyni ludzi zdolniej­
szym i do staw iania oporu trudnościom 
dnia dzisiejszego. Nie jes t ona wymy­
słem współczesności. Nawet wówczas, 
gdy człowiek w okresie gospodarki na­
turalnej borykał się z warunkami przy­
rody, instynkt sam ozachow aw czy dy­
ktow ał mu konieczność gromadzenia 
zapasów  na czas trudniejszych okresów 
życia.. Nie znając ekonomji, me rozu­
m iejąc, a tern niemniej analizując, czło­
wiek zawsze wiedział, że po dniach sy­
tości nastąpić mogą dni braków i za­
bezpieczał się od nich gromadząc za- 
pcsy. Dziś w epoce uświadomienia, w 
epoce gospodarki kapitalistycznej czyni 
to samo. z tą różnicą, że pieniądz udo­
stępniając mu dobra materjalne, przypo 
mina równocześnie konieczność oględ­
nego gospodarowania i gromadzenia 
środków na przyszłe potrzeby.

Dz.ien Oszczędności nie je st dniem 
propagandy oszczędzania sam ego w 
sobie. Żyjem y w ustroju solidarystycz- 
nym ; w ustroju tym działanie jednost­
ki podporządkowane być musi dyspo­
zycjom  gospodarczym środowiska. W 
oderwaniu od reszty elementów życia 
rozgryw ającego się w ram ach ustroju, 
oszczędność nietylko nie przyniosłaby 
błogosław ionych skutków dla gospodar 
ki, ale przypuszczam, nie byłaby mo­
żliwa. Jeśli ma być dla społeczeństw a 
czynnikiem twórczym , musi być budo­
wana na fundamentach organizacji go­
spodarczej całego narodu, musi być wy 
n kiem produkcyjnych funkcyj gospoda 
ki narodowej, pozw alającej jednostce 
na wprowadzenie w objektyw nych wa­
runkach nadwyżek. W  ten sposób czło­
wiek oszczędzający sta je  się kapitali­
s tą ; kapitalistą jest każdy, który nie 
w szystko w ydaje, co zapracow ał Aby 
jednak mógł zapracow ać, powinien zna 
leźć w arsztat, przy którym, zużytkowu- 
ją c  w ramach dobra ogólnego swe si­
ły, zdoła uzyskać nadwyżkę, potrzebną 
dla własnego dobra. D latego, nawołu­
ją c  do oszczędności, wołamy o pracę. 
W o ła jąc  o kapitał —  mamy na m yś!i 
śiodki produkcji, gdyż tylko one jedy­
nie sa motorem uzyskiwania dóbr. T o  
połączenie pozwoli narodowi zaspokoić 
potrzebę zamożności i ujawnić instynkt 
ptzewidywania. Dzień Oszczędności 
je s t więc dniem gospodarczego uświa­
domienia. M oże i byłoby przyjem niej, 
gdyby me trzeba było martwić sią na 
kiedyt, m yśląc o dniu jutrzejszym . Na- 
cgó ł ludziom łatw iej trafia ją  do prze­
konania poglądy, określane popularnie, 
że „jakoś to będzie", lecz poglądów ta­
kich koniec bywa nieraz bardzo żałos­
ny. Nietylko bowiem instynkt, nietylko 
uczucie i rozumowanie, ale przedewszy 
stkiem doświadczenie w ykazuje, jak 
przykre byw ają w życiu człowieka dni 
burz i deszczów

U m iejętność zabezpieczenia się 
jrzed niemi musi cechow ać społeczeń­
stwo gospodarczo uświadomione. Jest 
o ważne zwłaszcza w dobie obecnej, 
»dy w artość człowieka wyprowadza
się w znacznym stopniu z w artości jC- 
*o zalet gospodarczych T ak je s t w
gospodarce kapitalistycznej prywatne] 

państw ow ej Żaden z dotychczaso­
wych społecznych eksperym entów  nie 
uradził temu stanow i rzeczy i zapew- 
te w przyszłosi i nie zaradzi. Gdy sta- 
■c system y gospodarcze chwiały się,
tie widzieliśmy, aby w ich miejsce 
stworzono coś. co  dałoby cud przemia­
ły, a przeciwnie, obserw ujem y nawrót 
io starych metod. D ążność do zamoż- 
iości drogą w spólnego wysiłku, wprza- 
inięcie w koło procesow  kapitalizacyj- 
iych całego narodu —  to iest program, 
lo którego w raca obecnie ludzkość. Je- 
,ii więc znajdzie się taki marzyciel, 
ctóry w kapitalizacji nie widzi idealnej 
órm y m aterjalnego bytowania narodu, 
o będzie musiał on przyznać, że jednak 
a forma wytrzym ała próbę, a ci, któ- 
zy w myśl innych założeń trw ać będą 
v ubóstw ie —  stracą. Krzewiąc k a p in - 
L a c ję  utrw alajm y gospodarkę, gruntuj 
ny ją  na zasadach poczucia rzeczyw i- 
itości Odnosi się to nietylko do jed - 
icstki czy rodziny, lecz i w stosunku 
Ic gospodarki puDlicznc,. Jeśli budżety 
nibliczne w ykazują deficyt, to w cze- 
ipiej czy późnie] deficyt grozić będzie | 
ęażdemu obyw atelow i, choćby naw et j 
isiągał on przejściow o pozorne korzy- 
ici Natomiast na grurcie zrównow ażo- 
lych budżetów publicznych każdy oby 
vatel znajduje oparcie dla sw ej gospo- 
larki, sam racjonalnie kalkulując swe 
S ch o d y  i wydatki. Chcąc zabezpieczyć 
!tę na stałe przed eksperymentami, 
h c ą c  utrwalić wolność gospodarczą 
w ych abyw atełi, a niezależność gospc 
larczą dla siebie, Państw o musi trw ać 
v dążeniu, aby  każdy obyw atel mógł 
siągnąć własny kapitał z w łasnej pra- 
y. Pancerzem  przeciw oddaniu się w 
tew ołę obcemu kapitałowi ^est zamoż- 
ość jaknajw iększej ilości indywidual- 
ivch gospodarstw , a wstępnym warun- 
:iem dla je j uzyskania jest zaufanie. 
)no daje ludności poczucie wiary w 
Litro, ono też toruje kapitałom drogę 
o produkcyjnej gospodarki T o  zaufa- 
ie powinno być nadal motorem poł- 
kiej kapitalizacji. O statnie lata wyka- 
ują, że poczucie oszczędności szero- 
ich mas wzrasta, że myśl gospodar­
za przenika do najdalszych zakatków  • 
raju. Polskie instytucje oszczędnościo

we, przeszedłszy ciężkie doświadcze­
nie gospodarki pow ojennej, oparły się 
skutecznie wstrząsom , które przeżyw a­
ła zagranica. Zdały one przed społe­
czeństwem egzamin spraw ności i o- 
srrożności. Polska idzie dziś przed wie­
lu innemi państwami pod względem o- 
chrony oszczędności. Ludność, która 
powierza instytucjom finansowym sw ój 
kapitał, myśli praktycznie, nie pragnie 
lekcji teorji, a pragnie dobrei gospodar­
ki, słowem pragnie, aby zaufanie, które 
z takim trudem zostało odbudowane, 
nie zaznało najm niejszego uszczerhku. 
W ysunięte przez rząd zasady progra­
mu gospodarczego opierają się właśnie 
na tym niezachwianym gruncie zaufa­
nia. W iemy dohrze, że w tych ciężkich 
czasach nikt nam nie stw orzy raju na 
ziemi, a w krajach, gdzie chciano taki 
raj stw orzyć, zamiary skończyły się 
niefortunnie. W  kontynuowaniu tego 
realnego s^anu, jakim jest poleganie 
na własnych siłach, uznać należy za je ­
dynie celowe hasło, z którem od kilku 
lat w ystępujem y. Hasło to brzmi: tw óiz 
my polskie kapitały, tak, jak  tworzyli­
śmy polską niezależność państwową. 
Kapitały, to nietylko są pieniądze. Jest 
to również wiedza i organizacja życia 
gospodarczego. W iedza torow ać musi 
drogę pomysłom uszlachetniającym  go­
spodarkę polską. O rganizacja opierać 
musi polską strukturę gospodarczą na 
fi ndamentach logiki i celow ości. Im 
w ięcej państw o będzie ułatwiać życie 
obywatelowi myślącemu ekonomicznie, 
tern większe przyniesie korzyści dla go­
spodarstwa narodowego, tern większe 
oiw orzy widoki dla rozwoju kapitaliza­
cji. Ożywienie pracy, osiąganie nadwy­
żek m ajątkow ych, stw arzanie rezerw, 
to są cele, do których dążyć powinno 
społeczeństwo, jeśli ma zrealizować 
sw oje postulaty rozwojowe. Siła ducho 
wa społeczeństwa musi opierać się na 
sile m aterjalnej Bez siły m aterjalnej 
niema bowiem ani kultury, ani cywili­
zacji, je s t ciem nota i ubóstwo. Każdy 
z nas musi w ięc być propagatorem my­
śli ekonom icznej, a jeśli chcemy, aby 
cały naród podniósł ją  do godności pro­
gramu, zastosujm y radę jednego ze sta­
rych pisarzy angielskich. Rada ta 
b izm i: „Jeżeli szukasz człowieka, któ- 
r) by przyniósł ci zbawienie, nie oglą­
daj się poza siebie, bo masz go blisko 
przy sobie. Człowiekiem tym jesteś ty, 
jestem  ja , je s t każdy z nas. Nic łatw iej­
szego, jak  zostać nim, jeżeli się napra­
wdę tego pragnie".

W A R S Z A W A . —  W czora j w po­
łudnie odbyło się  p lenarne posiedze­
nie S en atu  celem  w ybrania  sp e c ja l­
n e j k o m isji d la załatw ien ia  p ro jek tu  
ustaw y o pełnom ocnictw ach.

W  posiedzeniu w zięli udział człon­
kowie rządu z p. p rem jerem  K ościa ł- 
kow skim  n a  czele, m arszałes  Sejm u 
C ar, prezes N .I .K . d r. Ja n o li K rze  
m ieński, podsekretarze stan u , ora: 
wyżsi u izędnicy.

P o  załatw ieniu spraw  n atu ry  fo r ­
m alnej, złozyli ślubow anie senatorskie 
senatorow ie: gen. Osiński, gen. Popo­
w icz, W . M acieszyna i  E . K leszczyń 
ski. S en ato r M arusze wski zrzekł się 
mandatu.

S kolei Iz b a  p rzystąp iła  do porząd 
ku obrad, to  je s t  w yboru sp ec 'a ln e j 
kom isji do załatw ienia  p ro jek tu  usta- 
,ry  o upow ażnieniu prezydenta do 
wydawania dekretów . |

Msza ś#. za spokój duszy

ś. p. Marszałka Piłsudskiego
W A R S7A W A . W  dzień Zaduszny, dnia 2 listopada, kapelan przyboczny 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej ks. dziekan Humpola, odprawi w  kaplicy w 
Spalę żałobna Mszę św iętą za spokój duszy M arszałka Piłsudskiego.

W  nabożeństw ie weźmie udział Pan Prezydent Rzeczypospolitej oraz
członkowie domu cyw ilnego i w ojskow ego.

OBCHÓD SWiĘTA NIEPODLEGŁOŚĆ!
w Warszawie

W A RSZA W A  Obchód Św ięta Niepodległości w stolicy, który w tym ro­
ku będzie miał charakter specjalnie pod niosły i uroczysty, powinien skupić w 
W arszaw ie wielotysięczne rzesze mieszkańców  z całe j Polski, którzy pragną w 
dniu 11 listopada rb w Belw ederze i na Placu Rew ji złożyć hołd pamięci Mar- 
szalka Piłsudskiego. By umożliwić i ułatwić to wszystko, Liga Popierania T u ­
rystyki uzyskała od M inisterstwa Kom unikacji specjalne zniżki, organizując na 
dzień 11 listopada zjazd z całej Polski do stolicy. Zniżki będą indywidualne:. 
50  procent taryfy w drodze do W arszaw y, a powrót do m iejsca zamieszkania 
bezpłatny. Kai ty  uczestnictw a będzie można otrzym ać na terenie całe j Polski 
już od dnia 6 listopada rb.

Dyrrisja litewskiego ministra obrony
KOW NO. Minister obrony narodow ej gen. Szniukszta podał się do dy­

m isji. Na jeg o  m iejsce powołany został pułkownik w stanie spoczynku Dirman- 
tas. Gen. Szniukszta mianowany został członkiem rady państwa.

N a propozycję m arszałka P ry sto - 
ra  ustalono, że k o m isja  składać się 
m a z 15-tu  członków i  w ybrano do 
n ie j seas-sen. Bobrow skiego, W ró b ­
lew skiego, M alinow skiego M a ija n a , 
E v e rta , Zarzyckiego, M akow skiego, 
D ecykiew ieza, Leohnickiego, Cholewi- 
ckiego, Jlesz a ro w ą , R óga, K w aśniew ­
skiego, KozłowsKiego Bnińskiego i 
Fudakow skiego.

M arszałek zaproponował następu­
ją c y  skład k o m is ji:

Sen . sen .: B n iń sk i, Bobrow ski Cho 
lew icki, Decykiew m z, E vert, Fudako- 
w ski Kuzłow aki. K w aśniew ski, Lech- 
nicki, M akow ski, M a rja n  M alinow ski, 
k s . Radziw iłł, R óg , W róblew ski i Za­
rzycki. Dodatkow o zaproponowano je ­
szcze sen . sen .: F leszarow ą, Je sz k e -
go, M alskiego, Łuckiego, B a ra ń sk ie ­
go, G ra jk a  i  Maksy m ilja n a  Malano­
wskiego.

P o  przerw ie, przeznaczonej do o- 
bliczenia głosów, m arszałek P ry sto i 
ogłosił w ynik wyborów n a  członków 
ko m isji w ybrani zosta li sen. sen B o ­
brow ski, W róblew ski, M alinow ski, M a 
rjaai E v ert, Z arzyck i M akow ski, 
D ecykiew icz, L echn iek i Cholewi- 
cki, R og , K w aśniew ski, K ozłow ­
sk i, B n iń sk i i  Fudakow ski. Razem  
14-tu  członków. Poniew aż zaś kom isja 
m a się składać z Ib -tu  członków, d la 
wyboru 15-go członka, m arszałek za­
rządził głosow anie ściśle jsze, nad dwo 
m a ty lk o  kandydatam i, którzy  o trzy­
mali w zględnie najw iększą ilość gło­
sów, n ie o siąg a jąc  jed n a k  w  pierw- 
szem głosow aniu w ym aganej w iększo­
ści, czy li m iedzy sen.' Fleszarow a a 
sen. Radziw iłłem ,

N a 15 go członka kom isji w ybrana 
zosta ła  sen atm k a Fleszarow a.

T E L E G R A F Y
G E N . R Y D Z  Ś M IG Ł Y  N A  Z A M K U

W A R S Z A W A . —  P an  Prezydeni 
Rzoczypaspo ite j p rz y ją ł w czoraj na 
au d jen c ji generalnego insp ektora sił 
zbro jnych  gen. R ydza Śmigłego.

W A L E R JA N  Ł O P A T T O  P R E Z Y D F N  
T B M  M IA S T A  S U W A Ł K

W A R S Z A W A . —  P . M inister spr. 
w ew nętrznych zatw ierdził wybór p 
W a leria n a  Ł opat ty  na prezydenta 
m iasta Suw ałk.

PREM JO W A N iE KSIĘŻEC ZŁK  
P. K O.

Dnia 30  października 1935 r. odbyto 
sic w P. K. O. drugie publiczne prem jo- 
wanie książeczek na w klaay oszczędno­
ściow e premjowane serji Ill-ej.

W  premjowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kw arta! w terminie 
do dnia 2 października 1935 r.

Prem je po zł. 1.000 padły na N -ry: 
181939 185840.

% c l  w w o z e m  m J L ś i t t

f t o g ę i& i w v d t a m i n A j

Zagadka śmierci prof. Drabika
Sensacyjny proces prof. Meissnera

Z am ykając posiedzenie, m arszałek 
zakom unikow ał, że natych m iast po 
obradach plrnum  k o m isja  zbierze się  
n a  posiedzenie.

Bezpośrednio po plenarnem  posie­
dzeniu S en atu  zeb rała  się sp ecja ln a  
kom isja. O brady zagaił m arszałek 
P ry s to i. zarząd za jąc w ybór przewod­
niczącego. Przew odniczącym  kom isji 
w ybrany zosta ł gen dr. E m i’ Bobrow ­
ski, zastcu cą przewodniczącego —  
sen. D erykiew icz, sekretarzem  sen. 
Cbolew icki. N a stanow isko re fe re n ta  
p ro jek tu  ustaw y, d otyczącej upow aż­
n ien ia  P an a P rezyd enta R . P  do w y­
dawani-.! deKretow, pow ołano sen  
E y e rta .

N astępne posiedzenie kom isu od 
będzie się w poniedziałek o godz. 
15-e j n a  posiedzeniu tern sen. E v e rt 
zre fe ru je  p ro je t  ustawy o pełnom oc­
nictw ach.

(q ) Przed Sądem  Okręgowym w 
W arszaw ie toczy się sensacyjny proces 
prof. M eissnera, oskarżonego o to. że 
przez niedbalstwo spowodował śmierć 
znakom itego artysty śp Drabika. Aki 
oskarżenia zarzuca prof. M eissnerowi, 
że gdy w roku >933 Drabik zgłosił się 
do niego z dolegliwościami jam y ust- 
nej, bez istotnej potrzeby orzekł konie 
czność operacji, która stała sle przy­
czyną zgonu Drabika. P o  objaw ach ze­
wnętrznych rozpoznał M eissner u D ra­
bika chorobę nazwaną w medycynie 
Lenntiasls oscea i tłumaczył Drabikowi 
że zabieg chirurgiczny nie przedstawia 
żadnego niebezpieczeństwa dla życia. 
Dr. W olfram , do którego Drabik się 
zwrócił, uważał, ze rozpoznanie choro­
by mógłby wydać dopiero po zbadaniu 
roentgenoiogicznem . M eissner uważał 
jednak, że badanie rocntgenologiczne 
nie jest potrzebne i że operacja nie po­

winna ulec zw łoce. i
Umowiono się. że operacja zostanie 

dokonana 30  czerw ca 1933 r. Akt oskar 
żenia opisuje szczegółow o moment 
przybycia Drabika do lecznicy w  tym  
dniu i przygotow ania do operacji. W  
klinice pełnił w ów czas funkcję doradcy 
internisty dr. Trzebiński. Poniew aż za­
uważył, że strzykaw ka ze środkiem na­
sennym je s t już częściow o oprożniona, 
sądzŚ, ze zabiegu tego już dokonano i 
zastrzyku nie zrobił.

Prof. M eissner przystąpił do opera 
cji, która trw ała 55 minut. Na krótko 
ptzed końcem operacji wezwano d-ra 
Trzebińskiego. Gdy ten wszedł na salę 
operacyjną, zobaczył, że Drabikowi 
w strzykiw ano sól fizjologiczną. W  
dwadzieścia minut później rozpoczęła 
się agonia chorego. Dr. M eissner miał 
się wiedy wyrazić do rodziny zm ar­
łego :

— Stało  się okropne nieszczęście. 
Zabiłem takiego człowieka.

Na podstaw ie przeprowadzonej se ­
kcji zwłok i wyniku badań orzekli bie­
gli, że bezpośrednią przyczyną zgonu 
było ostre rozszerzenie serca w następ­
stw ie jeg o  porażenia. Spraw ę p rz eJa n o  
wydziałowi lekarskiemu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, którego oplnja w ypa­
dła niekorzystnie dla prof. M eissnera.

W  charakterze biegłych powołano 
do obecnej rozprawy profesorów : Or­
łow skiego, Leśniow skiego, Glacha, 
Sperra i Zaw adow skiego. Na w stępie 
rozprawy postaw iła obrona wniosek o 
powołanie jeszcze jednego biegłego w 
osobie profesora anatom ii patologicznej I 
Pankiewicza. Sąd nie uwzględnił jednak 
tego  wniosku. j

|ako pierwszy zeznawał osk. prof 
Meissner, który w długim wywodzie 
zrzucił całą odpowiedzialność na d-ra 
Trzebińskiego, sadził bowiem , że T rz e­
biński zbadał stan chorego.

U PO RC Z Y W E ZAPARCIE...
można usunąć zażyw ając zioła francu­
skie T h e Chamhard, znane praw ie od 
stulecia. Cena torebki 35 gr.

Prem je d o  zł. 500 padiy na N -ry: 
151420 160473 165573 174963 175753
178144 181329 181427 181787 185391
186744 196109.

Prem je po zł. 250 padły na N-ry. 
152916 153478 153931 154415 154580
155405 160852 161830 165141 165155
165287 167656 167814 168926 169486
169868 170101 170416 170541 172332
176798 177765 180889 181341 181401
181546 182789 183430 186387 188686
189033 190834 193855 197108.

Prem je po zł. 100 padły na N-ry: 
150435 151224 151406 151574 151606
151630 151734 152031 152098 154284
155221 155245 155675 155809 155823
156607 156687 157101 157628 157764
158864 158882 159281 15S710 160S02
160883 160901 161971 162005 lo2094
162152 162374 162442 162644 163555
163624 163717 163774 163902 164643
164975 165235 165258 165310 165877
166432 167148 168365 169208 169244
169952 170308 171689 172039 172154
172615 172910 173405 173545 174466
175135 175558 1756163 175725 >76159
177173 177193 177350 177416 177549
178021 178838 179367 180298 180772
181313 181779 182922 183042 IS3129
184612 184705 185943 186320 186493
187580 187606 188611 189134 189889
190682 191414 192011 192233 192485
192568 192625 192664 192799 193145
193455 194472 194710 195376 196193
197141 197443 198485 198890 199354
199412

Ogółem padło 159 premij na łączną 
kwotę z!. 27.600.

Zainteresowani wkładcy zostaną o 
powyższem powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościow ych premj. serji 
III. jest stały wzrost liczby premij w 
miarę w zrastania wkładów na książecz 
ce, przyczem po otrzymaniu premij ksią 
żeczki me tracą sw ej ważności, lecz 
nadal biorą udział w następnych prem- 
jow aniach pod warunkiem regularnego 
opłacania dalszych wkładek

Odczyt b. premiera MoraczewsMegn

ZEZNANIA D-RA TRZ EBIŃ SK IEG O .

Drugi dzień procesu wypełniły ze­
znania świadków, z których najciekaw  
sze było zeznanie d-ra Trzebińskiego, 
internisty, p racu jącego w Instytucie 
Stom atologicznym . I

Bezpośrednio przed op eracją  dr. 
Trzebiński był na urlopie. Gdy powrocił 
do Instytutu, dowled/iat się, że ma być 
operow any prof. Drabik. Dr. Trzebiń­
ski udał się na salę operat yjną i zoba­
czył chorego już na fotelu, w momen­
cie, kiedy dokonywano zastrzyku do- 
żylnego. Strzykaw ka była do połowy 
opróżniona. W obec tzgo dr. Trzebiński 
nie mógł już dokonać badania. Chory 
tniał za kilka minut zasnać

Prof. M eissner wiedział —  jak 
twierdzi dr. Trzebiński —  że świadek 
nie badał chorego.

Po pewnym czasie d-ra Trzebińskie­
go ponownie wezwano na salę opera­
cyjna. gdzie już pozostał do końca za 
biegu. Badanie pacjenta, w dodatku w 
oozycii leżącej, bvło utrudnione, nie 
w ykazało jednak żadnych groźnych ob ­
jaw ów . T ętno  bvlo miarowe. O godzi­
nie 4 e j dowiedział się, że prof. Drabik 
nie żyje. j

Odczyt M oraczew skiego nie jest ni- 
C/etn specjalnie nowem w sw ej treści, 
bowiem b. prem jer przedstawił tylko 
obecny stan ^ospoaarczy Polski i nie 
których krajów  oraz pobieżnie zanalizo 
wał i skrytykował politykę gospodar­
czą niektórych rządów. i

Źródło kryzysu zdaniem M oraczew  
skiego leży w zmechanizowaniu w y­
tw órczości, w skutek czego w zrasta po­
daż niewspółmiernie do popytu, zam y­
k a ją  się fabryki i kopalnie, a stąd bez­
robocie, zm niejszenie spożycia i t. d. 
Lecz maszyny są dobrodziejstw em  ro ­
botników, powinny być tern dobrodziej 
stwem , to  też jedynem  w yiściem  jest 
zmiana ustroju przez zmianę poaziału 
bogactw  i k o n fo lę  m echanizacji w y­
tw órczości, którą kapitaliści rozdmu­
chują do niesłychanych granic.

Przyzna ie prelegent, że sytuacja go­
spodarcza dzis poprawiła sie w porów ­
naniu z „dnem kryzysu" rokiem 1932, 
jednakże tak długo kryzys będzie ist­
niał, Jak długo nie zmienimy ustroju, 
jak długo będą działały te  dwa czynni­
k i: zmechanizowanie w ytw órczości i 
zły rozdział dóbr. I tu mocno niezrozu- 
miałem jest stanow isko M oraczew skie­
go, z jednej bowiem strony twierdzi, 
że kryzys jest tylko epoka zmiany u- 
stroju, z drugiej znów strony ośw iad­
cza, że państw a, które dokonały te j 
zmiany, jak  W łochy Mussoliniego, Au- 
strja  Dolfussa i Niemcy Hitlera, tkw ią 
w kryzysie. Co do R osji, to  prelegent 
nie może nic powiedzie, aczkolwiek 
w ydaje się, że pomimo najgruntow niej- 
szej zmiany ustroju, jak iej tam  dokona­
no, jednakże kryzys istnieje.

W  drugiej niejako części swego od­
czytu zastanaw ia się M oraczew ski nad

zalążkami nowego ustroju, tkwiącemi 
w dzisiejszej polityce gospodarczej i 
dość dziwnie zestaw ia Stany Zjedno­
czone Ameryki Półn z Polską jak o  dwa 
typow e państw a o zupełnie odmiennych 
program ach gospodarczych.

I tak w A m eryce przeprowadzono 
to, co się nazyw a nakręcaniem  konjun- 
ktury, przeprowadzono politykę rozdę­
cia, inflacji przez skrócenie czasu pra­
cy, zwiększenie zarobków i zainiciowa- 
nie robót publicznych na wielką skalę. 
W  Polsce zaś orzedew szystkiem poło­
żono nacisk na obniżenie cen w dąże­
niu do w iększego spożycia, w ytw ór­
czości, a  tern samem i zatrudnienia. O- 
pierając się na błędnem mniemaniu, że 
głównym spożyw cą iest wieś, przedłu­
żono czas pracy, skrócono urlopy i da­
row uje się podatki. Stad gorszy rezul 
tat niż w Ameryce i to jest zasadniczo 
błędną polityką. I dziwi się prelegent 
dlaczego rząd poszedł na deflację, na 
tę błędną politykę, rząd w ykształcony 
przez najw iększego ryzykanta, jakim 
był M arszałek Piłsudski i rząd, w któ­
rym zasiadają tacy bojow nicy intere 
sów robotniczych, jak  Kw iatkowski i 
Pon,atow skl. Że robił to rząd Sław ka, 
to  prelegentowi jasne, bo ten stal na 
usługach kapitału, bo ten „pozbawił za 
raz po śmierci M arszałka klasę robot­
nicza tych praw. Jakie On je j  Drzyznał". 
Ziemiaństwu połączone z wielkim kapi­
tałem , wywiera jednolitym frontem na­
cisk na rząd, zaś robotnicy rozbici w 
partiach, nacisku taniego nie potrafią 
wywrzeć, to  też w zakończeniu przy­
znaje, że tylko w połączeniu, odpartyj- 
nieniu i przv bezw zględnej szczerości 
można widzieć naprawę losu robot­
ników.

NOWOŚCI SEZONU 
jedwabne i wełniane 
w pełnym wyborze

O iS f O f

CO M ÓW I A SY STEN TK A  
Nie m niej charakterystyczne zezna­

nia ziożvia p. Uspieńska, asystentka 
prof. M eissnera, ostatnio zwolniona z 
kliniki dlatego, że w  zeznaniach przed 
kom isia lekarska stwierdziła, i e  dr 
Trzebiński był obecny na sali przed o- 
peracią, co  jest okolicznością nieoo- 
myslną dla prof. M eissnera. Przesłucha 
na przed Sądem Uspieńska, potwierdzi­
ła sw oje zeznania.

Rozpraw a potrwa, kilka dnL

Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Wilna

Podaje do wiadom ości posiadaczy w kładów  
oszczędnościowych w  Kasie, że w losowaniu  
odbytem w  dniu 31 oaździernika 1935 roku w y­
grane po zl. 500.—  (pięćset zł.) ka da. padły 
na następujące numery: 8339. 9421. 8985, 1652, 

227, 1717, 7649, 3612, 7024, 9227. i



Piątek, 1 listopada 1935 r. S Ł O W O b

Min. Jaszczołt w  Wilnie
WILNO. Dnia 1 listopada przybywa 

do Wilna w sprawach prywatnych mi- 
nister opieki społecznej W ładysław  Ja - 
szczolt

Konfiskata
WILNO. Starosta grodzki dokonał 

zajęcia czasopisma litewskiego „Vil- 
niaus Żodis“, nr. 33 z dnia 1 11. rb. za 
zamieszczenie artykułu pod tytułem 
„Za podniesienie ręki —  875 zł.“, za­
w ierającego przestępstwo, przewidzia­
ne w art. 127 i 170 k. k.

 <ro»--------

Przyjazd Prezera Federacji 
min. gen. Góreckiego

W niedzielę 3.11 r.b . przyjeżdża 
do W ilna prezes zarządu głównego 
F e d e ra c ji PZOO, m in ister przem ysłu 
i  handlu, generał Rom an G órecki na 
poświęcenie św ietlicy  i  gospody Fed e­
ra c ji  w ileńskiej. I

P rogram  uroczystości F e d e ra c ji 
przew iduje w tym  dniu:

Godz. 7.20 —  pow itanie n a  dwor 
cu przez prezesa zarządu w ojew oda 
kiego F e d e ra c ji gen. Osikow skiego, 
oraz przed staw icieli związków slede 
row anych gości w arszaw skich. |

Godz. 7,45 —  złożenie wieńca i 
hołd przed urną z Sercem  M arszałka 
Piłsudskiego

P o  ziożeniu hołdu, prezes Góreck 
p rzyjm ie defiladę związków s fe d e ro ­
w anych przed S a lą  M iejską .

Godz. 9.00 —  sauadame w salo 
..ach F ed erac ji.

G o iz  11 ,0 0  —  pośw iecenie św ietli 
cy  i  gt środy F e d e ra c ji

Godz. 11.20 —  posiedzenie Zw. O- 
ficerów  Rezerw y w ktorem  weźmie 
o a z a . pTezes gen. Górecki.

Od godz. 12 —  15 zawody strzele­
ckie Zw. Rezerwistów z r a c ji  p rzy ja  
zdu prezesa gen G óreckiego.

G oaz. 15,30 —  w sa li posiedzeń 
F e d e ra c ji gen. O sikow ski, prezes wi­
leńsk ie j F e d e ra c ji, w ydaje obiad w 
którym  wezmę udział goście z W arsza  
wy, prezyajum  zarządu w ojewódzkie 
80,  oraz -prezesi zarządów  okręgc 
w ycl związków sfederow anych.

Godz. 17 00 —  k o n feren c ja  pTeze- 
*ów zw.ązków sfederow anych.

Godzi 18,00 —  odczyt , ,0  wycho­
wani*, obyw atelskiem  w Zw Rezerw, ‘ 

Godz. 20.00 —  k o la c ja  w  sa lach  
F ed era c ju

Godz. 22.00 —  odjazd gości w ar 
tzawskich.

*  • *

Gosnoda i  św ,etL ca  F e d e ra c ji  w i 
lenskie* została  uruchom iona z m ic.,a 
tywy prezesa zarządu w ojewódzkiego 
PZOO gen Osikow skiego i  m a za za­
danie nieść pomoc koleżeńską d la  by  
łych  kom batantów  w  urodzę wydawa 
teta tan ich , ulgow ych i  bezp łatnych ' 
obiadu w. Obok gospody uruchom iona 
zo sta je  św ietlica F e d e ra c ji, w k tó re j 
oedzie prowadzona p ra ca  oświatowo- 
Kulturalna, czy te ln ia  i  b ib ljo te k a .

Doniosłe orzeczenie w sporze

0 GMACH POKLASZTORNY w WILNIE
Sąd Najw uznał pretensje zakonu 00. Franciszkanów

Sąd  N ajw yższy rozpoznał głośną N a rozpraw ie w Sądzie N ajw yz- 
n a  W ileńszczyźnie spraw ę o gm ach po szym pełnomocnicy zakonu adw. 
k lasztorny  O.O. Franciszkan ów  w W ład . Szyszkow ski i  dziekan rad y  
W iln ii . R ząd  ro sy jsk i skonfiskow ał adw okackiej z W ilna B ronisław  K rz y  
ten gmach po pow staniu z r. 1863. P o  żanow ski. dowodzili, że cen tra liz a c ja  
odrodzeniu P olsk i prow incja! zakonu K o ścio ia  katolick iego je s t  fak tem

*■
S
P.

OO. Franciszkan ów  na P olsaę , dzia­
ła ją c  w innem u zakonu, w ytoczył po­
wództwo o zw rot p oklasztom ej n ieru  
chom ości, przeciw ko m agistratow i m. 
W ilna, którem u rząd ro sy jsk i nieru  
chomość tę  nadał.

1 Sąd  okręgowy w W iln ie  uwzględ-
1 n il powództwo zakonu, nak azu jąc 

zw rot gmachu. Sąd ap elacy jny , do 
którego odwołał się  m ag istrat, nchy- 
lił  jed n ak  wyrok i oddalił powództwo 
z te j ra c ji , ze w charakterze powoda 
w ystąpił zakon, gdy tym czasem  spor­
n a  nieruchom ość należała nie do za  j 
konu, lecz do k lasztoru  OO. F ra n ci

stw ieruzonym , n ie ty lk o  kanonam i K o ­
ścio ła , lecz także  kon sty tu cjam i m ar 
cow ą i  kw ietniow ą oraz K onkorda 
tern. O brońcy dowodzili, że klasz­
to r  je s t  składow ą częścią zakonu, a 
zakon K ościoła , wobec czego zakon 
m a praw o bronić kia iztornego m ie, 
n ia , ja k  to  ustaliło  ju ż  orzecznictw o 
Sądu N ajw yższego. Pełnom ocnicy 
M ag istra tu  m iasta  W iln a, adw. P op iel 
i  B agiński dowodzili, że k lasztor i za 
kon stanow ią dwie odrębne jed n o st 
k i, w skutek czego nie może 
bron ić  interesów  klasztoru .

Sąd  N ajw yższy uw zględnił Jednak
szkanów , wobec czego -  zdaniem  Są całkow icie ska  ka3acy jn ą  zakonu 
du A pelacy jnego —  zakon nie m ial „  . . . .  , , .
leg ity m acji czynnej do . oszczem a o 0 0 " F ia n c isz l anow t u ch y la jąc  p»- 
p oklasztorną nieruchom ość. Od tego przedni w yrok, przekazał spraw ę do 
wyroku zakon OO Franciszkanów  ponownego rozpoznania sądowi ape- 
w u ó sł skargę k a sa cy jn ą . I apelacyjnem u.

NADZIEJA SUPK0 z domu KOWALEWA
2ona l O t m s l r z a  w st. sp, 23  g o  H . ł a u  u ł a n ó w  G r c o j  eh  h m  p o  d ł u g i c h  

i c i ę ż k i c h  t c r p  e n  a i h  z m a r ł a  w  d m u  3a p e ź d z e r r i k a  r b.
Wyprowadzenie zwłok z demu ż * ł o l y  w N c »  ej  Wilej cr  przj  ul P o ł c i k i e i  Nr. 37 

n i s ł ąp' o n ' j  1 l i stopida  o g< dz.  3 do cerkwi św. P.otra i Pawła  w Nowej  Wilejce,
Nab o źe ńi tw o  ź - ł o b r e  odt^ dz ie  s ę  w te j  źe cerkwi w d n u  2 l i stopada c godz.  

10 rano,  poczem nastąpi przewie ienie zwłok do Wilna i pogizeb  tego samego dma 
na c i e n ’ arzu Ewang.el ick m na A* Pohulance.

O czem powiadamiają krewnych,  przj  j a c i d ł i  zna-'orrvch p o z n a l i  w g łębokim smióku
Maź, matka, i ć r k a ,  bracia i s ostry.

| Finał nadużyć w Kole Mecyhów
i W czora j podaw aliśm y sprawozda- onid G órski, w iceprezes K oła  Medy- 

n ie z rozpraw y sądowej w związ- ków i skarbnik Bi a tn ie j Pom ocy zo- 
j ku z nadużyciam i w K ole  M edyków sta ł skazany n? p ołtora roku więzie- 

stud. U .S .B , W  w yniku rozpraw y Le- n ia  z pozbawieniem praw  n a  la t  3.

Co się dzieje w N.-Wilejce
Teror bandy łobuzów winien być ukrócony

Stan konta PKO. Kr 1461 Tl
na pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

w W1>n«P
zakon Stan z dnia poprzedniego zf 63.620,44 

Ks. W incenty Bujnow ski w Belm oncie
zl. 13 ,—

Zygmunt Oskierka w m aj. Fucfslaw
zł. 20 ,—

Konstanty Drozdowicz w m aj. Assano- 
wicze zł. 16,50

Ks. Bolesław  Łozowski w Motodecznie
zł. 1 ,—

Kursy Kroju i Szycia G. Tom kow icz w 
W ilnie zł. 3,20

Kpt. dr. W ładysław Bułuk w W ilnie
zł. 3 3 , -

Koło W ileńskie Zrzeszenia Sędziów i 
Prokuratorów zł. 50,—

j Janina Kondracka w W ilnie zł. 6,30
i Tadeusz Leśkiewicz w Bernardynach 
i zł. 4,—
i W ileńskie Koło Zrzeszenia Sędziów i 

Prokuratorów  zamiast wieńca w dn. 
2. 11. złożyło na pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w W ilnie

zł. 50,—
W ycieczka W arszaw skiego Koła Zrze­

szenia Sędziów i Prokuratorów  za­
miast opłaty za w ejście  na górę 
Zamkową złożyła na pomnik Mai- 

i szatka Józefa Piłsudskiego w W ilnie
zł. 35,—

Stan konta na dzień 31. 10 1935 r.
zł. 63.767,44

! K O M IT E T
RO CZ N ICY 11 L IS T O P A D A

P O ST A W Y . —  D nia 28 b.m. w sa­
li k o n feren cy jn e j s taro stw a odbyło się 
zebranie organ izacy jne K om itetu  Ob­
chodu Św ięta N iepodległości dnia 11 
listopada, ł* „ a  -  « ?«: s it *  *1

U stalono, że wobec p an u jące j żało 
by po zgonie ś.p. M arszałka P iłsu d ­
skiego uroczystości będą m iały cha-a- 
k te r poważny.

"W ILNO. —  N iepokoje w N, W i 
le jc e  trw a ją  y. dalszym  ciągu, ta k , ze 
ta m te js i m ieszkańcy m a ją  zam iar zwró 
cić  się do władz ad m in istracy jn ych  
z prośbą o zw iększenie e ta tu  p o licy j­
nego, bowiem ja k  dotychczas ta m te j­
szy posterunek p o lic ji nie może zape­
wnić m iastu  bezpieczeństw a. Z n a sta ­
niem dłuższych wieczorów nie można 
poprosili w y jść  n a  ulicę, żeby nie 
byc narażonym  na napaść i pobicie.

Ł obu zerja , rozzuchw alona bezkar­
nością  dopuszcza się  n iety lko  napaści 
ulicznych, lecz w dziera się do m iesz­

kań , aby żądać pieniędzy n a  wódkę.
Znany je s t  w N W ile jc e  fa k t  

w darcia s ię  jednego z najn iebezpie­
czniejszych  terorystów  n ie ja k ieg o  M i­
siew icza do jednego z m ieszkań, gdzie 
pod groźbą noża wym usił 3 z ł., sta 
w ia jąc  przytem  obecnych na kolana i 
każąc im odmawiać m odlitw ę z a  , u- 
m arłych .

Spodziew ać się należy, iż odnośne 
władze w ejrzą w stosunki, ja k ie  osta 
tn io  w ytw orzyły się  w N. W ile jce  i 
odpowiednio zareagują.

 o-----

KRONI (A WILEŃSKA

PiA T EK

Dziś 1

V . Ś # lt ty  ł 
tre

Dr.Z«du"ZD>

1

SZCZAM NICKA JoZ EFIN A  
uśmierza Kaszel.

Wrrkóś i i * c c ł  i  6.22

Zacbdd i l t ś d  8. 3.44

■ J

Zaduszki w Wilnie

Ś W IE T L IC A  DLA D Z IE C I 
R A C JI  PZOO.

I E D E -

W  dniu 31-10 r.b. w sa li Fed era-

N ABO ŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE 
W  K O ŚC IELE ŚW . IGNACEGO.
W ILNO. W dn. 2 listopada rb. o 

godz. 8 ,30 rano zestanie odprawione 
nabożeństw o żałobne w kościele św. 
Ignacego za duszę ś. p. M arszałka Pol­
ski Józeta Piłsudskiego oraz za pole­
głych i zmarłych obrońców  Ojczyzny.

N ABOŻEŃSTW 'O ŻAŁOBNE POCZ- 
T O W C o W .

W ILNO. Staraniem  Pocztow ego. , , . . .. , . - Rossa na ul. B eliny , a  Starostw o
UJ- odbył Się podwieczorek dla dzieci P r ,v s „ 0sobienia W ojskow ego v W ilnie w prow adziło osto lorożek przy ^
| M (Ś K -n lr> v n T  w m u n r l r f w m '  ( ' t o H o m U T O l M T T P h  ^ „ :  »  , 1 ^ 1  „  O  r .  ^

locie zaułka W arszaw skiego na ul. 
Beliny-

D y rek c ja  autobusów  m ie jsk ich  za

członkow zw iązrow  słederow anych.
Podwieczorek zorganizow ała delegat 
ka zarządu głównego F e d e ra c ji  pani przy ul. Dominikańskiej 
por, Jan o to w a ze zw, L eg jo n istek . N a żałobne za spokój dusz

odbedzie się dnia 2 listopada br. o go­
dzinie 7 min. 30  w kościele św T ró jcy

nabożeństw o | 
poległych

względu u a  zatai asów anie u licy  te j scic po tra s ie  od placu K atedralnego 
kam ieniam i, w szelkie dłuższe zatrzy j do wylotu zaułka W arszaw skiego na

ul. B eL n y
P ożądane je s t , by publiczność ko­

rzystała  przy d o jściu  i  opuszczaniu 
R ossa  d o jść  pieszo n a  omen cm entarza z zaułka W arszaw skiego.

aby odciążyć ul. Rossa.
S taro stw o  Grodzkie usiln ie prosi 

publiczność, aby celem  m e zakłóca 
n ia  powagi św ięta i  m ie jsca , stoso 
wała się ściśle  do w szelkich zarządzeń 
p o lic ji.

m yw anie się  na te j ulicy je s t  wzhro 
nione. Publiczność w ysiad ajac z p o ja ­
zdów n a  n l T aigow ej będzie mogła 
przez ul. 
tarz.

D la odciążenia ruchu pieszego na 
ul. R ossa  magL=trat uporządkow ał za­
ułek W arszaw ski, prow adzący od ul.

B P O Js  i K Z E Z L N IA  Z A K Ł A D U  
Y iE T E O K U L O G IC Z N E G O  U. S . H.

W  W IL N IE
z dnia 31 października 1935 r 

C iśnien ie średnie 762 
T em peratura średnia + 4  
T em peratu ra najw yższa - f  7 
T em p eratu ra najn iższa -t-2 
W ia tr : południowy 
T en d en cja  b a ro m .: w zrost.
U w agi: pogodnie.

PRU G N O ZA  PO G O D Y  W / G  O F I­
C JA L N Y C H  D A N Y C H  I  A N S TW O ­
JE G O  IN S T Y T U T U  M ET E O R O L O ­

G ICZN EGO  W W A R S Z A W IE  
do w ieczora 1-11 1935 r.

D ość pogodnie, rano m glisto.
N ocą gdzieniegdzie lekkie  przy 

m rozki, omem tem peratura o k o ło  10  
C.. S łab e  w ia try  z południa, lub c i­
sza.

P R Z Y B Y LI DO HOTELU 
„ S T . G FO R G E S".

Kadenacy Czesław, dyr. Banku z 
P ińska; Pifzer Samuel, adw. z Krako­
w a: Pantelew icz Bazyli, adw. z Brze­
ścia ; kap. Niżyński Bohdan z W arsza- 

M a g is tra t w dalszym ciągu w szyb wy| Dunkei Jerzy, inż. z W arszaw y; 
kiem  tem pie prow adzi prace, by  n a  Zadaj Abram, adw. z Grodna; Grochol­

ski Zygmunt z Grodna.

pouwieczorek przybyło około 100  dzie t a r t y c h  p-ai.owr kow pocztow ych, na m i e r z a r o w n i e ^ z ę ^ a i ^

ci. L e g jjn is tk i  prow auziły zabaw y 
dziecięce, poczem wydano bezpłatny 
podwieczorek.

Św ietlica d la  az iec i będzie prowa- 
ozona w salach  F e d e ra c ji dwa razy  
tygo linow o. W  poniedziałek, 4  b.m . o 
godz. 17-e j sekret a r  ja t  zarządu F ed e­
r a c ji  będzie przejm ow ał zapisy na 
św ietlicę dla dzieci w  w itku do 12  
) t.

r* ■ BUHfwmiHntłiiminMiHifłiiiitiiWłiiiiniiHftiiłiiiJiiiifiitiUiiii;;!̂  
W CIĘŻKICH CZASACH 

rdrowir iest jeszcze cenniejsze. Przy 
reumatyzmie, artretyzmie, sklerozie, 
naturalny Sok Czosnku f. f Apteka 
Mazowiecka, W arszaw a, Mazowiec­

k i  i a
flłntinmqBjj)i|iiniimi|niniiniiiimiiniiiiiiiiniiiiiiiiłiiimiiiiiiminiiił'nit;

Z Sf-.CUw
NOŻEM W  P L E C Y

T rzej b racia  I ljm o w ie  są  p ostra­
chem c a łe j okolicy. K rad zieże i  no- 
żownictwo są  to  dwie , ,d z ie d z in y ", w i 
k tó re j celu ją, a  jeden z nich odDy- 
Wa jeszcze Karę w  w ięzieniu za ja ­
kiś wyczyn O becnie zaś znaiazł się  

ławie osKarżonyrh drugi z braci 
W łodzim ierz oskarżony o to , że w 
dniu i  Kwietnia n a  placu  Łukiskim , 
Po su te j l ib a c ji  uderzył nożem w ple­
cy  M. K ożem iakm a pow odując cięż­
kie uszkodzenie cia ła , zagraża jące  
życiu.

P ro k u rato r n a  roznraiwie ząńa su 
raw ej kary, k a s te t i  nóż bowiem D a ­
ły  się  m eodłacznenu rekw izytam i 
dżentelmenów z p rzed m ą sć.

W łotizim ierz I l j in  został skazany 
na 10 m iesięcy w ięzienia. L . A.

które Zarząd P. P. W. zaprasza w szy­
stkich pocztow cow  wraz z rodzinami.

DEKORACJA GRO BÓ W  
W ILNO. Przy kościele po-Bernar- 

dyńskim i na cmentarzu po-Bernardyń- 
Pkim w dniach 1 i 2 listopada, Zarząd 
Ochronki Dziennej przy VII Konferencji 
Pań urucnomi kiosk ze sprzedażą po 
najniższych cenach św iec, lampek i 

i chorągiewek do dekoracji grobów. 
Otrzymany zysk w całości przezna­

cza się na rzecz Ochronki przy VII 
Konferencji Pań Miłosierdzia św W in­
centego a Paulo w Wilnie.

URZĘDY W  DNIU ZADUSZNYM.
W sobotę, w dniu Zaduszek, czas 

p racy  urzędników  bęozie w ten  spo­
sób rozłożony, ab y  umożliwm im p ó j­
ście  n a  cm entarz. P ra ca  odbywać sie 
będzie n a  dwie zm ian y : od godz. 8 
do 1 i od 11 do 13,30.

PIELG RZYM K I W  DNIU ZADU­
SZN YM .

W ILNO. W  dniu 2 listopada przy­
będą z prov .ncj. liczne pielgrzymki w 
celu oddania hołdu sercu M arszalka 

| Piłsudskiego.

B U C H  K O M U N IK A C Y JN Y  
N A R O S S IE  

W IL N O . —  Celem uregulow ania 
m chu  pieszego i  kodowego na R ossie 
w dniu Zaduszek, utrudnionego sp o -' 
w o lu  prowadzonych ta m  prac, S ta ro ­
stw o Grodzkie wydało zarządzenia, 
zm ierzające do u łatw ien ia  dostępu do 
cm entarza.

Zaprowadzony został od dnia 1 l i ­
stopada ruch jednostronny dla wszy 
s tk ich  pojazdów  przez ul. Subocz, za-

dzień 2 listopada uporządkow ać d o j­
ście  do cm entarza.

i m n M H n M M M n H M W

MIEBEZPIECZNA PORA ROKU
Deszcz, śnieg, wiatr, niszczy skórę  rqk, 
zapob iega  czerw ienieniu ł pierzchnięciu, 
u t r z y m u j e  s t a l e  g ł a d k i e  b i a ł e  r ę c e

wea&f'

Włamanie do oddziału Ubezp. Społ.
W IL N O . —  W czora j w nocy do­

konano w łam ania do lokalu oddziału 
U bezpieczalm  Społecznej mieszczącego 
s ię  przy ul. K onarskiego 68. "Włamy­
wacze liczyli, że wobec z b liż a ją ce j się

Pocisk artyleryjski rozszarpał pastucha
OSZMIANA W  odległości 300 m. becnie zatrudniony u Szym ona Sido-o- 

od wsi W ielka M ysa, gm krew skiej, pa wicza, znalazł pocisk artyleryjski. Pa

D YŻURY A PTEK. Dziś w nocy 
dyżurują apteki: Rodowicza (O strobram  
ska 4 ) , Jurkow skiego (W ileńska 8 ) , 
A ugustowskiego (M ickiewicza 10). Sa- 
pożnikowa (Zaw alna róg S-tefańskiej).

 o--------
N A U K A

—  SH EL LE Y ‘S  IN ST IT U T E  Mic­
kiewicza 4. Zapisy na Kurs Akademic­
ki po 4  zł. bez wpisu dnia 1-go listo­
pada godz. U —  12 i 16 —  17 Zgłoszę 
nia grupami po 14 osób. Dla wydzia­
łu: 1) medycyny, 2 ) humanist. 3 ) pra­
wo. 4 ) Rolnictwo.

AKADEMICKA
—  Sodalicia M ariańska Akademl- 

czek U. S . B  w W ilnie r.iniejszem po­
d a ły  wypłait, zna jd ą  U rn w iększą su- w ladamia, że dnia 1. 11. o godz. 19,15 
mę, lecz spotkało  ich  rozczarow anie, w Domu Sodalicyjnym  (Zam kow a 8 ) 
bowiem w zrabow anej ogniotrw ałej odbędzie się adoracja Przenajśw iętsze- 
kasecie było zaledw ie 8 złotych . go Sakram entu, natom iast w sobotę.

dnia 2. 11 o godz. 9  tamże Msza św. 
za zmarłe sodaliski H. Bogda iską i N. 
Mutównę.

Z F .B R a N IA  1 O D C Z Y T Y
_  Posiedzenie W ileńskiego Oddzia

r o ż n e  

A U I O P  L IST U DO REDAKCJI
podpisanego literami S. M. proszo 
ny jes t  -o zatelefonowanie do reda­
ktora celem wyjaśnienia pewnych 
szczegółów, poruszonych w liście

i —  Odpowiedzi Redakcj i .  P .  W.
R w Oszmianie. Artykułów nie 
podpisanych pełnem imieniem i 
nazwiskiem z zasady nie drukuje­
my. »

—  Podziemia dominikańskie mo
zna zwiedzać dziś, (p ią tek ),  w so 
botę, oraz v\i niedzielę od 12 do 
14-ej.

—  Przed okienkiem na poczcie, czy 
II uprzejmość nei obow iązuje. W  urzę­
dzie pocztowym na Pohulance tlok. Do 
jednego z okienek podchodzi interesant 
i w yciągając 50  gr., prosi o sprzedanie 
pizekazu pocztow ego.

—  Niema reszty pada odpowiedź.
—  Może —  próbuje interesant —

pański kolega będzie mógł zmienić?
Zam iast odpowiedzi wzruszenie ra­

mion i grym as „odczep się pan“, po 
chwili zaś: niech się pan sam zapyta.

Aby dowiedzieć się, czy kolega sza­
nownego pana dygnitarza, sprzedające 
go przekazy pocztow e może zmienić 50 
groszy, trzeba stanąć w ogonku, liczą­
cym 12 osób, t. j.  stracić conajm niej 
pół godziny czasu bez wielkich szans 
na to. że zawiłą operację zmiany 50 
groszy da się uskutecznić. Rzecz jasna, 
każdy szanujący czas nie będzie tkwił 
w ogonku, aby dowiedzieć się czy moż 
na zmienić 50  groszy i po takiem u- 
pizejm em  załatwieniu opuszcza urząd.

T ak  ten uczyni! i ów interesant, za­
notowawszy uprzednio nazwisko „u- 
pr^ejmego’* urzędnika, którego osobą 
powinni się zainteresow ać przełożeni.

—  Sprostow anie. W e w czorajszym  
numerze przy artykule „Polacy, o któ­
rych zapomnieliśmy" zostało zniekształ 
cone nazwisko autora. Pow inno być: 
A. Deruga.

T E A T R  J MUZYKA
—  T E A T R  MUZYCZNY „LUTN IA " 

W ystępy Ełny Gistedt. „Madame Du- 
barry". Dziś ukaże się pu raz drugi 
wspaniale w ystaw iona, barwna i wielce 
melodyjna op. M iłłóckera „Madame Du 
barry", która wywoiata ogólny za­
chwyt. *  -ij r , «  ■ - a  i ^

D zisiejsze przedstawienie popoiud 
niowe w „Lutni". Dziś o godz. 4 -e j pp. 
ujrzym y słynną op. O. Straussa „Kró­
lowa i prezydent" z udziałem caiego 
zespołu artystycznego z Elną Gistedt 
r.a czele Ceny propagandowe od 25 
groszy

_  T E A T R  M IEJSK I NA POHU-

stuch Bazyli Hajduk<ewicz, lat 13, po­
chodząc z Kiewieł, gm. bienlckiej, a o-

iłilW

Doktor Feliks Hanac-Bloch
StDUliUlog 

(C baroby jamy is tn e ) i zębów) 
G d ińika 1. el. 22-80.

Go d i. p izytęć i 10 — 2 t 5 — 7.
lllłlllllłllllHIIIIIIIlillilllllllllłlllłlllllllllllllllllllliiii

W Y P A D Ł  Z W Ó Z K A

stuch uderzył pociskiem o kamień, na 
stąpił w ybuch i Hajdukiewicz został 
zabty na miejscu.

— « « 0 » * —

łu Polskiego Tow arzystw a H istorycz­
nego odbędzie się w poniedzi "ek, dnia LANCE. Popołudniówka! Dziś, w pią- 
4 b. m. o godz. 6',2 wiecz w  lokalu S e - ĉk) dnia 1. 11 o godz 4-e j po pot.
minarjum Histor. U. S. B . (Zam kowa 
nr. 1 1 )

Na porządku dziennym:
1. Zagajenie prezesa Oddziału dzie­

kana Ehrenkreutza.
2. Odczyt prof. Adamusa p. t. O sta 

W IL N O  —  N a teren ie  fab rv k i ncwisku Bobrzyńskiego w dziejopisar-
E le k tr it“  zo sta ł kop n ięty  przez ko- stw ie polskiem

K O P N Ą Ł  KO Ń

W IL N O . —  P ółtoraroczny Zbig- 
ułek R o ssa  n a  ul. Targow ą, K o le jo w ą niew  B ie lsk i (G ran iczn a 28) wypadł 
i t.d . P o ja z a y  i  autobusy będą mo- z w ózka i doznał obrażeń głowy. Dzie- 
g iy  zatrzym yw ał1 się  na n l. T argow ej cko odwieziono do szp ita la  św . Ja k ó - 
ty lko  d la  w ysadzania pasażerów . Z°> pa.

! r- U C E R  A B ^ 0% ^

m a furm an Zenon F u rs  (P ro sta  8) .  
Z ro zb itą  głową przew ieziono go do 
szpi a la  św. Ja k o b a .

 »o«------

Ofiary
Z am iast kw iatów  na grób Peow.a- 

C7.ki ś.p. S tan isław y  P erzanow skiej 

w dzień Zaduszny 10 zł. na pom nik 

M arszałka P iłsudskiego S k ła d a  S to  
w arzyszenie Peow iaczek w ileńskich.

Bezim iennie dla W , B . groszy 50.

G oście mile widziani.

doskonała kcm edja współczesna Kirszo 
na p. t. „Cudowny stop " —

W ieczorem  o godz. 8-e j —  wielce 
interesująca kom edja M arcelego Achar 
da p t. „Fotograf i tancerka".

— T E A T R  R E W JA ". Dziś, w pią­
tek, 1 października w dalszym ciągu o- 
r jg in ałn a  i w esoła rew ja p t. „dOwie- 
czna historja", która swym niezwykłym

— Dnia 5. 11. 1935 r. odbędzif się dot,orem numerów porywa widzów.
kolejne zebranie „Koła Pań' przy W ił 
T -w ie „M ens" dla walki z alkoholiz­
mem o godz 19 w lokalu Ośrodka Zdro 
wia, ul. W ielka 46 W stęp bezpłatny. 

Goście mile widziani.

W Ę G IE L  opało-vy górnośląski w za­
plom bow anych w ozach z gw arancją  za 

wagę d ostarcza do dcrmów 
W IL E Ń S K I  SP Ó Ł D Z IE L C Z Y  

S Y N D Y K A T  R O L N IC Z Y  
Zaw alua 9. TeL 323.

Nowi urtyści w „R ew ji". W  następ­
nym programie wystąpią now ozaanga- 
żcw ani: p. Janina Kulikowska, śpiewa­
czka operowa i operetkowa oraz p. Le­
on W arski piosenkarz i humorysta.

CO GRAJA W  KINACH*7
H E L JO S  —  W ypraw y krzyżow e.

C A SIN O  —  Człowiek wilk
LLTX  —  M aizące  usta.
P A N  — E p ^ o d



6 S Ł O W O Piątek, 1 listopada 1935 r.

Ostrzeżenie
„ K u r ja  ostrzega społeczeństw o 

k atolick ie przed nabyw aniem  czaso­

pism : „R y cerz  C n rystusow y" i ,Zha 

w iciel Św iata ' *, kolportow anych 

przez ja k ich ś  osobnikow w sukni du­

chow nej.
K u r ja  pow iadam ia że kolportow a 

ne przez n ich  czasopism a nie są  zgod 

ne z nauką kato lick ą  i że pozw olenia 

im  na kolportaż n ie wydawała

FILMOWEJ TA^ffliE 

„C A S IN S"
„CZŁO W IEK  W ILK “

Lon Chaney w  „Upiorze z opery“ 
lub w „Dzwonniku z Notre Dame“ a 
później Fryderyk M arch w „Dr. Jekyl- 
lu“ pokazali, co znaczy charakteryza­
cja. Ohaj byli niesamowici i pe'ni gro­
zy. T o  rob: kasy. Henry Hull jako 
człowiek -  wilk idzie utartym śladem 
dwóch swoich poprzedników. Scenar­
iusz nastawiony jest na maksimum nie- 
samowitości, naw et kosztem logiki.—  
Księżycowi oprócz wielostronnych 
mniej lub w:ęcej rom antycznych wła­
ściw ości dodano jeszcze jedną, a mia­
nowicie, że w pełni powoduje prze­
mianę człowieka w wilka. Lekarstwem 
na tę chorobę ma być jak aś egzotycz­
na roślinka z Tybetu

Na tern tle toczy się dramatyczna 
akcja , uwieńczona w finale tragiczną 
śm iercią nieszczęśliwego botanika - 
wilka.

Cala ta bujda możne znudzić lub 
oszołomić i przerazić, zależnie od na­
staw ienia i reakcji indywidualnej. .

W  drugoplanowej roli widzimy W ar 
nera Olanda sław nego Charlie Chana. 
Ostatnio zapowiedziany został nowy 
film z cyklu przygód jow jalnego detek 
tywa.

W alerja  Hobson w roli żony bota­
nika pozuie trochę na Merle Oberon, 
tiochę na Kay Francais.

Reszta postaci bez znaczenia
W  dodatkach rysunkówka.

T ao . C.

Z_ZA KURTYNY

O ŻYW ION E ZAIN TERESOW ANIE 
T EA TR EM  W  NORW EGJI

O zainteresowaniu sprawami teatral 
nemi może św iadczyć fakt, iż w prowin 
cjonalnem mieście Rergen istnieje obe­
cnie stały teatr, postawiony na tak 

wysokim poziomie artystycznym , że na 
przedstawienia zjeżdżają krytycy i en­
tuzjaści teatru z Oslo, nie w ahając się 
odbyć dwunastogodzinną podróż pucią 
giem w tym celu.

SZTUKA  ŻFRO M SKIEG O  
W  HELSING FO RSIE

W  bieżącym sezonie teatralnym w 
finlandzkim Teatrze Narodowym wy­
staw iona będzie sztuka Żeromskiego —  
„Ponad śnieg';.

„KAW IARENKA" 
B F N A T 7 K Y E G O  W  W A RSZA W IE

W krótce wystawiona będzie operet-i 
ka z najnow szego repertuaru „Kawia­

renka" Benatzky‘ego, osnuta na tle 
komedji Tristana Bernarda, na scenie 
„W ielkiej ReVvji‘‘, w wykonaniu dobre­
go zespołu sił aktorskich i śpiewaczych. 
W rolach głów nych: Ludwik Sempoliń­
ski, M aryla Karwowska, K. Krukowski, 
oraz Józef Redo, ja k o  dyrektor wytwór 
n< go dancingu.

POZNAŃSKI T E A T R  O B j \ZDOW Y
W Poznaniu zorganizował się pod 

kierownictwem Szczerbow skiego zes­
pół objazdow y na w ojew ództw a: poz­
nańskie i łódzkie. W ystaw iono: „Chatę 
za w sią", sceniczną przeróbkę powieś­
ci J. I. Kraszew skiego. P o  kilku przed­
staw  eniach danych w samym Pozna­
niu —  zespół Szczerbow skiego wyru­
szył w objazd.

Z dziejów ciekawej uliczki 117
kazii robót regulacyjnych gródek z Diwem ho łu b o w iczo w -,Z okazji robót regulacyjnych 

prowadzanych na ulicy Piwnej, 
warto przypomnieć wilnianom, że 
jeszcze pized r. 1863-cim nosiła 
ona nazi.tę ul. Rajskie j,  albowiem, 
wprost prawie j>etj wylotu, położo­
ny jest,  obok klasztoru P.P. W izy­
tek, ogród ten zwany „R a jem ",

gródek z piwem hołubowiczow- j 
skiem zwłaszcza ulubionym „mai 
cowytn nektarem11) był p otem ; 
przez wilnian faworyzowany, a je -  ] 
go trunki Syrokomla zwiał wprost j 
—  napojami bogów. Fizjongnomja ; 
tych uliczek, naprawdę przenosi ; 
nas tradycją w odległe czasy:

I  n a  ( o  r a c f i
Campbell kandyduje da Izby Gmin I* nas I gdziainózki

otoczony murem, _ ze szcząt- Ignacego Chodźki. Moniuszki, Lu- • 
kami malowideł o treści dwika Kondratowicza i innych, 
biblijnej. Połowie pomienio- Bardzo charakterystyczną przy ul 
nej ulicy, władze rosyjskie Piwnej z konstrukcji swej archite- 
nadały tytuł Monasterskiej, jako, ktonicznej kamienica, być może, 
żę  klasztor (i kościół P.P. W izytek  wznosząca się tu, od końca XVII! 
zabrane były, z nakazu M inaw je-  w., stanowiąca dziś własność p. 
wa na użytek prawosławnych „m o Huszczowej, je s t  obecnie moderni
naszek“, zas część bliższa Ostrej 
Bramy uzyskała miano: Piwnej,
usprawiedliwioną tą okoliczno­
ścią, że znajdował się tu niegdyś 
słynny w mieście browar piwny 
Hołubowicza, mieszczący się w 
tern miejscu, gdziie dziś rozljewmia 
piwa czerwono-dworskiego, na ro 
gu dzisiejszego zaułka Rajskiego, 
zaś przedtem znajdował się tu, sze 
roko uszczęszczany traktjer Szwar
ca.

I „H ołubek" (tak  nazywano o-

zowana od frontu, ponieważ czę­
ści je j  zmurszałe >w ymagały grun 
townego remontu Dom ten przy­
lega do posiadłości z ogrodem i 
pałacyk;em w głębi należącej do 
kapituły, ongiś zaś Górskich i na­
stępnie barona Ronne; czas jakiś 
władze tolerowały tu „Arkadję"; 
birbantów wileńskich, był to ka­
baret z szampanem, skutecznie 
konkurujący ze słynnym Szuma- 
nem z quasi Botanicznego ogro­
du S-czyk.

Otwarcie Demu Ludowego
na pograniczu z Litwą

W ILNO. Na pograniczu polsko-ii- 
tewskiem w gminie M arcinkańce od­
była się podniosła uroczystość po­
święcenia Domu Ludowego im. Mar­
szałka Piłsudskiego, nowowybudowa- 
nej szkoły, remizy straży pożarnej oraz 
mostu na pogranicznej rzece Grudzie, j 

Na uroczystości, w  których wzięła 
udział okoliczna ludność, przybyi sta­

rosta Drożański, witany chlebem i so­
lą przez Koło Gospodyń W iejskich. Po­
św ięcenia dokonał ks. Rukas. Po po­
święceniu odbyły się dożynki, przy- 
czem wieśniacy z pieśnią na ustach zło 
żyli staroście wspaniały wieniec do­
żynkowy. Ochocze tany i pieśni pol­
skie i litewskie zakończyły uroczy­
stość.

Słynny kierow ca w yścigow y Sir M alcolm  Campbell kandyduje z ramienia 
konserw atystów  do parlamentu angielskiego. Na zdjęciu Campbell agituje 

wśród bakserów i dżokejów.

Dziś turniej bokserski w Wilnie

Polskie wydawnictwa niosą pomoc
dzieciom Wileńszczyzny

W IL N O . Polska M acierz Szkolna Z. 
W . w W iln ie  w bieżącym  roku szkol­
nym uruchomiła wiole szkół powszeeh 
nych, na w siach W ileńszczyzny, m. in . 
w m iejscow ościach, k tó re  dotychczas 
szkół nic posiadały. Szkoły  te utrzym y 
wane są  z w ielkim  trudem , w arunki 
bowiem finansow e P o  e k ie j M acierzy 
S/.kolnej oraz ciężka© położeni© budże­
towe gm in nie mogą zapew nić szko­
łom odpow iedniej egzystencji.

Szkołom P o lsk ie j’ M acierzy Szkol­
nej., chętn ie przychodzą z pomocą jx>1- 
skie  w ydaw nictw a, k tóre Domimo prze 
żywanogo również ciężkiego kryzysu 
nadsyła ią zupełnie bezinteresow nie

Dziś o gedz. 12-ej odbędzie 
się w sali Ośrodka wieiki turniej 
bokserski.

W  poszczególnych wagach 
spotkają się:

waga musza: Rudstein M aka-1 
b? W arszawa —  Bagiński Ognis­
ko KPW , w. musza drugie spotka­
nie Lendzin AZS —  Lenard W KS. 
śmigły, w. kogucia Szafery Fort 
Bem a W arszaw a —  Malinowski 
Ognisko KPW , w. piórkowa Kras- 
nopiorow Ognisko KPW , —  Zyg 
AZS, w. lekka Rozenblum lagiel- 
lonja Białystok —  Szczypiorek A.

Z. S ., w. lekka drugie i potkanie 
Sazanow Zw. Strzelecki —  Zien­
kiewicz Ognisko KPW , w. półśred 
nia Syweryniak Skoda W arszaw a 

Matiukow Ognisko KPW , w. pół- 
średnia drugie spotkanie Houwald 
W K S. śmigły —  Igor AZS, w. pół 
ciężka Mirek —  AZS. —  IJntor 
Zw. Strzelecki, w. półciężka dru­
gie spotkanie Posmyk Polonia 
W arszaw a —  Pilnik Makabi W aj 
szawa.

Największą atrakcją dnia jest 
występ Pilnika.

podręczniki, pomoce do nauki i książ­
ki dla dzieci. Fćależy tu w ym ien ić : In  
s ty tu t W ydaw niczy „ B ib ljó te k a  P o l - ! 
sk a “ , K siążn icę  —  A Las, Z akład N a­
rodowy- .im. (h-soliń-kich, Państw ow e 
W ydaw ni two K siążek  Szkolnych, — , 
P o lsk ą  M acierz Sz.kolną w W arszaw ie, I 
K sięg a rn ię  św. W ojcie.cha w Poznaniu, j 
które  nadesłały dotychczas książek i 
pomocy na ogólną sumę około 2.000 
złotych.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
TO W . BU DO W Y SZKÓŁ FdłW SZ

Imprezy zimowe Zakopanego

NIECH ŻYJE S P O K Ó J !

ZAKOPANE, Na posiedzeniu komi­
sji Rady i Zarządu m. Zakopanego, za- 
Lwiedzony został ostatecznie program 
zimowych imprez sportowych.

Program  ten na grudzień przedsta­
wia się następująco:

15 —  próbny narciarski slalom na 
Hali Kondratow ej.

21 —  otw arcie torów  łyżwiarskiego, 
hokejow ego i saneczkow ego.

21 —  próbny narciarski bieg na 10 
kim.

22 —  próbne skoki narciarskie.
26 —  skoki narciarskie na Krokwi.
28  —  29 —  turniej hokejow y
31 —  zawody saneczkarskie
Zawody zakopiańskie na styczeń :
4 —  6 międzynarodowe zawody w 

ieździe figurow ej na lodzie o mistrzo­
stwo Zakopanego.

4  —  b<eg zjazdow y na Kalatów kach
5 —  slalom na Hal< Gąsiennicow ej
6 —  drużynowe skoki narciarskie na

Krokwi.
8 —  16 —  5 dni zimowych ogólno­

polskich, względnie międzynarodowych 
zawodów hippicznych.

11 —  narciarski bieg zjazdow y i 
mistrz. Okręgu Podhalańskiego.

12 —  slalom o mistrzostwo Okrę­
gu Podhalańskiego

18 —  bieg narciarski 17 kim. o 
mistrz. Okr. Podhalańskiego.

19 —  skoki na Krokwi o mistrz, okr. 
Podhalańskiego.

19 —  otw arcie (jedynych w P olsce) 
IV zimowych w yścigów  konnych, które 
w czasie od 19 I. do 16 II obejm ą 12 
dni gonitw. W yścigi połączone są z to ­
talizatorem.

22 —  26 —  prawdopodobnie (m ie j­
sce jeszcze nie ustalone) między naro 
iłowe zawody narciarskie o  m istrzost­
w o Polski.

25 —  26 — mecze hokejow e.

k u p c i e  k u c h e n k ę S P O K Ó J

Miasis zimcwych igrzysk olimpijskich

KRAKÓW. \V dniu 1 listopada b. r 
v\ y stąpi w Krakowie poraź ostatni 
pized wyjazdem z Polski W ładysław 
Zbyszko Cyganiewicz. Na specjalneir 
zebraniu, zorganizowaniem przez Kra­
kowski Syndykat Dziennikarzy, udzie 
n ciekaw ego wywiadu, pofączorego 
z pokazami, na tem at sw ojej karjery 
i odniesionych na cirugiej półkuli suk­
cesów.

* *
| t . *

W  dniu i  grud nia r. b. bokserska
drużyna budapesatańska Kluibu Nem- 
zeti rozegra w Łodzi mecz z m iojsco- 
wym IK P . 

j T a  sama drużyna w dniu 3 grudnia 
r. b. w alczyć będzie ze Skodą w W ar­
szawie.

j B o kserzy  w ęgierscy przybędą w na 
stęp ującym  sk ład zie : V arga, K ubiny i, 
Szabo, A nd orfer, Rigo, V arnd y, E r -  

dos, Askeinasy, Zapiór 
i *  *

| P olsk ie R a d jo  transm itow ać bę­
dzie zakończenie meczu bokserska ege 
W arszaw a —  B erlin  w dniu 1 listo­
pada b. r. od godz 21,20 do 22-e j. 

i Mocz, ja k  donosr iśm y, odbędzie 
się w B erlin ie , 1 lLstopada, w god-za 
mach w ieczornych.

*  *  *

W’ Poznaniu odbyw ają s ię  obecnie 
m istrzostw a P olsk i w hokeju  zjem 
« J*n . Udz: ał w tu rn ie ju  b iorą .jedynie 
drużyny poznańskie ornz gnieźnień­
sk a  S te lla .

O becnie w tabeli m istrzostw a pro- 
wadzą, poznańscy Czarni przed vVK,S 
Poznań i S te llą  z  (jn iezn a.

*  *  •

K O Ś C IE R Z Y N A , W ubiegłą nie­
dzielę na szybow isku pod Gostyniem 
na K aszu bach  odbyły się lo ty  ćwiczcb 
ne i pokazowe K o ła  Szy bowcowego w 
K oś. ierzynie.

Loty odbyw ały się  na. szybowcach 
■szkolnych i m iały ch a ra k te r propagan­
dowy .

• *  *

RZY M. Lwowski Związek Piłkar­
ski zatrzymał legitym acje trzech pił­
karzy południowo -  amerykańskich 
Scopelli, Stagnaro i Fantoni, którzy 
po parom iesięcznej grze we W łoszech 
opuścili bezprawnie teren włoski, 
uciekając przed służbą w ojskow ą, któ­
rą powinni byli pełnić ze względu na 
sw oje włoskie pochodzenie i przynale­
żność.

Związek włoski złożvł SKargę na 
wymienionych piłkarzy do Międzyna­
rodowej Federacji Piłkarskiej. Skarga 
ta spowoduje jednak karę tylko \r tvm 
wypadku, jeśli zbiegow ie zasila jakikol­
wiek klub zrzeszony w Związku Pań­
stwowym, skolei należącym do Między­
narodowej Federacji. Tym czasem  led- 
nak zbiegli gracze wrócili już do Ame­
ryki Południowej i gra ją  w klubach 
zawodow ych, które działają poza Fede- 
ta c ją  Międzynarodową, wobec czego 
żadne kary w  stosunku do nich nie mo­
gą miec zastosow ania.

BERLIN. Garnisch -  Partenkirchen 
zimowe miasto olimpijskie będzie 
przez cały luty 1936 r terenem najroz 
maitszych imprez sportow ych, które 
stanow ić bądą ounkt zainteresowań ca­
łego św iata sportow ego.

Sprawozdanie z !V zimowych ig­
rzysk olimpijskich dawane będą przez 
Niemieckie Biuro Prasow e w kilkuna- J 
stu językach św iata, z związku z czerr 
rozbudowany zostanie bogato aparal 
pracy niemieckiej poczty

Garmisch -  Partenkirchen połączo­
ne będzie z M onachjum 44 linjami bez­

pośredniej kom unikacji telefoniczni j, 
a ponadto w samem M onachjum za­
instalow anych zostanie 10 bezpośred­
nich linji kom unikacyjnych z Austrją

W ęgram i, W łocham i, Szw ajcarją  i t. d.
Pom ocnicze linje telefoniczne pro­

wadzić będą przez B e lin i K ilka  .n- 
nych miast niemieckich bezpośrednio 
dc wielkich miast europejskich.

W reszcie Garnisch - Partenkir- 
chen wyposażony zostanie w specjalną 
stac ję  telefotografji.

Urządzenia telefoniczne i telegrafi­
czne w Garnisch -  Partenkirchen po­
zwolą na przeprowadzenie w ciągu dnia 
2000 rozmów międzymiastowych i na 
wysłanie 2000 depesz.

Urządzenia radjow e pozwolą nada­
wać jednocześnie z 10-u mikrofonów 
sprawozdania.

Stadjony olimpijskie —  narciarski, 
łyżwiarski, tor saneczkow y, połączone

> *  *
BERLIN Nierrueckie władze spor­

towe czynią energiczne wysiłki w 
k.erunku upowszechnienia Sportu na 
terenie sw ego kraju.

O statnio wzmożona została aKcja 
sjrortowa na terenie 1200 istniejących 
w Niemczech obozów pracy. Obozy 
te grupują około 200.000 młodzieży nie­
mieckiej, z których —  jak  się okazało 
—  aż 50  proc. nigdy nie uprawiało ża­
dnego sportu.

W  związku z powyższym program 
pracy sportow ej w ohozach pracy zo­
stał ostatnio znacznie rozszerzony.

będą 50 telefonami z siedzibą niemiec­
kiego komitetu organizacyjnego w Gar 
nisch - Partenkirchen

W  S tarostw ie w iieńskiem  z a re je s t­
rowano tak ie  oto tow arzystw o: „Zwią­
zek badaczy tego co s ię  dzieje na tym  ! 
i n a tam fym  świecie* ‘ . Cele rowarzyTst 
wa przedstaw iały s ię  enigm atycznie, co 
nie przeszkadzało założycielom  pysz­
nić się ze sw ej inw encji.

Zbadać to  to  się dzieje na tym 
św ietie  je s t  trudne np. ku lisy  spraw  
konserw atorskich , a cóż dopiero kuli­
sy  tam tego św iata. Nie określono b li­
że j co na tży rozum ieć poćT ogólnikiem  
„tam ten  św iat**, jed n ak  prezesi uw aża 
ją . że '\ie należy interpretow ać w y ra­
zu ja k o  określen ia  A m eryki P . lub 
Pdn . a le  ty lko  tego co się zn a jd u je  na 
drugim  brzegu L ety  i  S tyk su , piekło 
i  niebo razem, jednam  słowem „św irt 
pozagrobowy*.*.

Czy daleko posunęli się  bad acze w 
swoich zaw iłych dociekaniach n ie  w ia­
domo. w każdym razie są  mocno pew­
n i sieb ie  i pewn’ sw ej tezy, że jed n ak  
duchy w ęd ru ją  po „tym “  swiecie.

R a z  prezes „bad aczy1 napotkał 
na sw ej drodze mego znajomeero.

Porząd n y to  chłopak, ale  straszn y  
scep ty k  i  zimnokrwń d a  N tota. N iena- 
ptróż.no używano jego  osoby do przeno­
szenia z m ie jsca  na m iejsce zasuszo­
nych trupów w  H adesie w podzie­
m iach dom inikańskich.

N igdy „nic zadrgała mu pow ieka*1. 
Mój znajom y S z m a ja  (ta k  go z m ew ia

to sil i
SOI

domych przyczyn przezw ano) oświad­
czył w ręcz prezesow i „badaczy**, że 
w istn ien ie  duchów chodzących po *ym 
św iecie nie wierzy i  n ie  uw ierzy n ig­
dy. I  w tedy s ta ła  s ię  rzecz straszna. 
Prezes jak b y  s ię  przeobraził, w ypro­
stow ał sw ój długi korpus, ja k a ś  s iła  
nieludzka zaśw ieciła w jego  stalow ych 
oczach : „A  więc przekonasz się  -sam, 
że jed n a k  duchy istn ie ją ** . Rzekł. A le 
odważny „Szmrda** nie stru ch la ł, po­
gardliw ie zagwizdał przez zęby da jąc 
fem  samem poznać, że kpi sobie i  z 
duchów i  z badaczy. i

* .  * I

M ój zna omy „Szm aja** po jechał 
na czele wycieczk- Polaków  z Z agrani­
cy , b y  pokazać rodakom  cuda naszych 
Kresów B y li to w szystko ludzie s ta r ­
si. pow ażni, paru  profesorów , paru  
przem ysłowców, k tó rz y  się  dorobili 
m a ją tk u  na obczyźnie.

N iedaleko N arorzy  „naw alił** re­
sor, p ękł n a  rów nej drodze. O dalszej 
podróży nakazie nie mogło być mowy, 
w y jyp ało  s ię  tow arzystw o z samocho­
du i pokusztykało szukać schronien ia  
i w .ktu.

T ru d n o: „piocbot.are debet qui non m niej m ożna w ierzyć, że to co  s ię  po- 
habet autam “ . I tem  zdarzyło, to nie w ytw ór w yobraź-

W  oudali zam ajaczyła  wierzy czka podchm ielonych głów
kościelna, oto  i pleban ja  z m aleńkim  
ganeczkiem  n a  koszlaw ych fila ra ch , 
oto  ksiądz proboszcz, siw iuteńki, luk 
gołąb staru szek  drzem ie nad pożótk 
łym brew iarzem .

„ K sią a z  P io tr  był bardzo stary** 
zaszep tał mój znajom y „S/ m aja**, któ 
rem a przypom niała s ię  szkolna lektu­
ra  u zu pełn ia jąca.

K siąd z  się  obudził z drzem ki po­
obiedniej, a  że to ju ż  w ieczór n ad ch o ­
dził L chłodny w iatr dął od je z io ra , za­
prosił gościnny plebain rodaków  z ob­
czyzny na skrom ną w ieczerzę w p le­
ban ji. d»dła było w  bród al9 prócz 
h erb aty  nie dano n ic do p icia , próżno 
m ój znajom y „Szma.ia** og 'ądał się  
za pełnym g ą cionkiem „w iśniów ki**, 
próżno •'ticzynał poraź niew iem  któ ry  
rozmowę o m iodzie staropolskim , 
ksiądz —  absty nent puszczał mimo u- 
szu w szystkie dyplom atyczne umizgi o 
alkohol.
M oże to  i dobrze, że tow arzystw o na 
trzeźw o pełożyło s ię  spać* bo p rzy n aj-

D ziesięć osób położyło się spać po­
kotem  na sian ie  w dużym, rozległym  
salonie p leban ji. D ziesięć oddechów za 
częło w ygryw ać chrapliw ie n a  ró to e  
tony sy m fo n ję  cis - moll. M ój znajom y ] 
„Szm aja** sp ał snem spraw iedliw ego 
i również chrap ał niem iłosiernie. —  
W tem  s ta ła  s ię  rzecz straszn a . „Szm a­
ja **  obudził się  nagle ja k b y  pod wjdy 
wem nagłego w strzęsu.

P rzed  nim  s ta ła  ja k a ś  szara  pos­
tać.

Trudno byłoby ją  nazw ać człow ie­
kiem , coś przezroczystego i o d ra ż a ją ­
cego zarazem . S tra c h  zaczął podnosić 
włosy na głow ie, pot spływ ał po tw a­
rzy krop la  po kropli a krew  w skroni 
b iła  młotem. Głos u w i ą z ł  „Szm ai* w 
gardl e i ta k  leżał bezsilny i widział, | 
ja k  galareto w ata  postać bezszelestnie 
przesunęła się koło jeg o  posłan ia  i  po­
szła d ale j. O detchnął.

N agle nieludzki w rzask, iak iś n ie ­
przytom ny skowyt. roz 'eg ł s ię  w salo-

W  jedneji chwili w szyscy byli na no­
gach , zapalono ja k ie ś  odłam ki św iecy 
i  zaczęto komentowrae zdarzenie.

Zabawnie w yglądał stary  profesor 
z P a ry ż a  ja k  w d ługiej nocnej bieliź- 
n ie  drżał ze s trrc h u  i  ocierał spocone 
czoło.

O kazu je się, że w szyscy obudzili 
s ię  jednocześnie. 10  ludzi ocknęło się  
nagle pod wpływem jak iego ś niew ytłu­
maczonego w strzęsu. W szyscy  bez wy­
ją tk u  widzieli p rzezroczystą postać, 
k tó ra  sz ła  od drzwi w iodących z ga­
neczku i posuwała się  w g łąb  salonu. 
P rz y  ostatn iem  posłaniu zatrzym ała 
się  dłużej i  m okrą zim ną dłoń p ołoży­
ła  n a  czole człon ieka  oszalałego ze 
strach u . I  w tedy ten  krzyknął

T e j nocy nie spał ju ż n ik t. P rz y  
m igotliw ym  płom ieniu świec grano  do 
ra n a  w bridża.

Pr^ed odjazdem  postanowiono opo 
w iedzieć zdarzenie proboszczow i. N ie 
zdziwił się  wcale. ,.A  n ieraz to  proszę 
Panów , kiedy modlę się  w ieczork em, 
siedząc na ganeczku w idzę tę postać 
ja k  wchodzi do pleban i, a le  j a  s ię  nie

echem odezw ał się jeszcze raz . I lękam , ni ech a. sobie biedulka chodzi*

M ój znajom y „Szanaja** po powTO- 
cie do W v'na jak oże  w szystko lubd zba 
dać d okłada’& postanow ił i tę spraw ę 
w yśw ietlić. D ziś je s t  bardzo dumny z 
wyników swych dociekań historycz­
nych.

W  roku 1815 długo w noc z okażę 
jak ieg o ś odpustu czterech  księży grało  
sobie w p leb a n ji w k a rty . Jed en  *  
n ich  były w ojskow y zadzierżysty  i 
prędki przegrał w iększą sumę pienię­
dzy, zdenorw owany był do o sta tn ie ! 
g ran ic , d rżały  mu ręce, w których  trzy 
mat karty . I  w tedy pow stał jak iś sp ór, 
o głupstw o, o drobnostkę. A le zdener­
w ow any ksiądz nie mógł już nad  so­
b ą  painować i  ciężkim  kandelabrem  li­
derzy! p artn era  po głowic. Śm ierć n a ­
stąpiła na m iejscu .

M ój znajom y „Szm aja** tw ierdzi, 
że to  z pew nością duch owego zabite­
go b łaka  się po św leeie.

*  * *

W cz o ra j „Szm aja** sp ó tkał preze 
sa  „Tow arzystw a badaczy tego co się  
d zie je  n a  tym  i  na tam tym  świecie* *. 
Prezes zaproponow ał mu przystąp ienie 
do Związku. Tym  razem  „Szm ata* * 
nie oburzył s ię  i z "'rodzoną sobie szła 
chętną skrom nością pow iedział: „ J u i  
sam zbadałem , że duchy z tim tegi 
św iata chodzą czasem  po tym  świę­
cie* *. L iga.
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W ielkie Bronow ice

„ G A Z E T A  P O L S K A "
Na drodze do legendy

Kraków , w październiku | M ałe Bronow ice zostały już pożar- 
Pew nego dnia wybrałem się do Bro- te przez W ielki Kraków, ale co się 

nowie. Poraź ostatni (i pierw szy) by- stało z W ielkiemi Bronow icam i? Pozo- 
łem tam przed 14 laty W racałem  w ów - staw iam  wspaniały asfalt, gęsi, prosia- 
czas z O jcow a naprzełaj jak ąś drogą, ki, i jeszcze coś na lewo, a sam skrę- 
którą tylko albo skrajny optym ista al- cam na prawo od reprezentacji, tam. 
bo rodowity poleszuk mógł nazwać gdzie wisi nowa w zruszająca tabliczka: 
drogą. Zato po obu stronach małego 
oagniska czyli arterji głównej leżała au­
tentyczna jeszcze wieś z ,.W esela", 
wieś -  legenda krakowskie Soplicowo.

Nie zw racało się wtedy jeszcze u- 
wagi na drogi, cała Polska była jesz­
cze ubożuchną, rom antyczną 17-Ietnią 
panenką w w iejskiej sukience i w iej­
skiej chuścinie. Jadw isie w yglądały z 
poza kwiatów. Słom iane strzechy kła­
niały się do ziemi każdemu włóczędze.
Małe ogródki, słabo chronione przez 
Połamane płotki były takie sam e, jak  
Wówczas k'edy „W yszła za mną jak  
cień do ogródka, siadła ze mną na ław­
ce pod ścianą. Była trwożna i taka ci­
chutka, kieaym patrzał w je j twarz uko 
chaną" —  (niestety Rydel)

Był tak samo październik, czy po­
czątek listopada, słowem, że gdzieś ko­
pano kartofle na

Z przyjem nością widzę, że W ielkie 
Eronow ice w połowie zachowały je ­
szcze kolory lokalne. Ale i tu miasto 
Kraków nie dało za w ygraną. Zacho­
wało się wprawdzie |eszcze sporo chat, 
posmarowanych farbką, oraz malowni­
czych strzech słomianych (kosztujących 
r a s  podobno 100 miljonów rocznie —'

W  tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuł- | feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali pog<ądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

N A P R A W A

stą od strony pól „legendę" 
naprzełaj do Krakowa.

1 z tej strony Kraków szturmuje 
Bronow ice. Pojedyncze domki rozsypa­
ne są po calem polu. Dalej wyrosły 

czerwony kogut), ale ceglany, brzydki luż całe dzielnice. Jeden z mieszkań- 
miejski dom i turaj stanął sw oją zw y- ców objaśnia mię z dumą, że na grun- 
Cięską stopa Oprócz domków mieszkał tach gminy Małe Bronow ice zbudowa­
nych w kilku m iejscach widać sterty no w ostatnich latach 268 domów, na 
cegieł. Oczyw iście z punktu widzenia gruntach W ielkich Bronow ie przeszło

Na pytanie jak  zlikwidować ubez­
pieczenia by ubezpieczeni me byli

higjeny ten szturm miasta je s t  pożąda­
ny. Ale.

Ale nie sam ą cegtą żyje człowiek, 
miejscu dzisieiszych Miasta rozwiązały sw ój problem urba-

przedmieść. Dymy ognisk mieszały się nistyczny. W iele miast posiada cale
z zapachem późnych kwiatów i całkiem dzielnice domków polskich. Pożądane p n ie  pogrążeni w pesymizmie nie zda-
innemi Miasto Kraków wyniszczone jest wytworzenie typu chaty murowa- 'err.y sobie sprawy, jak  dyrnmi •’ n’,m
przez wojnę, wynędzniałe i brudne, le- nej w stylu polskim Zamożniejsza wieś krajem je s t pomimo wszystko Polska.

200. Za kilka lat W ielkie Bronow ice 
staną się krakowskiem przedmieściem, 
tak ja k  dziś stały się Male. Za lat kilka 
naście pótmiljonowy Kraków dojdzie 
dc O jcow a. Zdaje się. że jednak chroni-

żało hen gdzieś daieko, tak daleko, jak- 
gdyby setki mil dzieliło je  od poetycz­
nej wioski

Jakże w yglądają Bronow ice dzisiej- 
sze° Bronow ice po 14 latach? T ram ­
w aj wyrzuca mnie w pobliżu rogatek. 
O jak ieś dobre 10 minut drogi od przy­
stanku tram w ajow ego zaczyna się dro­
ga do wioski -  legendy. Słup wcale nie 
drżący od wzruszenia mówi, że zaczyna 
się....

Gmina 
M ałe Bronow ice

W krótce dochodzę do szosy, która 
słotnie łączy (nie każdej drodze moż­
na powiedzieć ten komplement) W -el- 
ki Kraków i Male Bronow ice. Spoglą­
dam na szosę i nie bardzo mi się chce 
wierzyć w je j istnienie. W ędrowałem 
szeregiem jezdni dość względnych. Aż 
tu z pod nóg tryska wspaniała rzeka as 
fcltu i wali wprost przed siebie Asfalt 
obok kapusty nazywa się reprezenta­
cją. Korzystam z wspanialej jezdni i 
szybko idę w stronę dawnej znajom ej 
z przed 14 lat. Ale M ałych Bronow ie, 
jak niema tak niema. Po obu stronach 
reprezentacyjnej arterji s to ją  nieduże 
ceglane dumki, typow e domki nowocze 
snego polskiego przedmieścia Gdzież 
u licha podziała się wieś Male Brono­
wice, obw ieszczone przez stup przydro­
żny: Pytam  się nareszcie jakiegoś go­
ścia W ybałusza oczy. Jak to  przecież 
stąpasz wędrowcze po bronowickiej 
ziemi Czas zmienia i Jadwinie i wioski.

Uprzejmy „nieznany przechodził n“ 
tłumaczy mi przyczynę tego zjaw iska. 
Grunt tutaj je s t suchy i dobry Miasto 
idzie w tę stronę. Jeżeli mój gospodarz 
chce nabyć (o  nabycie bezpośrednio 
mnie nie posądzą) to bardzo chetnie 
' t. d. Ale uprzedza lojalnie, że grunta 
tutaj są na w agę złota. Jedna mata czą­
stka „legendy" kosztuje 5.CXX) złotych 
Niezły m ają posag dzisiejsze Jadwinie. 
Ani spojrzy pewnie żadna na literata. 
Lucek współczesny dostałby dziś ko­
sza na amen. W  pojedynku na nędzę 
Pomiędzy Naprawą, a Literaturą, jed ­
nakże bodaj większe są  szanse Napra­
wy

podmiejska buduje się, ale buduje się 
t; ndetnie i szpetnie. Nie mam jeszcze, 
ani typu, ani planów, ani tembardziej 
wytwórni standaryzow anych chat no­
woczesnych, a zarazem polskich Hań­
ba słom ianego dachu, żółty paszport 
bytu chłopskiego powinien zginąć co 
rychlej, a na jego  m iejsce powinno 
przyjść coś równie malowniczego.

Jeśli chodzi o ludność, W ielkie Bro 
nowice mało się różnią od maiych Bro­
nowie P sy  stara ją  się zagłuszyć głoś­
nik radjow y. Niezła szosa przebiega 
środkiem wioski. Szatki miejskie Gdy­
by me poczciwe kaczki z całą powagą 
czyniące nastrój wsiowy, nie byłoby wia się nabożeństwa. Dawne Bronow i- 
wielkiej różnicy z przedmieściami przed ce umarły T o co z nich zostało pozo- 
nneścia Dębniki O krą:am  dość błotni- sta je  dla turystów . Literatura tak jak

Rozwój Krakowa w przeciągu tych lat 
czternastu je s t olbrzymi, może nawet 
za wielki w stosunku do uzbrojenia 
uiic, do chodników i jezdni. Zdaje się, 
że W ielki Kraków zapomniał o w łas- 
nem rodzimem przysłowiu „nie odrazu 
Kraków zbudow ano", ale w obec gło­
du mieszkaniowego, jaki tu jeszcze pa­
nuje, zrobił dobrze.

Przypuszczam, że i ja  dobrze zro- 
bi'em nie szukając w W ielkich Brono- 
wicach zabytków  z „W esela", ani ludz 
kich, ani rzeczow ych. Jeżeli coś zosta­
ło, to chyba tak jak  te stare kościoły 
we Florencji, w których już nie odpra-

Rozw ązanie zby Gmin

łł. j za roboty dla nich wykonywane.
; Trzeba raz na zaw sze zapomnieć 

L tego błędnego koła niema innego 0 dz.wnej nazwie „zdobycze socjalne", 
w yjścia jak: powrót do d aw njcl. warun gdyż te £C)obycze są  klęsKą „arówno 
ków, w których pracowano dużo i ta- pracodawców jak  i samycn robotników 
nio. Czy w czasy one, a tak jeszcze a triumfem tych, którzy zdohycze u- 
medalekie słyszeliśmy o miljonach bez- w ażają za m aterjał w youchowy do 
lebotnych, o miljardach na nich wy- pizewrotu socjalnego, 
dawanych przy jodnoczesnen w ytw o- j Państw a bogate, o doskonałym roz-
lzeniu fachu bezrobotnego? ivoju technicznym sw ych fabryk mo-

'■e’ v .sz!,scy mieli pracę i wszel gą wytrzym ać większe ciężary, ale gdy 
k- UW r niał zbyt. j e c jężary nakładają się w imie wyso-

Byl ak. pan, który pożyczał pie- kich ideałów na kraje biedne, jest to 
niądze gołemu oartnerowi by w zboga- znakomity trick dla -abicia konkuren­
cie się ogryw ając go —  ale na tym cji.
pruceJerzc stracił naw et buty. | Pow staje więc pytanie. czv boha-

Jeżełi idzie o stworzenie konsumen- tersko zrobić sobie harak.ri i tern ze- 
11 z robotn.ka czy oracow nik?. należy mścić się po japonsku na krajach bo- 
; rzedewszystkiem rtie odbierać mu je - gatych, czy zachow ać własne życie wy 
j o zarobionych pieniędzy. Jeżeli zacho- oow iadając niemożliwe do wytrzym a- 
dza częste strajki z racji obniżenia za- ma zobowiązania jak  to n p. zrobiły 
tobków o 1 proc lub żądania 5 proc. vvszystkie państwa prócz Finiandj,, gdy 
podwyżki płac, dowodzi to, że te 5 zaprzestano płacić raty długów Ame- 
proc. stanowi dotkliwy wyłom w bud- ryce. 
zecie robotnika, albo 20  proc. w bud­
żecie pracownika umysłowego.

Zam iast realnych pieniędzy potrzeb poszkodowani i nie mogli rościć pre- 
nych do życia, robotnik i pracownik o- tensji może być dana następująca od- 
trzym uje nadzieję otrzymania kiedyś powiedź.
cząstki tego co mu zabrano, a co w Sumy ubezpieczeniowe znajdują swą 
naszych warunkach mocno pod znakiem lokatę bądź w jakichś realnościach jak 
zapytania się znajduje, zaś oihrzymia domy , bąd/ i to bodaj na 90 proc , al- 
ich ilość traci znaczną część sw ego za- bo koto tego w  papierach lokacyjnych 
robku bezpowrotnie, bo przecie koszty przeważnie państwowych, 
adm inistracyjne ubezpieczeń pochłania- Likwidując ubezpieczenia Skarb

tamte dyskusje, tam te gruoki i jeszcze ią olbrzymie sumy a wszelkie złożone Państw a przejąłby nieruchomości, zli- 
tak dalekie od małego dobrobytu (w  składki giną gdy robotnik lub pracow - kwidowałby inwentarze, i wypuściłby 
tej części Krakowa nie widzi się nędzv, nik pewnej ilości lat nie uiszczał skła- specjalny papier obligacyjny w zamian 
ale w innych jest je j w iele) i tam te Bro dek. za przejęte i zlikwidowane inwentarze
nowice, o ileż bliższe jeszcze „W esela". Im w ięcej ubezpieczeń tern mn;ej plus suma pożyczek państwowych na-
Oktepane, a tak chronicznie żywe sło- szans ich wykorzystania Przeciw  ubez leżących do Ubezpieczelm i to w dro- 
wa „epoka historyczna" czają się pieczeniom protestują zarówno praco- bnych odcinkach (m oże rodzaj bonów 
gdzieś wśród kartońi i kapusty. W  mo- dawcy jak  i robotnicy; nie protestują o irskiem  oprocentow aniu), które by- 
rzu drobnego, małormeszczanskiego ma ci stosunkowo nieliczni, którzy obec- łyby wydane ubezpieczonym w wyso- 
terjalizmu utonęły rom antyczne Brono- nie jeszcze pieniądze otrzymuią no i kości sumy proporcjonalnie przypada- 
wice i neoromanWczna literatura. Zw y- urzędnicy ży jący z pensji w Ubezpie- jących  od wniesionych składek, 
cięski, brzydki domek ceglany —  am czalm. j Trzeba znać tę wprost nienawiść
postęp, ani przeszłość —  Łajął m iejsce W szelkie ubezpieczenia społeczne olbrzymiej części ubezpieczonych przy-
niehigjenicznej, niezdrowej rzeczyw i- przymusowe muszą być skasow ane, —  musowo do zabierania im tak potrzeb- 
stości. Z każdym kw artałem W ielkiego niech się ubezpiecza na własny koszt nych do życia pieniędzy, by zrozumieć 
Krakowa, czuię się bliższy tam tego Ma każdy, kto to za korzystne uważa, a wybuch radości, gdy pieniądze uważa- 
tego z przed 14 lat i tego pierw szego to da oszczędności w budżetach robot- ae często za przepadłe raptem wzho- 
niezapomnianego dnia, kiedy się to ników, nracowników i pracodawców gaciłyby niespodziewanie w racając 
mówi „poraź pierwszy w życiu widzia- jakieś 601  miljonów z!., które pójdą choć częściow o. T a  kosztowna przy- 
lem Kraków ". Każdy z nas miał taki na zakupy jako  pieniądze konsum pcyj- musowa opieka je s t zmorą wszystkich

ne, w pływ ające 1 na wzmożenie zapo- i cóż w tern dziwnego: ciułacz nie-
trzebow ania pracy i wpływów budże- sie pieniądze do banku czy K. O., ma 
towych od obrotu, stempli i dochodów 
z monopoli.

/nieść należy również fundusze 
gdyż one również wypompowują pie­
niądze 7. obrotu, zubożają płatników nie 
d ając im za to  nic albo zbyt mato, 
gdyż wszelkie roboty prowadzone przez 
urzędników zawsze są kosztow niejsze, 
niż prowadzone przez osoby płacące

i wracam historja nie znosi odgrzewania.
• Spotykam co chwila ożywione grup 

ki młodzieży. P rzysłuchuję się rozmo­
wom W  każdej rozmowie tkwi jakiś 
Jaś, Staś, czy Zosia. Sporo m iejsca za­
bierają liczebniki. Liczby są małe. 1? 
—  30 —  50  zł. Ale dyskusje gorące. 
W idoczny znak kryzysu i tego, że ma­

łe życie długoletniego pokoju uwito 
sobie gniazdko w każdym takim matym 
domku.

Przypom nam sobie tam te czasy,

dzień Czas, w którym kamienne kart­
ki historji i literatury w ysypały się na­
gle w noc księżycową.

Kazimierz Łęczycki.

zapewniony ich odbiór w każdej chwili 
i plącą mu odsetki.

Pieniądze, które mu zabiera ubez- 
pieczalnia nigdy nie w racają i spora 
.ch część idzie i przepada bezDowrot- 
nic na wysokie koszty adm inistracyjne.

Czyje położenie jest lepsze —  ciuła­
cza czy przymusowo ubezpieczonego?

St. W ańkowicz

W edle starej tradycji rozwiązanie Izby Gmin ogłoszone zostało przez w yw oływ acza na ulicach Londynu.

Przygotowania do Zjazdu Radców drzew­
nych Izb Przemysłowo-Handlowych

W ILN O . —  W ileń ska  Izb a  P rze- oraz właściwe ohrady, podczas k ió -  

mysłowo - H andlow a ja k o  obejm u jąca rych omówione b\ łvbv : cele i  metody 
tereny, gdzie przem_ysł i handel drzew- w spółpracy radców izbow ych, którzy  
ny od ogrywa rolę szczególnie doniosłą, ' w różnych ośrodkach re jirezen tu ją  m  
przygotow uje zwołanie w W iln ie  Z jaz- teresy gospodarki drzew nej, zw yczaje 
du Radców  Izb  Przem ysłow o H andlo handlo ct w drzew nictw ie, spraw a no­
wych, rep rezen tu jących  drzewnictwo, towań &or d iena, n o m  śerd n ie j zys- 
Zjazd odbędzie się przy puszcza1 nie w kuwności w drzew nictw ie, zaprzysię- 
ć n ig ic j połowie listopada. W edług pro żonych rzeczozraw ców  i brukarzy, 
je k tu  Izby  W ileńskie j, program  Z jaz- Podczas trw an ia Z jazdu —  projok- 
du m iałb; ob jąć złożenie hołdu Sercu  tu je  się też odbycie wspólnego posie- 
ś.p. M arszałka P iłsudskiego, z wiedze- dzenia uczestników' Z jazdu i K om isji 
nie m iejsc, zw iązanych z życiem i D rzew nej W ileń sk ie j Iz b y  Przem ysło- 
pracą M arszałka, powiadom ienie P re - wo - H andlow ej, na którem  wygłtwzo 
zydenta m. Wilma, przez d elegację  Z ja  ny  zo s'a łb y  re fe ra t intorm acy jny o 
zdu o  uchwale, pow ziętej przez R ad ę dziaLiTirnci Izby w dziedzinie spraw 
N aczelną Związków Drzewnych oraz drzewnych.
Drzewne K om itety  Eksportow e —  w — : '— ” —
spraw ie uczczenia pam ięci M arszałka 
Piłsud skiego przez w ybrukow anie ko­
stką  drzew ną ulicy w Widnie, w m iej 
scu, gdzie stan ie  pom nik M arszałka,

b ” 'j ER tA S T . 12)

R E P E T  Y U  A M O R D E R S T W A
—  T aa, sir. W idywałem go często ] padek, sam obójstw a czy morderstwa. 

J^sród skal. Przychodził aż do „Cuck Do przyjęcia tezy wypadku przeszka-

bardzo twarzowym, czarnym, żałobnym 
kapeluszu. Je j zeznania były jasne i 
nie pozostawiały nic do życzenia, ale 
on intuicyjnie nie mógł uwierzyć je j 
siewom.

spokojnie, lecz bardzo cicho. —  Ale 
, nie wierzę, aby te listy miaty coś współ

point“, żeby tamtędy zejść na wybrze­
że.

-— Czy widział go oan we wtorek 
wieczór?

—  Tak, sir Miałem właśnie służ- 
bę i widziałem, jak szedł po trawie, 
wzdtuż drogi, w stronę „G ap" Byto 
•o coś koło wpół do dwunastej.

—  I noc bvła ciem na?
r -  T ak , sir. Ale można byto rozpo­

znał twarz ludzka, w odległości jakichś 
pięciu yardi mr. Stałem  tuż przy dro­
dze.

C; Sir Humphrey rozmawiał z 
panem?

Nie, su  M yśję( że mnie nie wi­
dział, a ja nie r»drazu go poznałem.

Czy możt pan wypowiedzeć ja -  
ząs uwagę, co do sposohu )ego sta­
nu duchowego, sądząc z jego  sposobu 
byciaT

—  Myślę, że śpieszył do domu.

Kom unik?t o państwowych  
ocenach m asła

Na podstawie rozporządzenia Mini­
stra Rolnictwa z dnia 21. 2. 1931 r. od­
będzie się w W ilnie XI okręgow a pań­
stw ow a ocena m asła dla mleczarń spół­
dzielczych i pryw atnych, znajdujących 
się na terenie w oje w .; Hał(>sti>ckiegof 
nowogrodzkiego, poleskiego i wileń 
skiego.

Do udziału w ocenie uprawnione są 
mleczarnie czynne conajm niej pół roku

dza nam fakt, że Humphrey znał do­
skonale okolicę, był zdrów i śpieszył 
do domu, który był już niedaleko.

Przysięgli spoglądali na siebie apa­
tycznie i Harrison mógł odejść bez 

dalszych pytań Nastąpiło zeznanie le­
karza sądow ego, później odczytanie 
protokółu policyjnego.

Nadinspektor Simmonds siedział na 
uhoczu z przymkniętemi oczyma. Nie 
spodziewał się on niczego po śledztwie 
tego dnia. Zastanaw iał się teraz, czy 
rzeczyw iście nuało w tym wypadku 
m iejsce m orderstw o? W iele obiecujący 

ślad pudełeczka od papierosów za­
wiódł Słow a Granta uzyskały potwier­
dzenie przygodni pracodaw cy z os­
tatnich paru tygodni, wydali mu do­
bre świadectwa

zwykłej małżeńskiej klotni?
Ktoś z publiczności zachichotał.
—  Proszę o spokój! —  Koroner po- nego ze śmiercią mego męża. W iem,

wiódł po sali groźnym okiem. — Nie, że on dostał kilka anonimowych listów,
słyszę, odpowiedzi świadka M iss które zniszczył- Nie wiedziałam, że

Oczy detektywa spoczęły skolei na Pritchard, czy mam powtórzyć pyta- ostatni przyszedł w poniedziałek; nie
Andrji Durant D un ille —  siedzącej nie- nie? | b jła m  w domu i wróciłam popołudniu,
co na uboczu. Nie była ona wezwana —  Ja ., ja... —  dziewczyna była zu- Gdybym wiedziała, że może to mieć ' maj4 ce pr: cci ny dzienny przer il
do sądu, jako świadek, ale skoro przy- pełnie blada i chwiała się na nogach, jakieś znaczenie, napewnobym o nich m,e,:a na mniejszy, niż 300 litrów Na
była tu z w łasnej woli, Koroner mógł ■— ja  chciałam coś powiedzieć. Chcę powiedziała odrazu | oc^nę winny byc nadest„ne dwu pr -
zadać je j iakieś pytanie. T o  zależało coś powiedzieć, co należało pow iedzieć, —  Jakże może pani wątpić w to, m l* każda p łg w jednym 
od wrażenia, jak ie uczyni na nim ze- policji odrazu, Czy mogę powiedzieć to że one m ają znaczenie? 0  co chodzi-. k3W®!1 na , , ,  mleczr-ni
znanie Lady Durant. Jeśli teorja  sam o- teraz, zanim 'odpowiem ,a tamte p y -A o  w tych listach? | Mleczarnie, k tó n c h  masło po -i-ci.
bójstw a zostanie przyjęta, jak o  możliwa tam a? —  Ktoś żądał pieniędzy, —  ciągnęła po sobie u stę p u ją cy ch  ict uaoh będzie
córka będzie powołana do zeznań. I Koroner, któremu świadek przerywał dalej niechętnie, —  nie przypominam nan za rdzo dobre otrŁym ?'ą li- 

Z zadumy wyrwało Simmondsa zja system atyczne badanie, spojrzał suro- sobie słów, ale wspominano w nich o s y pochwa re , za -kr ,y stopień
wierne się nowego świadka, służącej wo na nią. Usta jeg o  otworzyły się tern, że mój mąż miał coś wspólnego ™ ?  ornwe medal bronzowy. a za
Gwen Pritchard, która właśnie skła- nieco z wyrazem zdumienia. W resz- z jak ąś kobietą, która musiała poddać 

dała przysięgę Pochylił sie naprzód, cie rzekł: się operacji. Autor listu żądał pieniędzy
natężając słuch, by dosłyszeć w szyst- —  Czy pani chce zmienić swe ze- grożąc, że w przeciwnym razie sprawa 
kie odpowiedzi dziewczyny. T a , spo- znanie? ta nabierze rozgłosu. Ale —  podniosła
kojna i opanowana w czasie początko- | —  Nie, chodzi o to, że od wielu ty- g'os, — były to kłam stw a. Nie było
wego śledztwa, dziewczyna, zdawał? godni, S ir Humphrey dostawał dziwne ani atoma prawdy w tych insynuac- 

się teraz złamaną i prawie nieprzytom- listy. Nie mówiłem o tern pierwiej bo... jach! 
ną. ja  nie powinnam byłam wiedzieć i nich.

—  . Pani mówiła, —  głos Koronera Przychodziły w zielonych kopertach, a
Simmonds słuchał uważnie odczyta- brzmiał, nabierał nutą zmęczenia, —  adres byt napisany drukowanemi lite-

r.in protokółu zezna.i Granta. Zazwy- że wieczorem dwudziestego pierwsze- rami. A wśrodku litery były przyklejo-
czaj. słysząc zeznania tego sam ego go września, było jak ieś nieporozumie- ne, jak  na depeszy Kiedy, jednego dnia

—  Czy mąż pokazywał pani te li­
sty?

—  T ak, to je s t w łaściwie, ja  sama 
zwróciłam uwagę na dziwne koperty 
i zapytałam go o nie. Najpierw nie

6-krotny stopień —  wyborowe —  me­
dal srebrny.

Kierownicy wyróżnionych mleczarń 
otrzym ają nagrody pieniężne M leczar­
nie z wyżej wymienionych województw 
o gotow ości wzięcia udziału w ocenie 
masta, winne nadsyłać zgłoszenia pi­
sem ne do Oddziału Związku Spółdziel­
ni M leczarskich i Ja jczarskich w W il­
nie, ul. Zamkowa Nr 18 do dnia 15 
listopada 1935 r.

Próbki masła winne być nadsyłane
A czy v ,dzi i  Pa n P< niej auto, świadka, powtarzane parę razy, umiat nie, pomiędzy Sir Humphreyem a Ladyr czyściłam biurko, wpadł mi do rąk taki chciał mi nic powiedzieć, ale gdy przy- w terminie, wskazanym w wezwaniu

Przejeżdżające tą drogą wyw nioskow ać, czy były one prawdzi- Durant, w czasie obiadu. Że po obie- list. i zrozumiałam, że ktoś próbował s/ła trzecia, zażądałam, żeby mi po- Spółdzielni M eczarskich i Jajczarskich,
—  T a k  jest. Było to niewielkie au- we czy kłamliwe. Zw racał uwagę nie na dzie trwało ono nadal, że Lady Durant szantażow ać Sir Humphreya. kazał

L>. idacp w kiprnnkri Hastbournc. T o  różnipo \iz o -z G 7 £» (T r\) a r' H Iztńro co niou- enr7or,ńtril'i cia uurplnniu łnLł nU A l
ROZDZIAŁ V

idące w kierunku Eastbourne T o  różnicę w szczegółach, które są nieu- sprzeciwiła się wysłaniu jakichś pienię- 
o godzinie kw adrans po dwuna- niknione, jako skutek pewnych parnię- dzy córce Sir Humphreya, że były uży- 

s ei I ciowych braków, ale na zrr.ianę tonu, te przykre wyrażenia... —  Sędzia nie
Koroner zwrócił się do sędziów które św iadczą o celow ości pewnych powtórzył zdania Sir Humphreya, któr^ Durant!

HzysięgKch: zeznań i intencji. W yczul, że Grant zapowiedział, że w ybije kijem kaprysy
—  Jeśli panowie m ają iakieś p y ta -1 rripł w sobie głęboką nutę fa‘szu. ale z głowy żony. Oczyw iście takie „za- 

1 proszę je  zadaw ać teraz, w przeciw jeg o  zeznam i, chociaż nieco poplątane, pomnie nie" było bardzo odpowiednie,
Vnym razie nie będę zatrzymyw ał nie zawierały nic takiego, coby mogło ze względu na stanowisko społeczne 

swiadka. którego w zyw ają obowiązki , budzić podemzenia Lady Durant. —  Czy miała pani wra-
s 'Użbowe Musimy tu zw rócić uwagę — 
nŁ w szelkie okoliczności tej śmierci,
, b y zdecydować, czy rmat m iejsce w y-

—  Proszę poprosić jeszcze raz Lady

T e  same uczucia miał Simmonds, żenie, że stówa te były wypowiedziane 
gdy przyglądał się Lady Durant, sie- w prawdziwym gniewie, czy też były 
dzącej obok sw ego plenipotenta, w wyrazem zniecierpliwienia, powiedzmy,

A więc było to sam obójstw o?
—  W obec nowego zeznania po­

przedniego świadka, —  zwrócił się Ko­
roner do Lady Durant, gdv powtórnie 
złożyła przysięgę, —  czy zechce pani 
dodać coś do sw ego poprzedniego ze­
znania? i

—  Będę musiała, —  glos je j brzmiał

—  W iec pani wiedziała o trzech 
listach? A poniedziałkowy był czwar­
ty? W  ciągu jakiego czasu nadeszły te 
cztery listy?

—  Pierwszy przyszedł przed mie­
siącem. Zdaje mi się, że było po jed­
nym liście tygodniowo. Słow a składa­
ły się z liter, w yciętych z gazet i skle­
jonych razem, na tanim, zielonkawym 
papierze.

(D. c n .).

Spółdzielni M leczarskich i Jajczarskich, 
któremu powierzono przeprowadzenie 
oceny.

M leczarnie, które na ocenę nadeślą 
tylko jedną próbkę masła lub też przy 
nadesłaniu obu próbek nie nadeśla kwe 
stjonarjusza należycie wypemionego i 
które wogóle nie zastosują się do po­
w yżej wyłuszczonych warunków oraz 
do otrzym anej instrukcji od instytucji, 
przeprow adzającej ocenę, co  do czasu 
i sposobu nadsyłania próbek masła o- 
raz wypełnienia kw estjonarjusza, zo­
staną w yłączone z oceny.



8 S Ł O W O Piątek, 1 list upada ł  935 r.
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P r x e b ó j p I e r w a i  y
Najpiękniejszy film seian n  z PAULĄ W ES5ELY

„EPIZOD"
A'<-vpri»bńl m ino irtzel or-d nk li a t  strjackie J(  Vers|» oryginała*
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Pocz. a. PLH K T uA L N .E  4, 6 , a i 10,15 Soh.  I niedz o J  2 ej.
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w  piętek 
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filmu
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Początek  o 12  pp i

POPULARNE PORANKI 
„ G O L G O T  A “

Dz ec 25 gr.,  ba lkon 4G gr. ,  parter 7 0  rr,
2 (punktualnie) .  KINO „PAN"
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Arcydz ie ło  g r o z y  i m e s a m o w i t r ś '

C Z Ł O W I E K
W I L K

Przewytsza]ą:e  , 0 - r a  J-kylla i Mr. Hyda* i .Frankenstełoa*  
W raił tjt.  rywal BORYSA KARLOFF \ -  HdSRY H J L L .

datek i a<jn*wtze ak □ 1:<.

  c . £ V/t. Odwieczna histerja
1U w ja  w 2 częściach i 18 obrazach. Z udziałem te ubieńców publiczności ba 
letm istrza K  O S T R O W S K IE G O , P rim abalerin y  B  A SI R E L S K I E J ,  pieś 
n iark i M A R Y  ZEJM O W N Y’ , hum orysty A ntoniego JA K S Z T A S A  oraz po 
żegnalnie w ystępujących Gosi N egro, B o i. M A JS K IE G O , J .  BO H U SZÓ W
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N Y , A. K A C Z O R O W S K IE G O .
W niedzielę i św ięta 3 seanse

Codziennie 2  sean se : o g. 6 ,30 i 9  w. 
g .4 .1 4 , 6.45 i  9.15.

4a.atOre itasnjr aiy w n»<t. .a.rGbach: Cena,
Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach •stwle . t L  2 5
Nr, 2  —  w złe| przemianie waierj!,  rta.n»tvźmie, artre-

tyźrcie, cborob.ch  a k śm y ib , Dleczyatoii cery ,  3.00
N<. 3 —  v  chorobach fólclow o a is ik a w y ib , Zćłtaczce .  25C
Or. 4 — w chorobach nerwowych i przy ogólnem o t ł.b im la

Mogą - .s iąp ić  nerwów# c h . i j m  herbaty ibinską .  3 6 0
Nr. 6 — w błędnicy l niedokrwistości ,  ,  ,  ,  4 .20
Nr. 7 — » chorobach nierwowych i pącberzowych .  ,  3 OO
Nr. 9  — p r z e c z y s z c z a j ą c e  ..........................................1.50
Da nabyci* w o ry g lu ln rm  op a.ow tn iu  w aptekach, tkladacb 

aateczoyrh i d rog«r<«cb lub w wytw<vnit 
.P O L H E R B A ' K ra k ó w  - P o d g ó r z a  S a r y tk a  Nr. AB. | 

któi a roo-m et wysyła D rosz.rki o ziołach bezpłatnie — XI

N idpruc atu:

N a jp o t ę ż n ie js z e  Gigantyczne Arcydzieło 
F i lmowe Świata!HEL<0S | q 2 1S

W y p r a w  K rzyżow e
getya. genialnego Mistrza C E ]IL \  b  DE MILLEA 

W  fol.  gł, bohater f.  . K l e o p a t r a "  Henry W l e . x o a ,  czaririąca L o -  
rett* Y o u af ,  J z z e f  Sc m l l cr au t  oraz K* 'h er in e  de M i l e .  

D c i R t i ą t k i  t / s i ę c y  s t a l / s t ó w .  I I m ,  k t ó r y  K a ż d y  m u s i  z o ­
b a c z y ć  Nadprogram: Kolorowa atrakcja „Rewja n* ki ę ż f c u * .

Seaasei 4, > 8 I 10.15. W dni świat, t a pdzielę od 12 e .
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„P R O SZ Ą  P O T R Z Y M A c ! . .“  ,
0  ile chodzi o dziedzinę kantat i  1 

fo rte li, 'warto je s t  zw rócić uwagę na 
pewien szczegół charakterystyczny. 
O to, wówczas, gdy nowe, bardzo na- 
wet pomysłowe, sztuczki i chw yty, 
n ieraz  sp a la ją  na panewce, is tn ie je  
k ilk a  sposobów, sta ry ch  ja k  św iat, 
k tó re  mimo to nigdy praw ie n ie za­
wodzą!

Do tego rodzaju  fo rte li należy prze 
dew szystkiem  odwieczny tr ick  złodziej 
sk i, po lega jący  na wołaniu „trzym aj 
z ło d z ie ja !"  przez uciekającego opry- 
szka, oraz —  prośba o potrzym anie 
dziecka, zgłaszana przez kobietę, p ra  
gn ącą je  kontuś podrzucić!

T ak , naprzykład ja k a ś  nieznajom a 
kobiecina poprosiła onegdaj K a ta rz y ­
nę Sienkiew iczow ą (W itoldow a 5 5) o 
patrzą manie je j  dziecka, bo ona mu­
si ,,na m in u tk a "  w stąpić do urzędu, 
czy coś w tym  rod zaju ... ,

J a k  można było zgóry przewidzieć 
J.m in u tk a" skończą ła  się  na tem , że 
pani S. m usiała skierow ać dziecko. 
v ia k o m isa ija t, do przytułku .

1 bądź tu up rzejm ym !
W iucuk M arkotny.

W Y ST A W A  ROLNICZA W DLNI- 
ŁOWICZACH.

P O ST A W Y . D ążąc do spopularyzo­
wania przysposobienia rolniczego 
wśród jaknajszerszych zastępów  mło­
dzieży w iejskiej, Ouręgowe Tow arzyst­
wo Organizacvj i Kółek Rolniczych u- 
rządzito w ystaw y rolnicze rejonow e w 
poszczególnych m iejscow ościach po­
wiatu. Stanowiły one przygotowanie 
do w ystaw y pow iatow ej, która została 
zorganizowana w Dumłowiczach,

Dnia 29 października nastąpiło ot­
warcie wystawy, którego dokonał sta­
rosta powiatowy Bronisław  Korbusz w 
ol ecności przybyłych gości: inspektora 
W ileńskiej Izby Rolniczej św iackiew i- 
c/a, prezesa O TO . i KK. inż. Okuszki, 
prezesa komisji rolnej Dłużmewskiego 
i agronoma pow iatow ego inż. Zery. W  
wystawie wzięło udział 47 zespołów 
przysposobienia rolniczego z 22 miej­
scow ości. Stoiska zawierały eksponaty 
rośhnne i zwierzęce.

Podczas w ystaw y w ygłaszano refe­
raty i przemówienia, budząc wielkie 
zainteresowanie wśród licznie przyby­
łej młodzieży, uczestniczącej w akcji 
przysposobienia rolniczego.

Ogółem w pierwszym dniu w ysta­
wy zwiedziło ją  około 2.000 osób. 

f l Ą g i  | f t M A  W ieczorem  zostały odegrane w Do- 
I  O S *  I  W  jjjy Ludowym dwa utwory sceniczne w 

Pią 3k, dnia listop ad : iy,55 roku. I ję Zyjcu polskim i białoruskim
9.00 Czas i pieśń. 9,03 M uzyka. — j  ; ; __; ;__

9,40  Dziennik poranną 9.50 Program  J

dzienny. 10.00  M uzyka re lig ijn a  (p ły- gfliŁDA W ARSZAW SKA  
ty ) . 10,30 Tranem-) nab. z kościoła św. “ ■1 ——— —— — — —
K rzyża. 11.57  Czas. 12,00 H ejn a ł. —  
12,15 P oranek muzyczny. W  p rz erw ie ;
13.00 Baśn iow a noc -— aud ycja  J a n :  
Brzozy. 14.00 D yskutu jm y, 14,20 K o n  
cert. życzeń (p ły ty ). 15.00 A udycja dla 1 
w szystkich —  „ Z ad u szk i", p ióra W an 
dy D obaczew saiej. 15.45 J a k  ubierać 
dzieci w wieku szkolnym —  pog. wygł 
dr W itold  Sylw anow iez. 16.00 P o g a  
danka dla chorych. 16.15 K o n ce rt w 
wyk. O rk. pod dyr. Tadeusza Serc-dyń 
skitgo. 16.45 Zaduszny apel, obrazek 
słuch. dla dzieci. 17.00 ,,Z Insty tu tu  
Psychotechnicznego w W a rs z a w ie " .— 
17,20 C anzonetty i a r  je  operowa sta 
rych mistrzów  belcouta z X V I ,  X V I i
i X V I I I  wieku, wyk. Jó z e f  WolirLsk' 
(te n o r). 17.50  Poradnik sportow y. —
18.00 K o n cert kam eralną. 18,30 Prog 
ram  na sobotę. 18.40 Utw ory S a in t - 
Sean sa  (p ła ty ) . 19 ,00  Ze spraw  litew ­
skich  (w  język u  polskim ). 19,10 Nasze 
cm entarze, pog. wygł. Bogum ił Zwoi 
sk i. 19.25 K o n cert reklam ow y. 19.35 
Wid. wind sp o rl, 19,40 W iadom ości 
sportow e ogólnopolskie 19,50 B iuro  
Stud.jów  rozm aw ia ze słuchaczam i P . 
R . 20,00 Rerjuiem  aetem um  —  łabę­
dzi śpiew M ozarta —  rep. muz. 20.40 
Dziennik wieczorną 20.50 Obrazki z 
Polski w spółczesnej. 20,50 Komcerc p< 
św ięcony tw órczości A leksadra Zarzyc 
kiego. 22,10 Przerw a. 22,15 Transm . I 
a B er lin a  meczu bokserskiego W a r­
szawa —  B erlin . 22,45 M uzyka z płyt. 
W  p rzerw ie: 23.00 K om . m et.

D E W IZ Y :
B e lg ja  89.45 89.68 89.22
H o lan d ja  360.50 361 .40  359.60 
Londyn 26.12 26.25 25.99 
N. Y o rk  czeki 5.31 1/4 5.34 1/4
5.28 1/4.
N. Y o rk  kabel 5.31 3/ 8 5.34 3/8
5.28 3/8
O s'o 131.15 131,80 130.50 
P ary ż . 35.00 >/2 35 .09  34.92 
P ra g a  21 .97  22.02 21.92 
Stokholm  134.75 135.40 134.10 
W łochy 43 .20  43.32 43.08 
H iszpan ja  72.60 72.96 72.24. 
Tend encja  n ie jed n o lita  

A K C JE  
B ank P olsk i 95, 95.75 95.00 
Lilpop 8.50.
T en d en cja  utrzym ana.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
In w esty cy jn a  112, 112.50 
K o n  w ersyjna 67.
6 proc. dolarowa 77.50 78 
Prem jow a dolarow a 53. 

S ta b iliz a cy jn a  61.13 60 .75  61.50 
8  proc. przem. poi. 91 
4 1/2 proc. ziem skie 42.50 42 .75  
5  proc. W arszaw y L933 r. 52.38  
52,00 52,63
5 proc. Łodzi 1933 r. 47.38' 47  50 
5 proc. S ied lec 1933 r. 35, 
T en d en cja  dla 

sza, dla listów  przew ażnie m ocniejsza

Sygnatura akt. K. 296/34.

WY*0K
W  dniu 9  stycznia 1935 roku.

W  IMIENIU R Z E C Z Y P O SPO L IT E J 
PO LSK IEJ.

Sąd Okręgowy w W ilnie, w Wydzia 
le 111. Karnym na posiedzeniu sądowem 
w składzie następującym : 

Przew odniczący 
Prezes M. KaJuszkiew icz. 

Sędziow ie:
K. Borow ski, W . Tom aszew ski. 

Sekretarz —  a d . S. Jocz. 
rozpoznawał sprawę Tadeusza Pasi­
kow skiego, syna W ojciecha i Anny, ur. 
3 lipca 1909 r., oskar.unego o to, że w 
dniu 1-gp czerw ca 1934 r. w Wilnie w 
czasopiśmie „Slow o“ Nr. 146 zamieścił 
feljeton p. t „W  wirze stolicy fachow­
cy ", w którym dopuścił się zniesławie­
nia d-ra M ściw oja Semerau -  Siemie- 
niowskiego, pom aw iając go o to, że 
podczas badania chorego na serce, jako  
lekarz specjalista, nie umiał odnaleźć 
m iejsca, w którem serce się znajduje, 
i że byle złodziej je s t lepszym w sw o­
im fachu specjalistą, czem naraził pro- 
k so ra  Semerau - Siem ianow skiego na 
utratę zaufania jak o  lekarza specjalisty 
chorob serca i poniżył go w opinji pu­
blicznej oraz po

2 ) dopuścił się obrazy godności o- 
sobistej tegoż profesora, zestaw iając go 
jak o  fachow ca lekarza specjalistę cho­
rób serca z zawodowym złodziejem 

I tram w ajow ym , czyli o przestępstwa,
' przewidziane co do pkt. 1-go — w art.

255 § 1 k. k., a co do 2-gp w art. 566 
§ 1 k. k., uznając pomienionego Tade­
usza Pasikow skiego za winnego doko­
nania opisanych w yżej zarzucanych mu 
czynów na zasadzie art. 255 § 1 i 3,
256 § 1, 31 i 61 k. k., art. 10, 360, 
368- 370 i 575 k. p. k. oraz przep. o ko 
sztach sądowych,

orzekł:
T egoż Tadeusza Pasikow skiego skazać 
za przestępstwo opisane w pkt. 1-ym 
na osadzenie w areszcie na przeciąg 
jednego miesiąca i na karę grzywny w 
kw ocie 50 zł., za przestępstw o zaś opi­
sane w pkt. 2-im na osadzenie w are­
szcie na przeciąg jednego miesiąca, wo 
bec zbiegu przestępstw karę wymie­
rzoną za pierwsze przestępstw o uznać 
za jedna łączną karę za oba przestęp­
stw a. W ykonanie kary pozbawienia 

I wolności zawiesić na przeciąg lat 
i dwóch. Tytułem opłaty sądow ej po­

brać od skazanego 10 złotych oraz ob­
ciążyć go kosztami postępow ania, któ­
re w razie jego niewypłacalności przy­
ją ć  na rachunek Skarbu Państw a.

W yrok niniejszy ogłosić na koszt 
skazanego Tadeusza Pasikow skiego w 
czasopism ach „Słow o", „G azeta Pol­
ska" i „Kurjer W arszaw ski".

Dowody rzeczowe pozostaw ić przy 
sprawie.

Na oryginale w łaściw e podpisy. \ 
Za zgodność:

Pom Kanc. (— ) Siciński. > 
W yrok powyższy uprawomocnił się 

w dniu 11 lutego 1935 r. j
Za zgodność:

Sekretarz 
Prokuratury O kręgow ej w Wilnie.

Doktór ZELDGWICZ
POWRÓCIŁ

Choroby skórne, weneryczne, narzą 
dow moczowych. Przyjm uje od godz
ą _  t ,  ̂ _  8

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, w eneryczne, narządów 
moczowych. P r z jjm u je  o godz. 12 —  2 
i — 7 UL W ileńska 28 ra. 3  tai. 277.

Doktór M. Z A U R M A N
Cbaioby skó> ae, wentrycine  

i m .czspłnow e  
5 E C P E P A 1 .  TE L  20 74

Przyimmei t 2 —2 I 4 —8.

Dr. Zygm unt MJDREWIC2
ctaareby weneryczne —  syfilis, ik d rie  
I ■oczapłciswc. Przyjmij* ■ I gsdz. 8 1

5 — 8 7 * K k a v a  i !  m 2 l e i  1-60

Dr. W O L F S O N
Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Wileńska 7, teleton 10-67 od 
godz 9  — 12 i 5  —  8.

O-rJaOW lGA  
ANFOROWlCZ . SZCZEPANOWA

C hcr ob y skórne i se n e r y c z n e .  
Z a m k o w a  3  m .  9 .  

Przyjmuje  w g t d z .  12— 1 i 4 —7,
i t m ł ł ł ł A ł m m i A i ł A ł i . ł t . i . i .  ,

Kupno f sprzeM

DO W Y N A JĘ C L Y  m ieszkanie 3-po- 
k o je  z  kuchnią ciepłe, suche, w ład  
nym  ogTodzie,otok lasu  Zakretow ego. 
U l. K O N A R S K IE G O  25-a.

DO W Y N A JĘ C IA  M IE S Z K A N IE  
6-pokojow e. Odnowione z  wygodami, 
przy centrum i m ia s t : . K osciuszar 
14-a.

DO W Y N A JĘ C IA  pokój umeblowa­
ny z telefonem . Zygm untow ska 20 
m. 5.

P O K Ó J DO W Y N A JĘ C IA  może byc 
dla uczenie i  utrzym anii m B o n ifra ter 

aka 14  m. 13.

M Ł O D Y  zdolny fachowiec z d o  
brą praktyką e F k  ro.necran czaą 
p o s z u m  e posady z powodu zm.a- 
ny miej sca  zamieszkania Łaskawe 
zapotrzebowania,  na które t g ł o n q  
wyc2etpu ą : e  c f t r i y  składać pro­
szę pod . Te c h n  k ruchu** do Adm.

P i e l ę g n i a r k a  z p rak tyk ą  doszu* 
ku e z* ję c  a. Ofe i ty  dla „Siost ry"  
do A d r .

O S O B A  p o f t * 2na z referencjami 
podejmie &ię pilnowania mieszka­
nia, pomocy przy gospc dtrsiwie 
i t p. Łaskaw e zgłoszeni* dla 
„Uczciwe j"  do Adm.

_ FREBLANKA poszukuje poszAr *
M ł - 8 .  iN T I  i y j ęcia u po ko p izeuszkoln ła b  do dzieci p ry w ir it :.
je  i ku chnia dom skanalizow any. Ul. z  ,toaZiaM  dła O. M
B iałostocka  N i. 6 . I    *

M ŁO D A  O SO B A  poszukuje pracy kai 
ce la ry jn e j, piszę ta m aszynie, po­
siadani p rak tyk ę  w biurach wojsko-

KS IĄ Ż Kl  treści na m o w e j .  j edynie 
wartościowe kupuję.  Zgłoszenia 
pod „Amatci*-  do Adm,

PR  Y C Z E ^ K Ę  a o  motocykla 5 0 0  
kupię okazyjnie .  Może być  po- 
leiDonci t .  Ofe tty pod „Motor"  
do Adm.

PIANINO lub krótki for tep jan  w 
bardzo p zyslępnej  cenie kupię 
o ka z y jn e ,  Ote i ty  d a  „Nauczycte-  
U “ do Adm.

E n c y k i o i j e d j ę
i Mictiatskiego 
kupię n i-drogo.  
cyklopedla*  do

Trzaski ,  Ever ta  
w do bre m stanie 
0 ' e  iy sub „ h a  
Ad m

M IE S Z K A N IE  słoneczne, 3 poicoje 
ze w szelkiem i w ygodanr w now ej dre 
wmianej w illi bez podatku do w ynaję­
c ia  n a  Zw ierzyńcu w pobliżu M ick ie ­
w icza i  lasu. Iu f la n lz k a  15.

M IE S Z K A N IE  1 3 W Y N A JĘ C IA
6 pokoi, wszelkie wygody, ciepłe, sło 
neezne, balkon n ad aje  się i na biuro 
i n a  klub. W ił  js k a  25 m. 9.

M IE S Z K A N IE  do w ym rjęcia 6-poko­
jow e z w ygodam i i gazem, 2 p iętro 
ul. M ickiew icza 4 ;  2-pokom w e z ku­
chnią, woda, zlew i u b ik a c ja , 3 pię­
tro , ul. G arb arska  1, wiadom ość u do 
zorcy.

wych. Ofermy do Słow a ‘ jpod J .  O.

aaaaaaaaa.

Proco zooiiDrnwtSfit
W T m r r r m w m m m m m t t  n  -

A g e n t ó w  c b r z e ś c j a n  do sprze­
dawania s o s  styryjskich ► o  wsiach 
poszukuje „Żniwo** L n ó w ,  Ku 
szewicza 6.

1 —  2 P O K O JE , n iokręp ujące w ej­
ście, łazienka —  ew entualm e z ume­
blowaniem do w ynajęcia. M ickiew i­
cza 5 m, 10.

5 -P O K O JO W E  m ieszkanie n a  p iętrze 
z w szelkiem i w ygodam i odremcmtowa 
ne, suche, ciepłe, słoneczne; Zwierzy 
n iec ul. Gedym ina 19.

S P R 7 E D A J Ę  gołębie,  ryże i tr i  
koła jewskie ze s ó jka,  c z y s t e J 
k rw i po 10 zł. D a r* , nabywcy 5 
Dar raba ' ,  J .  D r z e a i ń s u ,  Lwów, 
Sądc wa 6,

U W A G A ! Skład  apteczny, perfum e­
ry jn y  i  kosm etyczny prow. farm . 
W Ł A D Y S Ł A W A  N A R B U T A , W IL  
NO, Ś W IĘ T O JA Ń S K A  11 P o leca : 
W szelk ie Z IO ŁA  LEC ZN ICjZL tegoro 
cznego zbioru, oraz św ieży tra n  n a j­
lepszy. Ceny dostępne.

M lE S Z K B H E  5 d o  połrojtw e suche» 
ciepłe « ł ' .e c i n r ,  z dw sm i b ilk o c .m  > 
z w tre lk leal ty 'go i«B >  do wyn<jęcii
ul A cb .a ie la k . 3 m. 3, 
W. Fobalankl,

drogi dom od

1 — 2 poko je  s łonrezne,  suche i 
ciepłe,  odnowione,  wygody,  ś ród­
mieście odpowiednie na Diuro —  
do wyćzie iźaw ecia sol i ćnel  inte 
l igentnej  osobie .  Śniade kich 1, 
m. 11 ( róg ul. Mickiewicza 9),  
gedz.  13 21

Stancje

  ...

R ó ż n e
m f T f f T M M f f  M T V M M M W < V U M < < <

D o  5 p 0 l k i  przyjmę zdolnego 
handlowca z kapitałem 5 — 6  tys .  
zt B . ż j j e  szczegóły  na oodsta-  
wie zg łoszeń  pod „Teksty l "Łdo 
Adm. ;

PORADNIA ZAW ODOW A dla dziew­
cząt Stow arzyszenia „SłużDa Obywatel 
sk a" w W ilnie przy ul. Bisk. B*ndar- 
skiegn 4  m 6, poleca wykwaufmowa- 
ne: Nauczycielki, wychowawczynie,
eksnedjentki, maszynistki, instruktorki 
S2ycia, pielęgniarki oraz ogrodniczki l 
poszukuje nauczycielek -  praktykantem 
matematyki i przyrody (kurs gimnaz­
ja lny). Pośrednictw o bezpłatne- PO 
RADNIA czynna w poniedziałki, środ’ 
i piątki od 13— 15-ej.

DOM  ładny solidny sprzedaje się  
śródm ieściu. B liższe  szczegóły: Zyg­
m untow ska N r. 8 m. 4, od 14 do 17 -e j.

DOM  M U R O W A N Y  parterow y (osób 
n ia k ) ze w szelkiem i wygodam i, o- 
gródkiem . s ta jn ią , wozownią i sk ła­
dam i do sprzedania względnie do w e 
n a ję c ia . Ul, Białostocka 10.

P R Z Y B Ł Ą .K A Ł  S I E  Pies —  w ilk ma 
ści szare j z obrożą i łańcuchem . Do 
od eb ran ia : di W ie lk a  32, m. 7  Adam 
K ozłow ski.

P IA N IN O  
słyi|iej/ firm y  zagranicznej okazy jn ie 
tanio  do sprzedania, ul. B i tkupia 6 
m. 2.

W ¥¥TTTTTTTTTT¥TTTTTT¥¥¥'TTTTT¥T»T¥T>

W P R Z Y JM Ę  U C Z E N IC Ę  na s tanc ję 
z pełoem utrzymaniem, Bonitra 
terska 14 m. 10.

Nauka

NA TE R Z Y P C A C H  grac uczę J.ocząt 
kujących, i  zaaw ansow anych przygo­
tow uję do Konserw utorj nm. Dzwonit 
9 —  96.

K U R S Y  K R O JU  I  SZ Y C IA . K once­
sjonow ane przez M inisterstw o W .R . i 
O .P . S . Siofanow iczow e.j. W ielka 56 
m. 3.

Na k rAt ki  c z a s  wrócił z podró 
tv  znany w leński astrolog A N ­
TONI W AS LEWSKI. OJczytujt 
przeszłość i Drzyszłość każdego,  
udziela porad w różnych okotcz-  

^uościaeh żvci».  M n ó s t » c  podztę 
kow»ń Ceny c d  1 >ł. P r z y m u j e  

Sekc j i  Szkolnictwa Średniego Z N . ' o d  godz.  10 rano do 8 wiecz. 
P .  przy Gim. Zygmunt*  Augusta j Niemiecka 1,  Hotel  Sokołowskiego 

Wilnie zawiadamia ninr ,5z<m,

Vyyy\MM¥M¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥ 'MM <¥¥¥¥¥
Dyrekcja Kursów  Maturamych {kow*ń.  Ceny

zostały wznowione wykłady i BON Y,  n*ucz»c ie ki, wyt,howa<-
  czynie i wszelkiego rod/aju służby

łom owa poleca W o J e a r A d z k i c  
Biuro Funduszu Pracy W Wil ­
nie,  ul. P c z n a m k a  2 ,  telefon Nr. 
1206 czyn ne  od 8 — 15.

i i
na k u r s ie  w jz s z y m  (8  k i . )  ' niZ- 
s z y m  (6 k l ) Zapisy k a n d y d a tó w  
D rz y jm u je  się w t y m ż e  lo k a la  
codziennie w g. 17— 18.

U J -  .  IQ Al WABSIAWA

Ogłoszenie.

K o rz y sta jc ie  z pierwszego źródła,
D E s F C B o W K f K A L O S Z E . Ś N IŁ - ,  . „  . .
G O W C E. OBUWIE poleca W.  N O W I cz  ̂ ? Zapisy cod/ienn.e

Przedszkola .PROMIEŃ* W;
wulskiego 4 i fil ja na Z w ie rz y b - P Ł U C A  
cu - -W it o ld o w a 35-a  już rozpo-

C K 1 W ilno, W ielk a  30.

F O R T E P IA N  o ładnym tonie 
sprzedani:. O strobram ska 2 m. 8 
12 -e j do 3-e j.

do
od

Pobity utracił
m o w ę

Ś W IE C IA N Y . —  W  Crzywono- 
sa rh , gm iny św irskie.i, w czasie zaba 
w y w eselnej został uderzony w głowę 
wę Zygm unt W asilczonek z zaścianka 
Łapów ulnia, gm. g ierw n ek ie j, pow 
w ileńsko - trockiego. D oznał on cięż­
k ich  obrażeń głowy i s tra c ił mowę. 
Spraw cy narazie nie u jaw niano. Do-

URZĘDOW A CŁDULA 
G IEŁD Y ZBO ŻO W O  - TO W A R O W EJ

Ubezpieczalnia Społeczna w Wilnie 
powiadamia w szystkich ubezpieczo-

pożvczek m ocniej- n>ch- że L dniem 1 listopada 1935 ro­
ku ambuiatorjum dentystyczne przy 
ul. W  Pohulanka Nr. 18 zostało zlikwi­
dowane.

Pom oc dentystyczna oędzie udziela-

S P R Z E D A JE  S I E  tresow any pies ra  
sy buldog, bardzo tanio . Dowiedzieć 
s ię : ul. łap ów ka 15.

I LN IARSKIEJ W  W ILN IE.
Dnia 31 października 1935 r.

W  złotych.
C FN Y IR A N Z A K C Y JN E:

Maka żytnia do 45%  —  23,50.
Mąka żytnia do 55%  —  21,00.
Siem ię lniane b. 90%  franco w agon st. 

załadowania —  30,50 —  30,80.

M e b l e  w y ś c i e l a n e
t i p c z » n y ,  o t o m * - ? ,  m e b le  klubo­
we polec.  W acław  M o ł o d e c k i ,

tycLczas o wypadku n ik t nie zameldo- J ag i e l loń sk*  8.  Ceny niskie.  Wy 
wał. Chory zn a jd u je  się  w domu. konanie pierwszorzędne.

na przez lekarzy dentystów domo­
wych.

Adresy domowych lekarzy denty­
stów  znajdują się u lekarzy domo­
wych poszczególnych rejonów

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w Wilnie.

Lekarze _
D o k t ó r  L E W I  l i  ~

p o w r ó c i ł  Choroby diiec
T e*tr*lna 4.

W izZ EK  D Z IE C IN N Y  w dobrym  sta  
nie do sprzedania. Wiadomość w 
A d m in istrac ji.

L o k a I e

P A R Y Ż A N K A  naucza dorosły ch, mło 
dzież, mówić popraw nie w trzydzie­
stu  —  czterdziestu  lek c jach . M etoda 
w łasna. W szystk ie wyższe fran cu s­
k ie egzam iny. W idzieć jed en asta  — 
dwunaotu. S iedm nasta —  ośm nasta. 
Podgórna 5 m. 6. D rugie p iętro .

Z P A R Y Ż A  w róciła F ran cu zka, 
udziela lekcy j. M ostow a 9 m. 23.

¥¥ ¥¥¥¥

PO M O RZAN ] N po kilku etnim  poby 
c ie  i nauce w N iem czech, zn a jący  do 
brze jęz y k  niem iecki, podejm ie kore- 
p ty c je  w iaz z konw ersacją . M łynow a 
5/ 7 m. 25.

DO W Y N A JĘ C IA  sześciopokojow e 
m ieszkanie z w szystkiem i wygodami. 
Zygmuntowska 20. W iadom ość u  d o -j 
zorcy

POSZIlklljl! U UC9
iw m w w m w w n m n n w i w  «  

------------------ -----------------------------------M ł o d y  człowiek pragn e otrzy
DO W Y N A JĘ C IA  słoneczne, ciepłe, m ł <5 j akąbądź pracę,  któraby dał* 
suche, ze w szelkiem i nowoczesnem i mu możność dokr ń  zentu studiów 
■wygodami., 4-pokojow e m ieszkanie w R r f t r c n c je  poważne Łaskawe efer  
centrum  m iasta . Dowiedzieć s ię : B e- ty  kierować do Reda&cji „S łowa’ 
n ed yktyńska 2 m . 2, róg W u e rsk ie j. pod „Studja" .

zagrożone matn* araU  
wać I bez Zakopaneft 

przez pobyt pod ot.eką lekarz* w r I r .  
wotnej łetne) atm .aferze za 2  zł. dziel­
nie z vałkovlt»m ntrzymaniea I pok* 
J r a .  Dowiedzieć alę „oczlówką z opita 
coaą odpowiedzią Połoknla k/Wlla a,.C*  
i l t . .

SP RA WDZ ANA  niejednokrotu 
i znana od 15 lat Stowarzvizen 
Pań Młos ie rd r i a  tnlel igeataa pa* 
ni W R. znajduje się w opłaka­
ł e m  pr łożeniu. Siostra psyebicz 
■ie chcra sama zaś zapadła nr 
zakażenie krwi, wsku ek k 'órego 
nic robić nie może.  Zwracamy się 
przeto do naszych  łaskawych 
czy e l n g ó w  z prośbą  o pomoc.  
Najmniej sze datki prosimy sk ła­
dać w naszej  Administ rac j i  dla 
W. B  lub na Zarzecznej  5 —2.

Z g l l b i

T O R E B K Ę  damską z żółrej  skćry 
zgubiono w okolicy ul. M ckiewi 
cza - W elkiej  O znalezieniu za­
wiadomić pod „Wynagrodzenie"  
do Al m.

V .Jd w ca  StatiiHław Mackiewicz Wilno,  Drukarnia „S ł owo “ Zam ko w a 2. Redaktor w/z W ładysław


